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i Polacy w r. 1906. 
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Stara gwardya. 


Kochani Czytelnicył 
Uwierzycie zapewne, kochani Czylel- 
nicy, że zmiany tego kwartału wyczeki- 
wałiśmy z niemałą obawą. 

Podwyższenie przedpłaty dla pi- 
sma, chociażby z tak poważnych powo- 
kłów, jakie nas do tego skloniły, to nie 
male ryzyko. Przecież w każdem gro- 
nie znajdują się malkontenci, Temu to, 
tamtemu owo się nie podoba. Nuże 
od razu kilka set, a rıoze i więcej od- 
padnie, porzuci to pismo, z ktörem 
przez tyle lat duchowo i umysłowo byli 
związani ? 

Mieliśmy istotnie nie małą obawę. 
(Ale, chwała Bogu, przekonaliśmy się 
teraz dowodnie, że stara gwardya 
„Pracy‘‘ dzielnie się trzyma naszego 
sztandaru, sztandaru narodowej oświa- 
ty. 

To też dziś już pospieszamy, wyra- 
zić Wam, Kochani Czytelnicy, wdzię- 
ezność naszą za Wasze do „Pracy'* 
przywiązanie, za Waszą wierność i pv- 
parcie. 

A potrzeba nam tego teraz więcej 
amiżeli kiedykolwiek, Wszak wiecie, 
że w ubiegłym tygodniu nowy nas spo- 
tkal cios — dwukrotne zasądzenie re- 
daktora naszego, na 400 mk. razem. 
Widzicie więc, że nie tylko wołać, nie 
tylko naklania& umiemy społeczeństwo 
do ofiar na rzecz naszej narodowej 
sprawy, ale że i sami nie uchylamy się 
od ofiar, przeciwnie w pośród innych 
w przednim stajemy szeregu. 

I stać będziemy, pomimo, że czeka- 
ją nas nowe, nie daj Boże, cięższe cio- 
sy. I redaktor p. Idzi Świtała, i p. 
Bolesław Rakowski wkrótce znowu za- 
siądą na ławie oskarżonych. Kto wie, 
jakie teraz na nich spadną kary?! 
"W takiej, ciężkiej zaiste chwili po- 
dwójnie glęboko odczuwamy okazaną 
nam przez Ozytelników naszych przy- 

ylność i przywiązanie. Jest w tem 
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do Rady Ogloszenia. 


dowód nznania dla pracy naszej i za 
trudy i mozoły nasze. 

Bóg więe zapłać Wam za to, Czytel- 
nicy nasi! 

Ale — musimy ponownie zapukać 
do Was. Czas wyborczy — wiece — 
agitacya. Mamy nadzieję i przekona- 
nie, że Czytelnicy „Pracy‘‘ w pracach 
agitacyjnych nie poślednią odgrywają 
rolę, już to jako mówcy wiecowi, już 
to jako mężowie zaufania, Tak pod- 
czas mów agitacyjnych, jak szczegól- 
nie podczas odwiedzania rodaków i 
przy wręczaniu im kartek wyborczych 
znajdzió się zapewne okazya do pole- 
cenia prasy polskiej w ogóle jak szcze- 
gólnie „Pracy‘‘, 

Prosimy Was o to usilnie. Żywe 
słowo, Kochani Czytelnicy, życzliwe 
ustne polecenie więcej znaczy aniżeli 
sto plomiennych artykułów. Czyż, Ko- 
chami Czytelnicy, nie znajdziecie dla 
nas w sercu i duszy Waszej tego żywe- 
go, życzliwego słowa, tego poparcia 
od ust, do ust? 

Wierzymy w to niezłomnie — i dla 
tego prosimy Was: na wiecach, pod- 
czas agitacyi wyborczej, chodząc od 
domu do domu, zabierzcie numer „Pra- 
cy‘‘ ze sobą, przeczytajcie artykuły, 
pokażcie obrazki — a z pewnością znaj- 
dzie się jeszcze ten i ów, który pomno- 
ży szeregi Wasze. 

My zaś ze swej strony nie ustanie- 
my ani na chwilę w staraniach około 
rozbudzenia narodowego ducha, naro- 
dowej oświaty, politycznego uświada- 
miania — i ducha czynu. 

Nie dość bowiem wołać: jestem Po- 
lakiem! Pokaż, bracie, gdy chwila po 
temu, że umiesz, że masz odwagę, po- 
kazać się Polakiem w życiu, w czynie! 

Nadeszła chwila próby. Wybory. 
Zobaczymy, czy tym razem w wybo- 
rach pomimo krótkiego czasu, pomimo 
niezmiernie utrudnionych warunków 
agitacyi więcej głosów polskich padnie 
na naszych posłów, aniżeli w r. 1903. 

To będzie dowód, że duch czynu, 
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duch objawiania swojej narodowości w 
życiu, nie tylko w domu, ale i poza do- 
mem — wśród nas rośnie, 

Otóż najprzedniejszem zadaniem 
„Pracy'* jest: budzić tego ducha ezy- 
nu. A Wy, Kochani Czytelnicy, w tam 
nam dopomóżcie, jednając nam coraz 
więcej abonentów. 

Redakcja. 


 lzegośmy warci? 


„Kto zadowalnia się majem, 
ten nie wart — większego“, 
(Konfucyusz), 

Od czasu do czasu stają ludzie + H- 
czą ile zdobyli, ile stracili, ile zebrali, 
ile rozdali, ile poszli naprzód, ile sie 
cofnęli wstecz, 

Od czasu do czasu stają ludzie i li- 
cz, ile im się należy, ile oni sa winni. 
ile zarobili, ile zaniedbali, co dla uv. 
zaniklo, czego jeszeze nie dosięgli. 

Takie obliczania i zastanawiac 
się, zowią się, rozwagą i poznawaniem 
obowiązków. 

Lecz że ludzie mają obowiązki roz- 
maite osobiste, rodzinne, stanowe, 
społeczne i narodowe, częstokroć w 
tych obliczaniach swoich gubią się i 
mylą. Nad jednymi obowiązkami za 
wiele się zatrzymują, nad innymi za 
pr ędko przebiegają, innych wcale nie 
znają i znać nie chcą. 

Między obowiązkami Ge a 
naicdowymi czynimy najczęściej takie 
NE iż osobiste obowiązki bardzo 
troskliwie i starannie bierzemy w opie- 
kę, a obowiązki narodowe odrzucamy i 
nawet ich znać nie chcemy. Jeżeli na- 
przykład do obowiązków osobistych 
zaliczamy staranie się o dobrobyt, to 
już tak częstokroć o ten chleb, o ten 
grosz, o te wygody dobijamy się, iż 
zdaje sie chwili żadnej na myśl i pa- 
mięć o czem innem nie znajdziemy. A; 
wtedy nie inaczej dzieje się z obowią- 
zkami narodowymi tylko tak, iż ani ich 


/ 
„nie mamy, ani nie rozumiemy, ani nie 
wykonujemy. 

Nasi wrogowie korzystają bardzo 
chętnie z zaniedbań naszych obo- 
wiązków. 

Jeżeli wiedzą, że my nie troszczymy 
się o brawa nam przynależne, biorą te 
prawa w swoje ręce i skręcają z nich 
bicz ciężki i ostry na nasze głowy. 

Jeżeli wiedzą, iż my zadowalniamy 
się byle czem, byle jakąś łaską rzuco- 
ną nam wspaniałomyślnie, wtedy jako 
dzieci zabawią nas drobnostką, a sami 
przygarną wiełką rzecz dla siebie. 

Dia tego należy nam rozważyć po- 
wyżej przytoczone słowa Konfucyusza, 
iż, kto zadowalnia się malem, len nie 
wart większego, i i spytać, ile czegoś- 
my warci, jeżeli zadowalniamy się albo 
czem bądź, małem, albo niczem? 

Znas — jako z jednostek składa się. 
neród. My, jako cząstki narodu mamy 
i prawa i olewiązki. 

A prawa i obowiązki te są wielkie 
i jako wielkie zarominane i dzętane 
nigdy być nie mogą. 

Tymczas:ra -- zuachodzg sie wśród 
nas ludzie, którzy pozwolą, ażeby im 
deptano prawa, bo o nich zapominają, 
albo, co jeszcze gorsze, ich nie zuaja. 

Ten — dostal posadę jakąś u fabry- 

kanta, Niemca... otrzymał dość dobre 
wynagrodzenie. Ażeby nie narazić się 
u chlebodawcy, ażeby nie stracić pracy 
dość wygodnej, wyrzeka się praw o- 
bywatela, praw Polaka, nie chce nale- 
żeć do polskich stowarzyszeń, nie chce 
prenumerować polskich gazet, nie chce 
głosować na posła-Polaka.. więc ile 
wart taki człowiek wobec narodu jeśli 
dla narodu niczego nie żądał... 
+ Zdarzają się ludzie łakomi i niena- 
Byceni, którzy — na małem nie lubią 
poprzestać i pragną coraz więcej, ale 
ri — chciwość swą kierują ku temu, co 
ich ubogaca, co ich wynosi. Lecz jakże 
mało tych, którzy pragną wiele dla do- 
bra i szczęścia narodu |... 

My Polacy — kiórzy w mozolnej 
walce szamocemy się tyle lat, myśmy 
powinni w pewnych ckresach czasu o- 
bliczać ile mamy, a ile mieć powinniś- 
my.. Bo biada, wielka wina by na 
nas spadła, gdyby następne pokolenie 
rzec musiało, iżeśniy nie wiele byk 
warci, gdyśmy się nie umieli o wiele 
upominać i wiele nie zdobywaliśmy. 

Czegośmy warci — jako naród ży- 
wy i prawo do bytu mający? Czyż 
stajemy ramię w ramię, mąż przy mę- 
żu, brat przy hracie, ażeby zdobywać 
głosy nolskie, ażeby mieć więcej na- 
Bzych posłów, ażeby wywalczyć prawa 
należne dla mowy ojczystej i nauki 
szkolnej |... 
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dwa lapkach służymy przed tymi, któ- 
rzy nam kości rzucają, gdy jeszcze po- 
wiadamy, iż łaski wiele doznajemy od 
wrogów, jeśli oni pozwolą się nam na- 
zywać Polakami i pozwolą nam, naszą 
pracę, nasz trud, naszej ziemi skarby 
oddawać im... 

Czegośmy warci, gdy nie umiemy 
pouczyć naszych braci, iżby umieli upo- 
minać się o swe prawa narodowe, gdy 
nie umiemy tchnąć zorętszego ducha 
w serca naszych córek, sióstr i żon, by 
umiały raz odróżnić to co polskie, a co 
niemieckie... 

Jeśli nie umiemy zdobywać więcej 
jak mamy, warci jesteśmy bardzo ma- 
to.. a rachunek nasz przy zmianie ro- 
ku nie wynosi ducha zadowolnieniem. 


Bądźmy godni większych  zdoby- 
czy na polu narodówych praw !!... 


Mierzmy siły na zamiary i idźmy do 
zwycięstwa ! Iskra. 


Rząd pruski — w kłopocie, 


Że bakatyzm jest „forpoczta‘‘ rzą- 
du pruskiego, to zapewne powszechnie 
wiadomo. 

Kiedykolwiek nowe przeciwko Po- 
lakom knuto i kuto' „prawa* (!), 
kiedy tworzono nowe projekty anty- 
polskie, zawsze na pierwszy płan wy- 
chodzili ‚wysuwani byli hakatyści, 

Tak się dzieje i dziś. 

Nie ulega wątpliwości, że strajk 
szkolny rządowi pruskiemu niejedtie 
sprawił przykrą godzinę, niejedne 
chwilę, w której z konieczności musiał 
zagłądać do swego sumienia: ażali po- 
lityka jego przeciwko Polakom ma 
jeszcze jaki sens? — ażali ona może 
prowadzić go do celu? 

Odpowiedź musiała brzmieć: 
— po stokroć nie! 

Chciał rząd komisyą kolonizacyjną 
zawieść szlachtę do Monako. I osiąg- 
nął to, że wszystkie parszywe owce od- 
dzieliły się od polskości — i tak, jak- 
by dla społeczeństwa polskiego nie ist- 


nie! 


| nieją. 


Naród polski na sprzedawczyków 
i na agentów komisyi kolonizacyjnej 
rzucił swoje anatema, przekleństwo, 
którego złoty, pruski chrzest ani hi- 
storya z nich nie zdejmie. 

Chciano mowelą osadmiczą z roku 
1904 odstraszyć od gleby roMzinnej 
lud polski. A to stało się powodem, 
że lud ten tem uparciej tej gleby się 
trzyma. 

I jaki skutek?! Oto na G. Śląsku, 
inwalida Chrószcz trupem kładzie żan- 
darma, który ze stodoły usuwa mu ko- 


Czegośmy warci, gdy tchórzliwi i | minek, bo mu domu stawiać nie było 


ojaźliwi jesteśmy, 


gdy jak pieski na i wolno. 


A na koniec, ostatni skutek ucisku 
artypolskiego — to strajk szkolny, z 
którym rząd pruski po prostu nie wie, 
co począć. 

I dla tego na plan walki wysuwa 
hakatystów. 

Tak zw. „towarzystwo dla kresów 
wschodnich‘‘ jeszcze przed Nowym ro- 
kiem, jak dowodzi tego koresponden- 
cya nasza z Hamburga, w poprzednim 
numerze, rozrzucało po różnych oko- 
licach Niemiec odezwę. Odezwie tej 
nadano znamienny napis: „die Wahr- 
heit über den polnischen Schulstreik‘‘ 
(prawda o strajku polskim w szkole). 

I cóż to za prawda? 

Odezwa powtarza znaną bajkę, że 
księża spolszczyli przez polską naukę” 
róligii poznańskich hambröw. Spol- 
szczenie to bambrów ma być niezbitym 
dowodem na to, że przez polską naukę 
religii mogła się była wynarodowi* 
wielka część późniejszego niemieckie- 
go pokolenia. 

I oto powód do zaprowadzenia nie- 
mieckiej nauki w szkole w ogóle, a 
przedewszystkiem w religii. 

Powtarza naturalnie odezwa ta 
bezczelne kłamstwo, że strajk szkolny 
jest wyłącznie dziełem Księży. W... 
jakim to celu czyni, nie trudno zro- 
zumieć, 

Naturalnie nie zapomniano i o o- 
kölniku š. >. N. ks. arcybiskupa Sta- 
blewskiego, któremu przypisują nie- 
małe znaczenie. Powiadają mianowi- 


‘cie, że po ukazaniu się tego okólnika, 


sprawa strajku przybrała charakter 
bardzo groźny. 

Chcianoby oczywiście — i to jest 
najciekawsze bodaj — brak wiadomo- 
ści z nauki religii udzielanej po nie- 
miecku przypisać (nie śmiejcie się) : 
nieznajomości polskiego językal 

Samo przez się się rozumie, że na- 
uki religii w języku niemieckim udzie- 
la się ze względów — pedagogicenych! 

Odezwa kończy się apelem do rzą- 
du, by nie ustępował ani na krok, bo 
inaczej powaga jego zostanie gwalto- 
wnie wstrząśniętą, a dobro państwa 
narażone na poważne  niebezpieczeń- 
stwo. 

Oczywiście dla bakatystów strajk 
szkolny nie toczy się ze względów re- 
ligijnych — lecz wyłącznie ze wzglę- 
dów polityczznych. 

Pewnego rodzaju uzupełnieniem 
tej bibuły był wiec hakatystyczny, któ- 
ry się odbył ubiegłej niedzieli w Po- 
znaniu, ściśle mówiąc na Wildzie. Na 
porządku dziennym tego wieca był 
strajk szkolny dzieci polskich przeciw- 
ko niemieckiej nauce religii. Z wieca 
tego — o ile nam wiadomo — Pola- 
ków usunięto, tak że o przebiegu iego 


dowiedzieć się można było tylko z 


pism niemieckich, 


Piorunujące tam były mowy. Po- 


waga rządu na pierwszym planie, gro- 
my potępienia sypały się -a Polaków. 


Strajk szkolny dla hakatystów, to do- 
wóG, że wśród Polaków nie umarł jesz- 


cze duch buntu i nieprawdy! 


Snać hakatyści chcieliby z dzieci 


polskich i z nas Polaków w ogóle ściąg- 
nąć aureolę, mimo, że walka, jaką to- 
czymy — nie mowimy o strajku sa- 
mym, ale w ogóle — jest świętą, że o 
wielkie, o moralne i jak łza czyste cho- 
dzi nam skarby. 

Stąd to zarzut, 
prawdą. 

Nie nieprawdą jest, że słabnie duch 
wiary i religii wśród nas, bo najwyż- 
sza powaga, sam cesarz stwierdził to 
dla całych Prus i Niemiec, A prze- 
cież tam dla niemieckich dzieci w ich 
ojczystym języku udziela się religii. 

Nie nieprawdą jest, że główną, a 
my twierdzimy jedyną przyczyną tego 
zaniku wiary i religii, jeżeli chodzi o 
spoleczeństwo polskie, jest niechęć do 
nimieckiej nauki religii. Potwierdził 
to ostatnim aktem swej woli & p. N. 
ks. arcybiskup. 

Ale pocóż tu argumenty. Hakaty- 
stów — powiedział ktoś — i amieli z 
nieba by nie przekonali, że oni nie 
mają racyi. 

Zresztą nie o to chodzi, Ale raczej 
o to, że rząd prusi na odwrócenię u- 
wagi naszej od strejku szkolnego no- 
wego, i bodaj ostatniego chwyta się 
środka — hakatyzmu. 

Chce się rząd nimi zaslonić, chce 
zesłonić nimi środki, jakich używa Jo 
zwalczania strajku, albo jakich używać 
będzie. Chce znowu, jak się to zaw- 
sze działo, winę, że stosunki między 
Niemcami a Polakami na wschodzie 
coraz bardziej się zaostrzają — zrzucić 
na Polaków. 

Jakie to środki będą, nie wiemy. 
Wkrótce zapewne rząd uchyli rąbka 
tajemnicy. 

Na razie nam należy stanowczo oJ 
siebie odrzucić zarzut,, jako my byś- 
my byli winni zaostrzeniu rie stosun- 
ków, jako my Polacy bylibyśmy lek- 
komyślnie wywołali strajk szkolny, by 
oslabić powagę państwową. 

Nie Polacy, nie my ją narazan.y, 
nie dzieci nasze ją grzebią, lecz podko- 
prje ją rząd sam swojem postepowa 
niem. 

Zasłona, jakiej rząd szuka u haka 
tyzmu, tej prawdy przed nami ani 
przed resztą cywilizowanego świata 
nie zakryje. 

Nie poradza na to nie ani wiece ha- 


że walczymy nie- 
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i kastyczne, ani rozsiewane przez nie 
kłamstwa w odezwach, 
Za nas mówią fakta, smutne fak- 
ta, a tymi są: pokaleczone plecy dzie- 
ci, trup żandarma jako ofiary noweli 
osadniczej, prawa wyjątkowe — i u- 
| cisk, który tylko rząd a nie kto inny 
| usunąć może — i powinien, 
| 


Okreg przedwyborçzy 


w Królestwie. 


(List z Warszawy.) 

Znajdujemy się obecnie pod ber- 
lem rosyjskiem w pelni ruchu przed- 
wyborczego. Dziwny traf sprawil, że 
memal równocześni. odbywają sie pra- 
ce wyborcze we wszystkich trzech za- 
borach. Dlatego warto zestawić pew- 
ne wnioski i porównania, które się na- 
suwają siłą rzeczy, gdy się spogląda na 
różnorodność politycznej pracy w tych 
trzech zaborach. 

Porównanie to wypada niestety nie 
na korzyść Królestwa. 

W Królestwie niema organizasyı 
wyborczej, więc zamiast niej rolę łącz- 
nika, prowadzącego za sobą tłumy wy- 
borców, musi odgrywać jakieś wybit- 
ne hasło, jakiś parol, któryby elektry- 
zował wszystkich. 

Aby zdać sobie sprawę z obecnej 
sytuacyi, trzeba cofnąć się myślą 
wstecz, do poprzednich wyborów w po- 
czątkach ub. roku. 

Zobaczmy jakie 
grywały role, 

W poprzednich wyborach potrzeba 
było hasła. Hasła takiego, któreby 
działało na tłumy, poruszyło je, zahyp- 
notyzowało i prowadziło na pasku. 

Myli się bardzo, kto myśli, że ha- 
słem tem była Autonomia, Próbowa- 
no z tego zrobić hasło wyborcze, ale się 
nie dało, Mało kto wie, co jest auto- 
nomia, Weźmy na egzamin przecięt- 
nego warszawskiego intelligenta, a nie 
wytlomaezy dokładnie, jakie funkcye 
państwowe mieszczą się w tem słowie. 
A cóż dopiero szary tłum! 

Trzeba było znaleść coś innego, coś, 
coby odrazu „wzielo‘‘ wszystkich, 


I hasło takie się znalazło. 
Było niem: huzia na żydów! 


wtedy hasla od- 


Było jasne, zrozumiałe tak dalece, 
że im kto ciemniejszy, tem je dobitniej 
| rozumiał, — było jędrne, silne i nie- 
skomplikowane. 
| Porwało masy. Wybory odbywa- 
' ły się pod znakiem: huzia na żydów. 
| Rozkołysane morze namiętności omal 
nie wystąpiło ze swych brzegów. 


Hasło porwało za sobą masy, =“ 
Ale było to fałszywe hasło. 


Tu muszę wtrącić słów parę, aby, 
mnie źle nie zvozumiano. Nie chodzi 
mi tu wcale o żydów i ich obrońcą ani 
stronnikiem nie jestem. Co o nich my- 
śleć, wiemy z doświadczeń w Poznań- 
skiem. Ale chodzi ta. o rzecz nieskoń- 
czenie większą, chodzi o kulturę na- 
szego społeczeństwa. 

Niechaj czytelnik nasz w Poznaniu 
pamięta, że w okresie poprzednich wy- 
borów zdarzała się rzeź żydów w Bia- 
łymstoku, w Siedlcach i innych mia- 
stach, a zrozumie każdy cośmy czuli za 
obawy, gdy się widziało, że ruch wy- 
borczy, który powinien byl być wspa- 
niałą manifestacyą budzącego się do 
życia społeczeństwa, schodzi na mętne 
tory nienawiści i haseł podniecających 
namiętności tłumu! 

Obecnie, przy nowych wyboraeh ta 
sytuacya się nie powtórzy. Nie wehc- 
dząc w szczegóły, zaznaczę tylko, że 
wskutek brania udzialu socyalistów w 
wyborach niektóre partye sądzą, że 
trzeba szukać pomocy — — u żydów. 
więc z żydami delikatnie się będą cb- 
chodzić. 

Ale zatem trzeba będzie nowego ja- 
kiegoś hasla, coby na namiętnościach 
tłumów zagrało. i 

T haslo takie znów się zjawia. tow- 
nie dobitne i silne, jak tamto, — rów- 
nie pociągające dla tłumów. 

Haslo to: huzia na socyalistöw. 

Przedsmak tego, «co hasło lakio o- 
biecuje, już mielismy w postaci walk 
partyjnych. We wzajemnem merdo- 
waniu się bojówek rozmaitej barwy, 
widzieliśmy, do jakiego podniecenia 
deprowadzić może ludzi takie hasło. 

Szatan nie móglby lepszego wymy- 
ślić, gdyby chciał upokorzyć wobec 
kultury naród, co kulturalne swe wa- 
dycye zwykł szanować. To samo nie- 
bezpieczeństwo, które nam zągiażalo 
poprzednio w postaci izezi żydów, za- 
grażać będzie obecnie w postaci wza- 
jemnego mordowania się obozów i 
partyi. 

Czy to jest mądre? czy to jest voz- 
tropne? Powie kazdy z pewnością, że 
nie. I znów zaznaczę, że nie o socyali- 
stów mi chodzi, ale o obronę kultury 
naszego kraju, splamionej już i tak do- 
statecznie ciąglemi morderstwami par- 
tyjnemi. 

A pochodzi to wszystko stąd, że 
nasza polityka wewnętrzna toczy się 
jak lawina bez sterującej dloni. En- 
stynkty tłumów nie rządzą, nie uj.te 
w żadną organizacyę. ji 

W pierwszym czasie po ogloszeniu 
konstytucyi żydzi nietylko niedelikat- 
nie obchodzili sie z polskością, ale żą- 
dali zupełnie czegoś innego, niż równo- 
uprawnienia obywatelskiego, — żądaji 


R 


dla żargonu uprawnienia w szuole i u- | 


nas w Królesiwie niema. Niema ze- 


rzędzie. | brań przedwyborczych, choć rząd na 
Z tego źródła odruchowo wyplynął ; nie pozwaia, — niema — komitetów 


prąd, na którym później oparto 
strategię wyborów. 


A jeśli teraz by miało się pojawić | 


hasło: huzia na socyalistów, to czyż i! 
to nie wypłynęłoby odruchowo wobec | 


terroru partyjnego, wobec strasznych 
skutków socyalistycznej gospodarki w 
naszym kraju? 

I to jest wlaśnie złe, To jest opła- 
kane, a może być w skutkach swoich 
„straszne. Nie można bezkarnie upra- 
wiać polityki opartej na nienawiści i 


s 
i 
i 


"„inetynktach. 


| A tymczasem powinno nam chodzić 
© to, aby hasła wybórcze przedstawia- 
dy pewien dodatni ćzynnik, pewną siłę 
uświadomienia politycznego, pewną 
dozę etycznej kultury. 

Powinniśmy przeprowadzać wybó- 
ry pod programami twórczej pracy, a 
przedcwszystkiem pracy świadomej 
swych eelów, 

Nie iustynkty tłumów niech rządzą 
naszą po ityką, lecz inteligentna wola, 
a wtedy po każdych wyborach zwię- 
kezać się będą zasoby uświadomienia 
politycznego mas i ich współdziałanie 
w. ogólnej pracy odrodzenia społeczne- 
go i narodowego. 

Aby jednak dojść do tego, potrzeba 
przedewszystkiem stworzyć podwali- 
nę-fundament dla wyborów — w 00- 
staci organizacyi wyborczej, Tego u 


Z teatru. 


„Fanigracya chłopska, „za chle- 
bem'*, „Szczęście w Ameryce“ — oto 
tytuły książek i książeczek, powiastek 
i powieści ludowych, przestrzegających 
łud nasz przed lekkomyślnem opusz- 
czaniem rodzinnej zićmi. 

Skąd się to wszystko wzięło? 

W dzielnicy naszej, w zaborze prus- 
kim cd lat dziesiątek zamożność wśród 
łudu rośnie. Co raz też mniej wycho- 
dzi z kraju, co raz mniej szczególnie 
puszcza się na poszukiwanie raju — 
va morzem, 

Inaczej w Galicyi i Królestwie. Bie- 
da tam wśród ludu naszego prawie nie- 
zmienna. Skutek to nie tylko niedosta- 
tecznego postępu w gospodarce u 
łudu — ale bodaj skutek wyzysku ob- | 
cych rządów i kiepskiej gospodarki 
tychże rządów. 

To też z dzielnie tych emigracya — 
wychodźtwo z roku na: rok raczej się 
wzmaga aniżeli maleje. Na dowód 
twierdzenia tego niech mi wolno będzie 
przytoczyć choćby szczegóły z artyku 
w 51 numerze „Pracy' z roku ubieg- 
łego, w którym p. I. B. Kokot omawia | 


calą | 


wyborczych, obranych przez ogół oby- 
wateli! 
Kazimierz Rakowski. 


Austrya 1 Poiscy w r. 1906. 


Wieden, duia 4 stycznia 1907 r. 

Skończy! się rok 1906 — legł w gro- 
bie przeszłości. Ćc nam przyniósł — 
czem był dla nas i dla państwa, w któ- 
rem cieszymy się względną swobodą? 

Krakowskie i lwowskie korespon- 
dencye informowały czytelników „Pra- 
cy“ obszernie o walkach, jakie na are- 
nie politycznej staczało Koło polskie o 
swoje i kraju swego stanowisko w ra- 
dzie państwa czyli wiedeńskim parla- 
mencie, 

Przypomnę tutaj parę faktów, któ- 
re przyczynią się do naszkicowania o- 
gólnego tła i wyników owych walk. 

Rok 1906 był niefortunny dla mini- 
strów monarchii Habsburskiej. Po- 
stradał tekę minister spfaw zagranicz- 
nych Agenor hrabia Gołuchowski. Po- 
dzielił jego losy minister wojny . Pi- 
treich, Teke ministra austryackiej o- 
brony krajowej zamienił na tekę mini- 
stra wojny zbrojmistrz polny Schön- 
aich. 

Koło Polskie obalilo prezesa mini- 


emigracyę ludu naszego przez Ham- 
burg. 

A jaki los tego ludu? 

Dziś może już ten i ów nie puszcza 
sie na chybił trafił. Ma może w Ame- 
ryca krewniaka który mu podróż za 
morze ułatwił, który może go prze- 
strzegł przed nieuczciwym ajentem, ży- 
dem lub Niemcem. Ale był czas w po- 
czątkach wychodźtwa, gdzie jedynym 
człowiekiem, któremu lud wierzył, i do 
którego rad i wskazówek się stóswal — 
był żyd-szynkarz we wsi, albo przy- 
jezdny agent-Niemiec, któremu towa- 


' rzystwa amerykańskie suto płaciły od 


— głowy emigranta. 

Smutna dola czekała tych pierw- 
szych pionierów naszego wychodźtwa. 
Setki, ba tysiące ginęły — albo w dro- 
dze, bo im środki nie wystarczyły, »y 
dotrzeć do tej „ziemi obiecanej,‘‘, rze- 
komo opływającej w złoto — albo gi- 
nęły w Ameryce, gdzie na miejscu do- 
piere sg przekonały, że żyd albo Nie- 
miec siłę, zdrowie, pracę i ich samych 
zaprzedał w niewolę amerykańskiego 
przedsiębiorcy. 

Oto temat „emigracyi chłopskiej'*, 
sztuki ludowej napisanej przez znane- 


strów Gautscha i ministra spraw wew- 
nętrznych hr. Byłandta-Rheidta (dy- 
misya 3 maja 1906 r.). W miesiąc 
później poszedł ich śladami prezes ga- 
binetu książę Hohenlche wraz z wszy- 
stkimi ministrami-urzędnikami, z któ- 
rych kilku urzędowało jeszcze z epoki 
gabinetu dr. Koerbera. 


Dzień 8 kwietnia 1906 r. jest datą 
dymisyi w Budapeszcie gabinetu baro- 
na I'ejervarego. W tym gabinecie za- 
siadal dopiero od trzech dni minister 
sprawiedliwości Gegus2. 

Z wyższych urzędników ministery- 
alnych narodowości polskiej zyskaliś- 
my w ciągu 1906 r. zaledwie trzech: 
radca dworu Wacław Zaleski zostal : 
szefem sekcyi ministerstwa rolnictwa; 
tytularny radca ministeryalny dr. Ga- 
łecki został rzeczywistym radeą mini- 
steryalnym w ministerstwie skarbu; 
radcę dworu Kosińskiego sowolano do 
ministerstwa kolejowego na stanowisko 
samodzielne. Liczba urzędników mi- 
nisteryalnych narodowości polskiej nie 
wzrosła. e 

Koło Polskie po powołaniu hr, 
Deieduszyckiego na stanowisko mini- 
stra galicyjskiego zajmowane poprze- 
duio od 18-go stycznia 1900 r. przeż 
dr. Leonarda Piętaka otrzymało nowe 
go prezesa w osobie pana Dawida A 
brahamowicza; pierwszym wicepreze- 
sem został dr. Michał Bobrzyński, U- 
byli Kolu polskiemu dr. Piotr Górski 


go pisarza ludowego Wt. Ludwika An- 
czyca, którą ujrzeliśmy ubiegłej sobo- 
ty na deskach naszego teatru. 

Ciemnota ludu polskiego w Galicji, 
wyzysk żydowski, niesumienność i nie- 
uczciwość agenta niemieckiego, prag- 
nienie poprawy doli — oto tło tej 
sztuki. 

Oczywiście autor daje naukę, że icp- 
sza znana dola w ziemi rodzinnej, ani- 
żeli nieznane szczęście wśród obcych. 

Godzimy się na tę zasadę. Ale nie 
możemy godzić się na to, by chcieć tiu- 
mić wśród ludu pragnienie polepszenia 
swojej doli. To pragnienie jest wręcz 
naturalnym popędem, i dla tego żadną 
choć najlepszą, najpiękniejszą t. zw. 
„mądrą radą'* usunąć się nie da. 

Co atoli bez zastrzeżeń przyjmuje- 
my, to potępienie wyzysku ze strony 
niesumiennego żyda i Niemca — ciem- 
noty naszego ludu. 

Dobrze jednakże potępić to czy ze 
sceny czy w książce — ale ochrenuym 
środkiem przeciwko żydowskiej j *1e- 
mieckiej niesumienności stanie się do- 
piero prawdziwa oświata, 

Że na tem polu tak my pod Prusa- 
kiem jak i bracia nasi w Galieyi i Kræ. 


>h a 


"wą, emigracyę 


Wr. Emil Byk i Jan Rotter. Pierwszy | fitszy, niź materyalny. Na razie Bo | 


i trzeci padli ofiarą krótkiej, gwałtow- 
nej choroby. Drugi zmarł nagle. 

W miejsce zmarłych objęli manda- | 
ty hrabia Breza, dr. Józef Gold i To- 
masz Sołtysik. De komisyi parlamen- 


tarnej wszedł dr. Stanislaw Sta- | 
rzyńskt, 
Trudno w zestawieniu kronikar- 


skiem określić rolę 1 dzudatwosć Xola 
polskiego. Wystarczy podkreślenie, 
że zdobylo cno sobie świetne, decydu- 
jące stanowisko w parlamencie. 


reprezentacye polską i w biurokracyi 
i na arenie parlamentarnej. Dzicki te- 
mu, Kolo sparalizowalo zamach barona 
Gautscha i hr. Bylandta-Rheidta na 
sianowisko polityczne Połaków w za- 
borze austryackim. Reforme wybor- 
cza Izby uchwalily w postaci, która 
zapewnia narodowi polskiemu w Au- 
stryi stanowisko, należne jego kultu- 
rze, jego rozumowi politycznemu i je- 
go przeszłości dziejowej. 

Po czterech latach walki Koło pol- 
skie doprowadziło do upaństwowienia 


'kolei Północnej. Owo upaństwowienie 


chiubnie świadczy o wytrwałości i kon- 
sekwencyi politycznej Koła polskiego. 
Niemałą zaslugę ma pod tym względem 
prasa polska zaboru austryackiego. 
Kolu polskiemu sekundowała ona za- 
ciekle, niezmordowanie w domaganiu 
sie, aby państwo kupiło kolej Północną. 
Moralny zysk z tej akcyi jest więc ob- 
p Tree ET ne ed 


lestwie z roku na rok olbrzymie wprost 
robimy postępy, to zapewne nie ulega 
rątpliwości. Ale wlaśnie kwestya na- 
szego wychoditwa wciąż jeszcze, i po 
dzis dzień nasuwa z konieczności 
wprost uwagę, że jeszcze nie dość pra- 
cy naszej, że daleko nam do takiego 
slanu rzeczy, żebyśmy sobie powie- 
dzieć mogli: wszystek lud nasz jest o- 
świecony. 

Ten stan rzeczy na razie dlugo je- 
szcze pozostanie niedoścignionym na- 
szym idealem. 

A szczególnie piekącą kwestyą' bę- 


stya wychodźtwa. 

Dla czego? 

Wszelkie społeczeństwa, których 
Bóg nie nawiedził nieszczęściem, że 
odebrano im samodzielność państwo- 
ludu, swega — a lud 
ze wszystkich krajów emigruje zawsze 
jeszcze — uporządkowały, uregulowa- 


stytucyi. 


dzie wlaśnie kwestya emigracyj, kwe- 
I 


Nau- | 


czono się bać i poważać równocześnie 
i 


1 
H 


ły za pomocą swych państwowych in- | 


Takich instytucyi my Polacy dotąd 
nie mamy. Poczynione na tem polu 
próby zawiodły z powodu braku po- 
parcia finansowego, pomimo że uzna- . 


| slaw Głąbiński i dr. 


ZW 


wiem dawny system, — system germa- 
nizacyjny ma trwać niemal w całej pel- 
ni na wszystkich liniach kolei Północ- 
nej, nawet na tych, które przebiegają 
Galicyę. Ale i ta organizacya musi sie 
zmienić na lepsze, warunek tylko jeden: 
niech nam i nadal nie zabraknie wy- 
trwałości w wałczeniu o nasze prawa 
narodowe. 

Kolo polskie pracowale bardzo pilnie 
w komisyach lzby poselskiej. Dzięki 
temu załatwiło wiele spraw z korzyścią 
dla kraju. W komisyi reformy wybor- 
czej w sprawach, tyczących Galieyi, 
głównymi referentami byli dr. Stani- 
Stanisław Sta- 
rzyński, Na pierwszym z nich ciężył 
obowiązek opracowania podziału okrę- 
gów wyborczych w Galicyi i — o ile 
się to tyczyło polskości — na Śląsku i 
na Bukowinie. Posłowie Wincenty 
Jabłoński (naprawa ksiąg grunto- 
wych), Giżowski, dr. Małachowski, dr. 
Dulęba funkcyonowali w komisyach 
jako pilni referenci. 

W delegacyi austryackiej Koło pol 
skie wystąpiło otwarcie przeciwko po- 
lityce antypolskiej Prus. Jeżeli tego- 
roczną taktyką nie poskutkuje, w ta- 
kim razie zostaje jeszeze Kolu polskie- 
mu na rok przyszły możność, a nawet 
obowiązek zastosowania metody o- 
strzejszej: głosowania przeciwko bud- 
żetowi ministerstwa spraw zagranicz- 
nych, które doradza monarsze utrzymy- 


no potrzebę biur emigracyjnych — po- 
wszechnie. 
Tak więc i na tem polu t. zw. sa- 
mopomoc narodowa, zawsze i wszędzie 
chwalebna, dotąd pozostała niedosta- 
teczną. 
Czy przysziość 
tutaj naprawę jaką? 
Nie wątpimy o tem, choć przyznać 
musimy, że wszystkie zabory nasze 
przechodzą obecnie tak silny ferment 
wewnętrzny, że szybkiego załatwienia 
tej kwestyi, szybkiego a szczególnie do- 
statecznego niestety spodziewać się nie 
możemy, 
Ale — dobrze kwestyę tę przypomi- 
nać. To teź chętnie korzystalem z o- 


przyniesie nam i 


kazyi sobotniej premiary, by sprawie 
emigracyi ludu naszego, o ile odnosi 
się ona do emigracyi za morze, poświę- 
cić tych kilka uwag krytycznych, 
Chochlik. 


emy be > ine PAT" ri 
wanie sojuszöw z takleml państwami, 
jak Rzesza niemiecka,  właściwiń 
Prusy. Lii 
Gorąco wrosla w serca polskie w 
ciagu 1906 roku idea solidarności re- 
prezentacyi polskiej w parlamencie 
wiedeńskim. Mimo więc zmiany ordy- 
nacyi wyborczej możemy patrzyć z za- 
dowoleniem na rok, który dokończył ży- 
wcta. W ciągu owych dwunastu mie- 
sięcy przedstawiciełstwo parlamentar- ' 
ne zaboru austryackiego złożylo dowo- 
dy wymowne, że reprezentuje naród 
żywy, żyjący i do życia mający prawa 
— rodakom z dwóch innych zaborów na 
pociechę, wrogom ku nauee i ku prze- 
strodze. 


i Lwów, 5 stycznia. 
A ciągu ostatnich dni zaszły waż-, 

ne wypadki w sprawie organizowania 

sił. Reforma wyborcza zostanie w nie- 


dalekiej przyszłości uchwalona; pisma 
wiedeńskie napomykają, iż oznaczono 
już datę wyborów: 24. marca. W każ- 
dym razie niezadługo kraj ogarnie go- 
rączka wyborcza, niebawem a rozlegną 
sie hasla wyborcze. Ze strony polskiej 
najdonioślejszemi hasłami są: autono- 
mia kraju i solidarność Koła Polskie- 
go we Wiedniu. Zbyteczna dowodzić, 
jak ważne to postulaty polityki naro- 
dowej, a wysunąć je należy wohee agi- 
iacyi żywiołów soryalistyeznych i „Iu- 
dowych'* : pierwsi wręcz są obu postu- 
latom przeciwni, drugim chodzi gló- 
wnie o zyskanie największej ilości 
mandatów, a dotychczas obu zasad nie 
przestrzegali, jakkolwiek w programie 
swym postulat autonomii Galicyi wy- 
sunęli, Agitaeya obu tych partyi była 
i jest bardzo żywa, trzeba zatem prze- 
ciwdzialania energieznego. 
Dotychczas Polacy w Galievi orga- 
narclowej, w której sklad 
wchodziliby przedstawiciele rozmai- 
tych stronnietw, nie mieli. Isinial był 
wprawdzie t. zw. Centralny Komitet 
wyborczy, temu atoli chodzile głównie 
o mandaiy dla partyi zachowawezych. 
A potrzebę zbiorowej ochrony naszych 
interesów narodowych za pomocą po- 
wszechnej organizacyi narodowej myś- 
my od dawna uczuwali. "Taką organi- 
zacyę mają Niemcy, mają Czesi, Rusi- 
ni, Słoweńcy — u nas stworzono ją 
Gopiero 28. grudnia z. r. Oto na ze- 
braniu Sejmowego Koła Polskiego, w 
skład którego wchodzą polscy posło- 
wie zarówno zasiadający w Radzie 
państwa, jak w Sejmie, uchwalono 
znieść Centralny Komitet wyborczy, 
a utworzyć Radę Narodową. Celem 


nizacyl 


jej jest obrona naszych interesöw na- 
rodowych. „Przy wyborach do Rady 
państwa i Sejmu krajowego jest zada- 
niem lady Narodowej przeprowadze- 
nie jak największej liczby posłów, do 
obozu narodowege należących, bez 
względu na różnice w ich zapatrywa- 
niach politycznych. Przy wyborach 
do Rady państwa Rada Narodowa po- 
pierać będzie tylko tych kandydatów, 
którzy uznają potrzebę solidarności 
Koła Polskiego, zobowiążą się wstąpić 
do Koła i wytrwać w niem solidarnie 
przez cały czas piastowania mandatu 
poselskiego. Rada Narodowa wply- 
wa z reguły na wybory o tyle tylko, o 
ile zagraża wybór kandydata antyna- 
rodowego lub kandydata, nie uznają- 
cego solidarności Koła Polskiego, 
Każde ze stronnictw wysyła po 
trzech przedstawicieli i dwu zastępców, 
do Rady, Ta mianuje mężów zaufa- 
nia stronnictw w miastach czy powia- 


tach z przestrzeganiem równomiernego 


zastępstwa stronnictw. Po ukonstytu- 
owamiu się komitetów miejscowych, 
będzie zwołany zjazd delegatów, który 
wybierze 12 nowych członków Rady 
Narodowej, a ta w ten sposób wzmo- 
cniona ukonstytuuje się ostatecznie, 
poczem w drodze kooptacyi dobierze 
nowych 12 członków. RKandydatury 
poselskie stawiają komitety miejsco- 
we, a jeśli zgodzą się na jednego kan- 
dydata, Rada nie może odmówić mu 
zatwierdzenia, 


Na Kole Sejmowem wybrano do 
Rady Narodowej z łona konserwaty- 
stów : dra Lea, dra Włodz. Kozłowskie 
go, dra Tad. Skałkowskiego; z łona 
demokratów: dra Stan. Głębińskiego, 
dra N. Lówensteina, M. Michalskiego 
(zastępcy: Jan Gw. Pawlikowski, 
Stan. Cuichciński) ; z grupy ludowej: 
ks. Pastora, Roztworowskiego, Skoly- 
szewskiego, 

Rada, jak widzimy, nie jest organi- 
zacyą partyjną, ale na wskroś narodo- 
wą, a przewagę w niej bezwzględną 
mają żywioły demokratyczne. Tem 
bardziej zadziwić nas musi stanowisko 
krakowskich skoncentrowanych demo- 


kratów, którzy się przeciw Radzie o- 
świadczyli, Ludowcy wyraźnie do- 


tychczas się nie wypowiedzieli, p. Sta- 
piński, wódz stronnictwa w piśmie 
swem „Przyjaciel ludu wystapil 
przeciw Radzie Narodowej brutalnie i 
bezwzględnie. Niestety, warchołów u 
nas w Polsce nigdy nie brakowało. 

28. grudnia mieli też zjazd swój 
Rusini: do stworzenia ogólnego komi- 
tetu między nimi nie doszło; z tonu 
obrad widać jednak, że solidarni pójdą 
przeciw żywiołowi polskiemu. Zna- 
miennym jest fakt jeden: oto przy wy- 


Jo 


borach Rusini wejdą w kompromis ze 
sjonistami, socyalistami i stronnietwa- 
mi opozycyjnemi polskiemi, które nie 
uznają Koła Polskiego. Drawdope- 
dobnie więe w zacnem gronie wrogów 
narodowości polskiej znajdą się te 
dwa odłamy, o których mówiliśmy wy- 
| żej, a które przeciw Radzi. Narodowej 
| się wypowiedziały. 
Nie można nie wspomnieć o stwo- 
rzeniu polskiej organizacyi żydów. Oto 
| w niedzielę 7. b. m. odbyl się we liwo- 
| wiezjazd posłów żydowskich i delega- 
| tów żydów z calego kraju. Postanowio- 
; no ustanowić organizacyę żydowską, 
| któraby przeciwdziałała zgubnej agi- 
tacyi syonistycznej, a broniła intere- 
sów mas żydows skich. Organizacya 
stoi na gruncie narodowym polskim. 
A żydzi, stanowiący ósmą część ludno- 
ści Galicyi, są bardzo ważnym ezynni- 
kiem. W Galieyi wschodniej deeydo- 
wać będą po miastach, ai po wsiach 
mają wpływ niemały. 
Takie to jaskółki, zwiastujące bu- 
rzę wyborczą. w. 


Piy E © 
Przyszłość Rosyi. 
Moskwa, d. 29 grudnia 1906 r. 

Proroctwo nie było nigdy, a tem 
mniej jest dzisiaj wdzięcznem zada- 
niem. Jeżeli pomimo tego zamierzam 
podzielić się z czytelnikiem zapatrvwa- 
niem się mojem na przyszłość państwa, 
z którem losy większości naszego na- 
rodu przez cały wiek tak ściśle były 
złączone, to powoduje mnie do tego 
głębokie i niewzruszone przekonanie, 
że czasy, w których Rosya wszelki roz- 
wój duchowy i materyalny w Kröle- 
stwie polskiem systematycznie gnębiła, 
raz na zawsze minely. 

Szowiniści rosyjscy przed wojną 
japońską szeroko i na pozór głęboko 
pisali o wielkiem historycznem zada- 
niu, jakie wypadło Rosyi, jako prze- 
woldzicielce narodów słowiańskich. Kto- 
sya była ową „matka‘‘, która miala zje- 
dmoczyć na swem łonie wszystkie naro- 
dy słowiańskie, wszystkich „braei‘“ 
Słowian. Tak jak w średnich wiekach 
nad światem panowały narody romań- 
skie, jak później, zacząwszy od refor- 
macyj, owe narody musiały się tą he- 
gemonią podzielić z narodami germań- 
skimi, a później im nawet ową hege- 
monią zupełnie odstąpić, tak obecnie 
miała nadejść chwila, w której świat 
słowiański pod' egidą Rosyi powinien 
pochwycić ster świata całego w swe 
młodociane ręce, wyrwawszy go ze 
zdrętwiałej dłoni „zgniłego zachodu. 
Były to czasy tak nazw. panslawi- 
zmu. I w naszem społeczeństwie wiele 


CTM w PA AA TE M O mme Z z O © w O OP EE A AT TE ETZ — te AAA P> 


słabych głów chorowało na manię pan- 
slawizmu. 


Marzenia te dziś należą do przeszło- 
ści. Dalekim jednakże jestem od twier- 
dzenia, jakoby narodom słowiańskim 
w wielkim dramacie, który się nazywa. 
historyą świata, nie wypadła żadna 
ważniejsza rola. Zaznaczam tylko, że 
to nigliy nie nastąpi pod hegemonia 
Rosyi i że do tego wogóle żadnej hege- 
monii nie potrzeba. W wielkiej fami- 
lii narodów germańskich i anglo-sa- 
ksońskich, w której skład wchodzą 
Niemcy, Anglicy, Amerykanie półno- 
ceni, Szwedzi, Duńczycy i inne pomniej- 
sze narody, żaden z nich nie odgrywa 


jakiejkolwiek przodującej roli, każdy 
z nich postępuje swoją przez wieki 


wskazaną drogą i każdy z nich posia- 
ca swą oddzielną i swojską kulturę. 
Nie wiąże narodów tych żadna wspól- 
na myśl, żaden wspólny interes, a dro- 
gi ich krzyżują się nawet często w spo- 
sób zagrażający pokojowi curopejskie- 
mu. Czasy, w których jeden naród 
mógł stanąć na czele calego świata, nie- 
powrotnie minęły. — Są jednak i będą 
zawsze istniały takie narody, które je- 
żeli nie w tym to w innym kierunku 
przodowaly calemu światu. Tak Wio- 
chy za czasów odrodzenia nadawały: 
tom całemu światu pot względem sztuk 
pięknych, tak Francya za ezasów Lu- 
dwika XIV wytworzyła i udoskonalila 
pierwsza ideę ześrodkowanego monar- 
chicznego państwa, tak Niemcy przez 
wynalazek druku położyły podwaliny. 


ogólnej oświaty i rozpowszechnienia 
wiedzy, tak one dziś razem z Anglią 


przodują w przemyśle i handlu. 

Jakąż wobec tego położyła Rosya 
ogólną i wszechświatową zasługę, któ- 
raby mogła upoważnić ją do przodo- 
wania choćby tylko narodom slowian-, 
skim? Zapewne żadnej. (Wszystkie 
ślady nowoczesnej kultury, na które 
dziś napotykamy w Rosyi, zawdzię- 
cze ona narodom  zachodnio-europcej- 
skim, a o swojskiej kulturze w tym 
kraju mowy być nie może, bo wszystko, 
co tu jest swojskiem, przedstawia wła- 
śnie: przeciwieństwo kultury i jej brak 
zupelny. 

Do początku XVI. stulecia histo- 
rya Rosyi odgrywala się w pomroku 
zupelnego barbarzyństwa, bez żadnej 
styczności z państwami europejskiemi, 
Za panowania Iwana Grożnego (1533 
—1584) pierwsze poselstwo europej- ~ 
skie przybyło do Moskwy. Był to po- 
seł króla angielskiego, który miał za- 
wrzeć stósunki handlowe. I rzeczywi- 
ście niezadługo pierwsze statki handlo- 
we angielskich wyspiarzy ukazały się 
w Archangielsku. Była chwila, kiedy, 
losy Moskwy zawisły w rękach rzeczy, 
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peepolitej polskiej. Zwycięski oręż 
polski zaniósł chorągwie nasze aż do 
starej stolicy carów i poselstwo, \töre 
miało zaprosić Władysława, syna Zy- 
gmunta III. (1586—1632) na tron car- 
sk: przybyło do Warszawy. Niestety 
przez niedoleziwo Zygmunta chwila 
ta wiekopomna, która miała oddać lo- 
sy całej wschodniej Europy w nasze 
ręce, została niepowrotnie zmarnowana. 
Jak w drugim pokoju toruńskim 
(1466 r.) tak i wówczas sami oddaliś- 
my oręż w ręce wrogów, którzy przy 
schylku 18-go stulecia cios śmiertelny 
w nas wymierzyć mieli. 
_ Przez cały ciąg średnich wieków, 
zaczynając od 12-go stulecia, wszędzie 
w zachodniej Europie tworzyły sie 
podwaliny, na których powstają potęż- 
ne i samodzielne państwa. Podwali- 
nami temi są miasta i mieszczaństwo. 
We Włoszech, w Anglii i mianowicie 
w Niemczech powstał wówczas caly 
rząd miast, które w zwycięzkiej walce 
z zachciankami królów i udzielnych 
książąt, wywalczyły sobie pewną samo- 
dzielność. Związek miast niemieckich, 
tak nazw. Hansa, byl bez wątpienia 
potęgą, równającą się cesarskiej i nie- 
taz zwycięzko stawiał jej czoło. Roz- 
wój ten miast niemieckich zatamowała 
na pół wieku 30 letnia wojna. Lecz 
niezadługo miasta te podniosły się.z 
gruzów w dawnej świetnej postaci. 
Cóż wówczas działo się w Rosyi ku 
utworzeniu i ustaleniu nowoczesnego 


państwa? — Nie. Przeciwnie, potęga 
zvpełnego despotyzmu carskiego z 
wszelkiemi krwawemi i okrutnemi 


skutkami, szerzącemi zupełną niewolę 
i ciemnotę, zaczęła się na dobre usta- 
lac. Zrzuciła Moskwa w połowie 16-go 
stulecia ostatecznie jarzmo tatarskie, 
lecz bezpośrednio popadła w drugie i 
straszniejsze, t. j. w jarzmo despoty- 
zınu carskiego. C. d. n. 


Ea. 1. 
Seweryn, 


bisty od przyjaciół. 
Lwów, dnia 3-go stycznia 1907. 


Szanowną Redakcyę „Praey‘‘ pro- 
szę uprzejmie o łaskawe umieszczenie 
w łamach „Pracy‘‘ następujących 
słów. 

Rzadką uroczystość widziały mury 
archikatedıy lwowskiej obrządku ła- 
‘ clńskiego. Dnia 30 grudnia bowiem 
odbyła się konsekracya ks. biskupa 
„Bandurskiego. Komsekratorem był ks. 
Metropolita obrz. łac. Józef Bilczew- 
ski, współkonsekratorami Metropolita 
obrz. greckiego Andrzej hr. Szeptycki 
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i Metropolita obrz. ormiańskiego Jó- 
zef Teodorowicz. 

Wzruszający do głębi serca był wi- 
dok, gdy na głowę biskupa nominata 
kładli ręce przedstawiciele trzech róż- 
nych obrządków katolickich. Bo rze- 
czywiście Lwöw jest jedynem miastem 
na świecie, posiadającem trzy stolice 
arcybiskupie trzech obrządków ; łaciń- 
skiego, greckiego i ormiańskiego, po- 
zostających w łączności z Rzymem. 

Lwów, stolica jednej dzielnicy pol- 
skiej, w ostatnich latach bardzo się 
podniósł. Przybyły mu rozmaite gma- 
chy wspaniałe, którychby się żadna 
stolica europejska powstydzić nie po- 
trzebowała. W ostatnim zaś czasie 
rozpoczęto w nowo powstałej dzielnicy 
robotniczej budowę wspaniałego  ko- 
ścioła pod wezwaniem św. Elżbiety. 
Koszta wynosić” będa przeszło milion 
koron. Celem zebrania potrzebnych 
pieniędzy urządził komitet budowy ko- 
ścioła loteryą fantową. Wydamych 
zostało 800,000 łosów po 1 koronie. 
Ciągnienie tej loteryi naznaczone Z0- 
stalo pierwotnie na 28 i 29 grudnia 
1906 r., ale ponieważ nie wszystkie lo- 
sy do tego czasu były rozsprzedane, 
wiee ciągnienie odroczono do 1 aż- 
dziernika 1907. Nowo budując. się 
kościół św. Elżbiety będzie naiwspa- 
nialszą świątynią lwowską i ; ować 
będzie nad jedną dzielnieą miasta, tak 
jak nad drugą wznosi się ręką ludzką 
usypany Kopiec Unii Lubelskiej na 
Wysokim Zamku. 

Ks. N. N. 


Go i jak eztać? 
(Książki dla młodzieży). 


Do mniej dobrych książek dla dzie- 
ci i mlodzieży należą także powieści 
o Indyanach pólnocnej Ameryki i wal- 
kach tych ginących plemion, jakie to- 
czą z narzuconą im gwałtem cywiliza- 
cyą. Rzeczywiste zdarzenia ubarwione 
nadzwyczajnie bujną wyobraźnią i 
grubymi efektami, składają się na 
treść nader ciekawą, stąd też chłopcy 
z wielkiem upodobaniem czytają te po- 
wieści i ulegają często odebranym wra- 
żeniom, — nieraz ze szkodą dla umy- 
słu i charakteru. Zepsuwszy sobie gust 
na tego rodzaju powieściach, często li- 
chych pod względem literackim, tracą 
chłopcy nietylko chęć do nauki i wszel- 
kiej umysłowej pracy, ale i zamiłowa- 
nie do szlachetniejszych utworów. 

Nakarmiwszy do syta wyobraźnię 
swą obrazami brutalnej przemocy, 
krwawych scen morderczych i t. d. 
chłopiec coraz więcej chciwy sensacyi 
rzuca Bię na — romanse. Im lichsze, 


tym więcej go zadowalniają. W księ- 
garstwie niemieckiem stanowią te kol- 
porterskie rzemieślnicze utwory towar 
nader pokupny, wśród sfer niewy- 
kształconych. Czyta je marzyciełska 
kucharka przy slabem świetle kuchen- 
nej lampy i chłopiec rzemieślnik, wal- 
cząc ze snem po całodziennej praey i 
uczeń dorastający. Łatwość nabycia 
tych romansów, które spekulacyjny 
zmysł nakładey podaje czytelnikom w 
małych często powtarzanych tomikach 
po 10 fen. przyczynia się ogromnie do 
ich rozpowszechnienia. 

Te literackie lichoty, te karykatury 
powieści, to ciężkie grzechy nietyłko 
przeciw literaturze. ale i przeciw mo- 
ralności. Autorzy nie wybierają środ- 
ków dla podniecenia niskich instynk- 
tów : miłość i zbrodnia, rozpusta i mor- 
derstwo oto główne farby na pałecie 
tych rzemieślników literackich. — ' 

Jakiż może być skutek takiej lektu- 
ry. Zepsucie gustu, obniżenie poziomu 
umysłowego i morałnego, cynizm w 
rzeczach wiary i moralności — piyt- 
kość sądu, brak wyższych aspiraeyi i 
poczucia obowiązku — wszystkie te 
smutne objawy występujące coraz wy 
razniej wśród młodzieży przypisać 
można czytaniu złych i lichych książek. 

Rodzice polscy! nie potrzeba chy- 
ba mówić, jaki stąd dla was wynika o- 
bowiązek. Zamiast tych lichych ra 
mansów niemieckich dajcie synom“ i 
córkom dobrą książkę polską. 

W piśmiennictwie naszem nie ma 
dzięki Bogu tego specyalnie: lichego 
gatunku, gdyż nasi literaci choć i dra- 
gorzędni uważają zawód autorski za 
kapłaństwo i pelnią go z eak} uczciwe 
ścią i szczerą chęcią  uszlachetnienia 
czytelników. 

Książka polska w ręku młodego 
chłopca, to nieraz pierwszy, stanowezy 
krok ku narodowemu uświadomieniu. 
Otwiera przed nim nowe horyzonty, 
rozszerza jego wiedzę, rozhudza zami- 
łowanie rzeczy ojezystych i umysł Je- 
go kieruje ku wyżynom, na których 
panuje dobro i piękno. Wszystko to 
spełni dobra książka polska. Dobra 
zaś jest każda, gdyż, powtarzamy, — 
fabrykowanie en masse lichych roman- 
sów nie istnieje w naszem  księgar- 
stwie, @. 


Dwa procesy. 


Nie będziemy nużyć czytelnika 
sprawozdaniami z ostatnich dwóch pro 
cesów, w których redaktor nasz, jak 
wiadomo, skazany został na 190 mk. 
kary. 


Poświęcimy im tylko kilka uwag 
sposirzegawczych. 

Chodziło o strajk szkolny. Nie ale- 
ga wątpliwości, że prokuratorya ma 
zadanie stłumienia giosów prasy „ol. 
skiej, która tak gorąco popierala spra 
wę tego strajku. 

Dziś prasa pleka zmuszong fesi 
wyrost do miiczenia. 

Czemu? Czyżby zrzekła się wysokie. 
go swego powołania obrony społeczeń 
stwa przed uciskiem  niesprawizdli- 
wym? — Nie! 

Ale kary zamknęły jej usta, a zary 
te sypią się nie tylko za te a:tykuły, 
w których pisma polskie wprost nawo 
ływaly do strajku — ale i za te arty 
kuły, w których dzieci chwalą za ich 
dzielność, za ich wytwałość, w któr ch 
dzieci do wytrwania nawołują. 

Nie dość tego. Niech tylko pismo 
połskie ośmieli się dziecko, które slucha 
rozkazu rodziców i nie odpowiada na 
niemieckie pytanie w nauce religii, ta- 
zwać bohaterem, męczennikiem, niech 
je poda za wzór do naśladowania, 7a 
raz prokuratorya ma gotowe oskarżo: 
nie o $ 110. 

Chwalić dzieci za to, że strejkują, to 
w oczach prokuratoryi — sądy prawie 
zawsze stawają w tych wypadkach po 
stronie prokuratora — nawoływanie do 
strejku, to rzecz karygodna, a więc pro- 
sy i kary. 

Ale i na tem nie koniec. Kto mo- 
ze przypomina sobie artkyuł nasz z nr. 
41 „Pracy‘‘, artykuł omawiający „wa- 
żność chwili obecnej*', w którym zwtca- 
camy uwagę rządowi na to, że strajku 
szkolnego nie wywołała żadna agitacya 
że dzięki wielkiej świadomości narodo- 
wej wśród dzieci strajk ten potrwać 
może lata całe, a na końcu radzimy rzą- 
dowi, by sprawę tę dobrze sobie rozwa- 
żył, i z tą samą radą zwracamy się tak. 
że do społeczeństwa naszego, artykuł 
więc, w którym ani wprost nie navo 
łujemy da strajku, ani nie wychwala- 
my dzieci jako bohaterów — ten z pew- 
nością zdziwi się, w jaki sposób proku- 
ratorya mogła dopatrzeć się w tym ar- 
tykule przestępstwa przeciwko $ 110, 
jak mogła uzasadnić oskarżenie, i na 
mocy czego sąd redaktora naszego ska- 


A jednak stało się tak, mianowicie 
dla tego. Artykuł stwierdza, że czy ta- 
ki czy owaki będzie koniec strajku, to 
znaczy, że wszystko jedno czy rząd u- 
stąpi czy ostatecznie nasze społeczeń- 
stwo, a więc dzieci będą zmuszone do 
ustępstwa, to w każdym razie od chwili 
powstania strajku będziemy mieli do 
zaznaczenia jednę korzyść: postęp na- 
rodowej idei, 

W tem twierdzeniu naszem widział 
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| prokurator to, że, choć nie chwaliliśmy 
w owym artykule strajku, to jednak 
zasadniczo godziliśmy się na niego. 

Temu oczywiście redaktor nasz 7a- 
przeczyć nie mógł. Po prostu dla go, 
ie gdybyśmy się na strejk nie godzili, 
to wynikalby stąd obowiązek odmawia 
mu od strejku. 

I tego by zapewne prokuratorzy Jā 
pism i od redktorów polskich che:cli 
Istotnie ścigają oni każdy artyku, któ- 
ry strajku nie potępia, nawet takie, któ- 
re milcząco na stanowisko rodziców w 
| sprawie niemieckiej nauki religu się 
| godzą. 

No, trudno — ale nie znajdzie się 
; zapewne w calym zaborze pruskim ża- 
dne pismo polskie, któreby pobożayni 


| życzeniom prokuratów w sprawie straj- 
zadość uczyniło — innem słowy. 


któreby albo strajk potępiło, albo od- 
mawiało od strajku. 

Stanowisko pism polskich po osiat. 
rich procesach o $ 110 w sprawie straj- 
ku może być tylko jedno: — wymowne 
milczenie! 

Sądzimy, że ta uwaga znajdzie a 
probatę prokuratoryi, choć nie mamy 
zupełnej pewności, czy i w milezeniü 
prasy polskiej nie znajdzie ona powc- 
dn do procesów i kar. 

Istotnie — w kwestyach polskich — 
Prusy przeieignely sławę Ameryki, 
ktćrą nazywano powszechnie: krajem 
nieograniczonych możliwości, 

„Krajem nieograniczonych mażli- 
wości'* w kwestyach polskich są dziś 
stanowczo Prusy. Zdaje się, że nieza- 
długo odbiorą one pod tym względem 
palmę pierwszeństwa-Rosyi. 

W Rosyi przynajmniej była walka 
niemaskowana pozorami praw, hylo 
brutalstwo i okrucieństwo — u nas s3- 
czy się ucisk do chai, domów, sere i 
dusz naszych poa osłoną — wyższej 
kultury, cywilizacyi, postępu i jak 
wszystkie owe hasła antypolskie się je- 
szcze zowią. 

‘A ten rodzaj ucisku jest bodaj groż 
niejszy i niebezpieczniejszy. 


Polacy na obczyźne. 


Bottrop, w styczniu 1907 r. 


Koehani Rodacy! 

Stosunki, w jakich życie tutejszej 
Polonii się odbywa, są nader smutne. 
Pozakładano wprawdzie z biegiem cza- 
su kilka towarzystw, aby zadokumen- 
tować w nich życie narodowe, ale do- 
bre chęci tychże tamuje istniejący tu 
złowrogi nam system, który nie pozwa- 
la w większych ilościach się zbierać z 
powodu braku schronisk, t. j. odpo- 


wiednich sal. Aby złemu zaradzić, po- ` 
wstałą przed mniejwięcej 3 laty pomię- " 
dzy tutejszymi Polakami myśl zbiera- 
nia składek na budowę własnego do- 
mu. Zamiłowanie do sprawy począt- 
kowo było wielkie, bo wpłynęło prze- 
szło 2000 mk. na ręce p. J. Swobody, 
w ostatnim roku jednakże wspomnia- 
ny zapał ustał i nie można dociec, czy 
tutejsza kolonia polska straciła wiarę 
w własną pomoc, w własne Siły, czy 
też inne pobudki przyczyniły się do te- 
go zastoju. Jednostki nie tracąc 
wszakże nadziei, wierząc w dobre chę- 
ci tutejszych Polaków, utworzyły ko- 
mitet, aby wszczepić więcej zaufania 
do raz zapoczątkowanej sprawy i ja 
szczęśliwie doprowadzić do końca. Dla 
tego prosimy Was usilnie, okażcie ko- 
mitetowi zaufanie, a sprawie Waszą 
miłość, i składajcie przy każdej spo- 
sobności choć najmniejsze datki na po- 
wyższy cel, bo bądźcie mocno przeko- 
nani, że lepsze warunki bytu naszego 
w Bottropie, lepsza przyszłość li tylko 
w naszych rękach leży, a żadna obca 
sila nam nie pomoże, choćbyśmy jej 
całe życie służyli. Gdybyśmy każdy 
co kwartał 1 mk. dali, osiągnęlibyśmy 
w bieżącym roku taką sumę, że śmiało 
powiedzieć moglibyśmy: „teraz wybu- 
dujemy sobie wlasny domek, tam mo- 
żory śmiało nasze bóle i skargi wypo- 
wiedzieć i nie potrzebujemy czołem bić 
przed tymi, którzy nam właśnie duzo 
do zawdzięczenia mają. Wszelkie dat- 
ki, choć najmniejsze, prosimy na ręce 
p. Jana Swobody, F'eldstrasse 3 prze- 
syłać, za które, jak dotąd, pokwitowa- 
nie w gazetach nastąpi. 
Izydor Kocyan, 
przewodniczący. 

Jan Tatarczyk, Jan Swoboda 

sekretarz. skarbnik. 

Jan Demel. Jerzy Klosok. 

Od Redakcyt: Powyższą odezwę 
szczerze i gorąco polecamy uwadze 
braci naszych z Bottropu. 


Nasze książki. 


„Któż się nad tym zadziwi, że wiek jeszcze głupi? 
„Rzadko kto czyta księgi, rzadko je kto kupi*. 
(Naruszewicz). 

Książki to są wielkie skarby i bo- 
gate kłosy. 

Gdzie się one rozsieją, rozrzucą, 
rozmnożą, tam wzrasta potęga ducha, 
tam siły się powiększają, 
rozkwitają, tam czyny nie codzienne 
i nie pospolite przynoszą ogromne ko- 
rzyści, 

Lecz książka książce nie równa i 
wpływ głupiego romansidła nie może 
być jednakowo obliczanym © wpływem 


tam talenta * 


Książki naukowej, książki, która umie 
jsarce uszlachetnić i charakter wyrobić 
korzystnie, 

i Im naród jest mniej oświecony, tem 
łatwiej niegodziwym ludziom rozrzu- 
ca$ i rozsiewać zle, liche, głupie, a czę- 
ste nawet trujące książki, Znachodzi 
się więc nie mało takich ludzi, którzy 
m książek robią sobie handel, którym 
wcale o to nie idzie, ażeby w narodzie 
rozsiewali prawdę, oświatę i naukę, ale 
idrie im tylko o to, ażeby na głupie ro- 
mansidla, na liche ryciny, lapali czy- 
tałników jak muchy na lep, a cieszyli 
sie serdecznie, iż łatwym sposobem do 
majątku przyszli. 

W innych narodach, gdzie oświata 
już cgromnie wiele dobrego zrobila, 
tar wydają książki dobre, pożyteczne, 
ładne i bardzo tanie, dła tego, bo tam 
drukują książki w 100,000 egzenipla- 
rzaci, a te rozchodzą się w niedługim 
ezasie. 

U nas — polskie wydawnictwa 
książek nie mogą być tak piękne i ta- 
nic, bo u nas drukuje się ledwie 2—3 
tysiące egzemplarzy, a i te powoli sie 
rozchodzą. 

Jeden chce czytać, ale pożyczone. 

Drugi chce czytać, ale darowane. 

Inny wcale czytać nie chce i powia- 
da, że woli-się zabawić w bilard, albo 
w. kregle, 

Ledwie tu lub tam znajdzie się taki, 
(tóry kupi książkę i przyniesie ją do 
domu, a w domu nie jeden raz usłyszy 
dość wymówek. 

Bo żona woli, ażeby kupić firankę 
A» okna, albo garnek do kuchni, ani- 
żeli książkę. 

A inna żona powiada: — Wolałbyś 
kupić kapelusz lub bluzkę, bo dla niej 
te ładnicjsze, co ubierze, barwne, kra- 


ciaste, jaskrawe i oczy sąsiadki za- 
chwyci, a książka ani zazdrości nie 


wzbudzi, ani do twarzy nikomu nie bę- 
dzie. 

Jednakże, o wiele by lepiej było 
nam pod każdym względem, gdybyśmy | 
się książkami polskimi więcej iniereso-) 
wali i więcej te książki miłowali. 

Nasze książki stałyby się tańsze i 
piękniejsze gdyby były więcej rozku- 
pywane. 

Aż żal serce przejmuje i wstyd czo- 
ło pali, gdy spojrzymy na wydawnie- 
twa książek niemieckich. Ile oni tych 
książek rocznie wydadzą! Ile rozrzu- 
cą wśród swoich!.. Ile posieją praw- 
dy i wiedzy l.. 

A my — ledwie kilka, kilkanaście 
broszurek, parę, albo i jeszcze mniej 
większych dzieł wydamy nowych, bo 
niema komu kupować. 

Wódkę, piwo, wino, arak, cygara... 
na to każdy ma pieniądze, Na książkę į 


| 


książka przecież i od wódki i araku 
i wina milsza i pożyteczniejsza | 

Ruszmy się tylko z ochotą i zapa- 
łem do tej i owej księgarni, zacznijmy 
kupować ciekawe i miłe książki dla 
dzieci, dla żon, dla sąsiadów, dła służ- 
by, dla robotników, a obaczymy, wkrót- 
ce obaezyıny, że i plony z czytania oka- 
żą się nie male i nasze książki staną się 
ccraz ładniejsze i tańsze, Książka to 
milszy nieraz gość od tego, co nas unu- 
dzi, umęczy, a w kericu obgada i ob- 
śmieje. Książka, to lepsza zabawa od 
tej w piwiarni lub w kręgielni, bo po 
przeczytaniu książki zostanie zawsze 
bodaj jedno ziarenko nauki i promyk 
światła, a z tego ziarenka i promyka 
może urość korzyść dla narodu i Oj- 
czyzny. Książka to silna broń przeciw 
pieprzyjacielskim zamiarom, ale książ- 
ka nie w księgarni, lecz w rękach tys'ą- 
ców — tysięcy... 

Rodacy |... Kupujcie polskie ksią- 
żki I Iskra. 


Tydzień poltyczni. 


PRS POM 

W osłatni dzień ubiegłego roku, 
bodaj w noc sylwestrową, wydał kan- 
clera Rzeszy niemieckiej ks. Bülow 
manifest do narodu niemieckiego. Ma- 
nifest ten zwraca się do zarządu 
„związku rzeszy, Pierwszą cechą 
charakterystyczną jest właśnie chwila 
wydania manifestu. Dzień św. Syl- 
westra, dzień poświęcony wspoinnie- 
niom ubiegłego roku. Rs. Bülow za- 
pewne ten właśnie dzień wybrał dlate- 
go, aby okazać światu, jak bardzo mu 
na sercu leży sprawa przyszlego par- 
lamentu. Nawet w św. Sylwestra nia 
odpoczywał, nie rozpamiętywał przc- 
szłości — patrzał w przyszlość. 

Nie dziw. Z chwilą, gdy w świą- 
teczne dul Bożego narodzenia, w dni, 
które mają służyć „pokojowi dobrych 
ludzi na ziemi‘‘, madeszła wiadomość 
o poddaniu się prawie ostatnicgy szcze- 
pu murzyńskiego Bondelswartöw, sta- 
ło się jasnem, jak nierozważnie (mó- 
wimy bardzo parlamentarnym języ- 
kiem) postąpił sobie rząd rozwięzując 
parlament z powodu drobnej sprawy 
afrykańskiej, z tą chwilą nad głową 
ks. Biilowa zaciemniło się niebo polity- 
czne, lioryzont przyszłości grubemi 
nieprzejrzystemi zaciągnął się chmu- 
rami. 

Jak te mroki w około siebie roze- 
drzeć, rozjaśnić, oto pytanie, które za- 
truwało ks. Biilowowi spokojne chwile 
trawienia strucla świątecznego. 

I jaki skutek? — Wprost fenome- 
nalny ! Biilow wydaje w ostatni dzień 
starego roku — manifest ZM 


żal wydać parę groszy... (A jednakże | | socyalistom. - 


Czytajac manifest odnosi sie wra- 
żenie, że autor jego przechodził ciężką 
niedyspozycyę cielesną po  struc!ach. 
orzechach, piernikach, mareypanach i 
t. p. słodyczach, których zapas na stole 
świątecznym i na choince w tak wiel- 
kich domach zapewne jest niepomier- 
nie obfity. 

„Kowal zawinił, a krawca powie- 
sili‘‘, możnaby o owym manifeście po- 
e Rząd zrobil glupstwo, niech- 
że wine ponoszą socyaliści, a z nimi 
inne wrogi Rzeszy niemieckiej jak 
centrum, Welfowie, no i naturalnie 
Polacy. 

Najwięcej gróżb oczywiście spada 
na rozpalone do czerwoności głowy so- 
cyalistyczne. Oni podkopują władzę, 
własność, religię i ojczyznę. Ale tak da: 
lej iść nie może. Ks. Biilow powiada, że 
w czasie rewoiucyi francuskiej w naj: 
gorszych chwilach rozuzdania pa 
cyjnego znalazł się „miecz Napoleona” 
dając w ten sposób do zrozumienia, żę 
i na socyalistów znajdzie się miara do 
poskromienia ich, gdyby — tego natu- 
ralnie trzeba się doczytać między wier- 
szami — ośmielili się w zbyt wielkiej 
liczbie wrócić do parlamentu. 

Czyżby ks. Biilow obawiał się, że 
socyaliści w przyszłym parlamencie 
liczebnie największą będą partyą? — i 
ezyby dla tego tak groźnie wymachi- 
wał przeciwko nim mieczem Napoleo- 
na, by ich odstraszyć od urny wybor- 
czej? 

Obawiamy się, że socyaliści wiel- 
kiego miecza N apoleona w ręku ks. Bü 
lowa zbytnio się nie wystraszą. Dzie- 
lą cmi zapewne i nasze przekonanie, że 
miecz ten dla dzisiajszego kanclerza 
Rzeszy zbyt wielki i ciężki. Mógłby 
łatwo nie koge innega — lecz właśnie 
jego samego przydusić. 

Ogólne zresztą i w prasie niemiec- 
kiej (nie rządowej) jest mniemanie, że 
manifest ten to drugi nierozważny krok 
ks. Biiowa, który opozycyę t. j. cen- 
trum, socyalistów, Welfów i Polaków 
tylko wzmocnić może. » 

Czy w takich warunkach ks, Bülow 
pomimo całej swojej gładkości utrzy- 
ma się na krześle kanclerskim?.., 

We wtorek 8. bm. otwarto sejm 
pruski. Mowę od tronu wypowiedzial 
jako prezes ministrów ks. Biilow, Mo- 
wa ta zaznacza, że położenie finansowe 
Prus wciąż jest bardzo korzystne, za- 
powiada podwyższenie pensyi różnym 
urzędnikom, rozszerzenie sieci kolejo- 
wych — no i naturalnie (!) odpowie- 
dni (!?) projekt celem wzmocnienia 
niemczyzny na wschodzie, ponieważ 
historyczne zadanie Prus w dzielni- 
cach tych wymaga bardzo poważnych 
wysiłków. 


-« Naturali:ie, bez projeklu antypol- 
skiego sesya pruskiego sejmu odbyć 
się nie może. Ale jakiż on będzie? — 
czy będzie to osobna ustawa przeciwko 
strajkowi szkolnemu? — czy może 
prawo wywlaszczeniał — a możę tyl- 
ko napełnienie dzinrawej kiesy komi- 
syi kolonizacyjnej ? 

Projekt z pewnością zapowiada roz- 
wiązanie dwóch ostatnich kwestyi — 
ale jaki on będzie, na razie tego tru- 
dno dociec. "Tekst mowy tronowej jest 
zbyt tajemniczy. 


Wybory do Rady miej- 
skiej w Poznaniu. 
Udział w wyborach hyl tak ze stro- 
ny polskiej, jak i niemieckiej nadzwy- 
czaj liczny. W lokalach wyborczych 
oddane z naszej strony wszystkie pra- 
wie głosy. Rezultat walki wypadł jed- 
nak nie tak, jakeśmy się byli mogli te- 
go spodziewać. Liczyliśmy na zdobycie 
okręgu II. — ulicy Rycerskiej — i po- 
bito nas głosami 47. Podajemy krótkie 
zestawienie głosów. 
Okręg I. (Stare miasto). 
Budowniczy Frankiewicz otrzymal 
głosów 593. 
Adwokat Drwęski 591. 
Kupiec Zenon Lewandowski 591 
Budowniczy Czesław Leitgeber 594. 
Niemcy otrzymali: 426, 425, 399 i 
421 głosów. 
Zwyciężyliśmy zatem 68 głosami 
większości. 
Okręg TI. (Ulica Rycerska) 
Niemcy otrzymali po 876 głosów. 


Polacy : 

Adwokat Mieczkowski otrzymał 628 
glosów. 

Profesor Drygas 829 gł. 

Adwokat Seyda 828 glosów 


Przepadlismy zatem 47  głesami. 
Podnieść jednak należy, że właśnie w 
tym okręgu udział wyborców byl z stro- 
ny polskiej największy. 

Okręg III. (Ulica Naumanna). 

Niemcy oddali głosów 754, Polacy 
466, czyli: przepadliśmy 288 głosami. 

Okręg IV. (Chwaliszewo). 

Adwokat "Trąmpczyński 
340 głosów. 

Stanisław Offierski 842 gł. 

Kupiec Kajetan Ignatowicz 839 gł. 

Niemcy otrzymali: 654, 664, 666 
głosów. 

Zwyciężyliśmy 
kszości. 


otrzymał 


178 głosami wię- 
Jerzyce. 

Niemcy oddal: głosów 960, Polacy 
700, przepadłiśmy 260 głesami. 
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T Bw, Łazarz. © 1 
"Miami oddali głosów 796, Polacy 
355, braklo nam głosów 441, r 
Wilda. 

Niemcy oddali giosów 1056, Pola- 
cy 379, brakło nam głosów 677. 
W drugiej klasie nie przeprowa- 
dziliśmy naszych kandydatów. To sa- 
mo będzie w klasie pierwszej. Liczba 
polskich radnych wynosić zatem w _'o- 
znaniu będzie na ogólną liczbę 60 tylko 
siedmiu, a w najlepszym razie 8! 


"EN w 
rze, 


Wykłady i egzämina 


dla urzędników gospodarczych 
odbędą sie dnia 23 i 24 siyono 1907 
roku. 


Program szczegółowy wykładów 
ogłosimy później. 

Kandydaci zamierzający poddać 
się egzaminom na pisarzy lub urzę- 


dników, zechcą zgłosić się do sekreta- 
rzą Zarządu p. Ostena (w Poznaniu 
ulica Wiktoryi nr. 2), poczem otrzy- 
mają program i uwiadomicnie o wa- 
runkach. 
Zgłoszenia należy nadeslać najpóź- 
niej do dnia 15 stycznia 1907 r. 


Zarząd Centralnego Towarzystwa 
Gospodarczego w Wielkiem Księstwie 
Posnańskiem, 
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Kartki wyborcze 


== oraz odezwy= 


drukuje 
szybko i tanio 


BRURARNIA „PRACY“ 


Poznań, Rycerska 38. 


O szybkie zamówienia uprzejmie ® 
zen i 


* W procesie przeciw kz. Gry- 
glewiczowi ze Slesina przed izba kar- 
na w Pile, ktöry sie odbył dnia 20-g0 
z. m., 0 czem już donosiliśmy, zeznał 
pod przy sięga i za zezwoleniem przeło- 
zone] władzy szkólnej powiatowy in- 
spektor pan Hoppe z Nakła, że w ostat- 
nich latach królewska rejencya w Byd- 
goszczy wydala rozporządzenia, na 
mocy których wolno i na najniższym 
stopniu w szkołach elementarnych za- 
prowadzać : niemiecki język w nauce re- 
gii. Na twierdzenie oskarżonego, że 
żaden z nauczycieli nie otrzymał tych 
rozporządzeń na piśmie, nie nastąpiło 
żadne zaprzeczenie. 

Zernal.p. Hoppe dalej, że dzieci po- 


wiat wyrzyskiego, a ' prwdopddobhi 
oe bydgoskiego, podzielono na cztery. 


x 

1) dzieci, które tylko Nene 
językiem władają ; 

2) które w równej mierze posiada] 
ją znajomość języka niemieckiego i „poł 
skiego ; fi 

3) dzieci, których językiem ojczym 
stym jest wprawdzie język polski, ale 
które w pewnej mierze znają język nie- 


miecki, choćby tylko w małej Kezbie 
wyrazów ; | 
4) dzieci, które weale niemieckim 


nie wladają. 

Przyjmuje się atoli, że dzieci zali- 
czonych pod nr. 4 w powiecie wyrzys- 
kim, a zatem prawdopodobnie i bydgos- 
kim, wcale niema, chyba tylko w poje- 
dyńczych przypadkach. Ponieważ zaś 
rejencya ‚rozporzadzila, se-dzjeeion:pod 
nr. 1, 3 3: wymieniouym nauka 1eligii 
ma.się udzielać w niemieckim języku, 
z tego wypływa, że w powiecie wy: zy8- 
kim ı bydgoskim wszystkie dzieci bez 
wyjątku, a zatem iw najniższym od. 
dziale, naukę religii w niemieckim. je 
zyku pobierać mają. Oskarżony, wył- 
czył wprawdzie do piętnasta miejsco- 
wości należących do jego parafii w 


których żadna niemiecka  sodzt- 
na nie mieszka 1 &m iało Kaki 
dzil, że już w jego parafii wiele 


jest dzieci, które nawet przed wstępem 
do szkoły słowa niemieckiego nie sły: 
szały, lecz tych jego wywodów nię tt- 
względniono. } 

* Proces o zlot. W. pazdziernku 
1905 r. odbyla się zabawa „prywstna'* 
w parku p. J. Kościelskiego . w Milo- 
sławiu. Prywatna dla tego, poni waż 
uczestnicy jej, a byli to Sokoli, zapro- 
szeni zostali prywatnie przez  vłaści. 
cicla parku. Prokuratorya zrohiła 2 
tego zebranie, usiłując imievatorów je 
go pociągnąć. do odpowiedzialnośei za 
niezameldowanie, z za urządzenie zebra. 
nia pod golem niebem bez policyjnego 
pozwolenia. Proces zapowied inny na 
listopad ub. r. budził dla tego żywe za 
interesowanie, ponieważ na ławie oska» 
żenych zasiąść mieli obok pana Józefa 
Kościelskiego prezes związku Sckolöw 
adw. mee. Chrzanowski, Karol Rze- 
pecki, Stefan Rowiński i wielu innych. 
Tstotnie proces toczył cię przez gnioż- 
nieńską izbą karną, dnia 314 b m. 
z tym skutkiem .że wszyscy oskarżeni 
prócz p. Koscielskiego, który z powo- 
du choroby na termin nie sta: a Z0- 
stali — wralnieni. Sąd w. wyroki wy- 
powiedzial godne uwagi zdanie. Przyj 
mując zebranie nawet jako publiczne, 
zgodził się na uwolnienie oskar zonych; 
a mianowicie dla tego, ponieważ na ze. 
brania nie mówiono o sprawach. publi- 
cznych. 

* Procesy prasowe o straik szkol: 
ny. Dnia 3-go b. m. toczyły się przed 
izbą karną w Poznaniu dwa procesy, 
przeciw redaktorowi odpowiedzialne. 
mu „Dz. Pozn.*, p. D. Królikowskie- 
mu. Pirwszy proces skończył sie zasą- 
dzeniem oskarżonego na 100 marek ka- 
ry; w drugim dzięki znakomitej obro- 


nie mecenasa pana dr. Mieczkowskie- ` 


go, został oskarżony uwolniony od wi- 
ny i kary. Prokurator żądał w oby- 
dwóch wypadkach 100 marek kary, do-. 
wodząc, że „Dz. Pozn.*, chociaż jeg 


pismem umiarkowanem, to jednako- 
woż, gdy chodzi o obronę spraw naro- 
(dowych, nie ustępuje w niczem pol- 
jskim pismom najradykalniejszym. 

Dnia 5-go b. m. toczyły się cztery 
i procesy o artykuliki w sprawie szkol- 
neg przeciw odpowiedzialnemu redak- 
torowi „Kuryera*, panu Kaämierzo- 
wi Ziólkowskiemu. 

Prokurator wniósł w pierwszych 
'brzech wypadkach w każdej o 200 ma- 
rek kary, w czwartej o 300 mk. kary, 
natychmiastowe uwięzienie wzgl. po- 
zostawienie p. K, na wolnej stopie za 
kaucya w wysokości 3000 mrk. 

Sad skazał p. K. w pierwszym wy- 
padku na 200 mrk., w drugim na 150 
mrk., w trzecim i czwartym po 200 mk, 
—- razem 750 marek kary. Wniosek o 
«więzienie oskarżonego odrzucono. 
Bronił adwokat dr. Mieczkowski. 

Następnie rozpoczęły się rozprawy 
w dwóch wypadkach przeciw redakto- 
rowi „Gońca Wielkop.'* p. Szpotań- 
skiemu, 

Pan Szpotański bronił się sam, po- 
nicważ obrońca jego poseł pan dr. 
Dziembowski ciężko zachorował. W je- 
dmej sprawie skazal sąd oskarżonego 
sa 50 mrk. grzywien lub 5 dni wiezie- 
nia; prokurator wniósł o 150 mk. Dru- 
gą sprawę sąd odroczył na wniosek o- 
skarżonego. 

* Dola redaktorów polskich. I- 
vba karna w Opolu skazała odpowie- 
dzialnego redaktora „Graz. Opolskiej, 
ip. W. Wróblewskiego na 4 miesiące 
więzienia za artykul, zamieszczony w 
numerze 80 „Gaz. Opolskiej“ z dnia 5 
października 1906 r. pod tytulem 
„Pruskie fajnosei‘‘, w którym pisano, 
"że Polakowi nie godzi się przywlasz- 
‚ezad. sobie pruskie barwy 1 chwalić sie 
swoją bytnością w wojsku pruskiem, 
gdy nas tam dosyć prześladowano. Sąd 
uznal za najwięcej karygodny ten u- 
stęp, w którym przytoczono nazwisko 
Kościuszki (34 w wielu domach nie ma 
niestety obrazów narodowych: Mickie- 
wicza, Poniatowskiego i Kościuszki). 

* Ośmdziesięciu duckownym wy- 
toczono proces na podstawie $ 110 — 
o podburzanie do oporu przeciwko 
władzy. — W samym lubawskim jo- 
wiecie oskarżono 25 duchownych na 
podstawie $ 110, ponieważ wydali ode- 
zwę, dotyczącą strejku szkolnego, 

* Zebranie przedwyborcze dla 
średzkiego powiatu odbędzie się w nie- 
datelę, 13-90 stycznia b. r. po poludniu 
e godzinie drugiej w Środzie na sali 
p. Banaszynskiego na plantacyı. Po- 
rządek dzienny: wybór trzech kandy- 
datów na posłów do parlamentu, spra- 
wozdanie poselskie Dr. Alfr. Chłapow- 
skiego. O liczny udział uprasza : 
Komitet wyborczy na powiat Średzki. 

* Wiec wyborczy dla miasta 
Pniew i okolicy, odbędzie sę w Pnie- 
wach, w niedzielę dnia 13-go stycenta 
r. b. o gode. 1 w południe, na sali p. 
Skörnickiego. 

Na wiecu tym przemawiać będzie 
poseł nasz p. hrabia Mielżyński. 

Q liczny udział prosi 

Komitet wyborczy miejscowy. 

* Ponowna uchwała sądu gliwio- 
kiego. W Eprawie p. Pyki, którego 
sgd w Zabrzu pozbawił praw rodzi- 
gielskich za to, że zakazał swoim dzie- 
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ciom uczyć się religii w języku nie- 
mieckim, odrzucił sąd ziemiański w 
Gliwicach zażalenie obrońcy dr. Seydy. 
Obrońca wniósł dalsze zażalenie do 
kamergerychtu. 

* Prowiacyalne kolegium szkól- 
ne wydało do dyrektorów wszystkich 
wyższych zakładów naukowych w W. 
Ks. Poznańskiem rozporządzenie, aby 
tych dzieci ze szkół elementarnych, 
które biorą udział w oporze przeciwko 
niemieckiej nauce religii, do gimna- 
zyów ani do zakładów  preparandów 
nie przyjmowano. — Niemczyzna to — 
kultura ! 

* Do kasy prowincyonalnego 
Komitelu wyborczego zlożyly składkę 
zą rok 1006 powiaty: śremski, odola- 
nowski, poznański zachodni, ezarnkew- 
ski, gnieźnieński, jarociński, między- 
chodzki, średzki, gostyński i strze- 


liński, 
M. Więckowski, skarbwik. 
Teatralna 6. 

* Niemozyzna w kościele. Ź %vp- 
niewa (powiat zlotowski) piszą do 
„Gaz. Gdanskiej:* Niemczyzna wei- 
ska się już na dobre nawet do kościo- 
ła. Niemieckie kazania odbywały się 
do ostatniego czasu co czwartą niedzie- 
lę, choć i tego było za wiele dla tych 
kilku Niemców, których tu mamy. Pe- 
wanego dnia zapowiedział nagle ks. pro- 
boszcz, że za porozumieniem się z ks. 
Biskupem będzie odtąd kazanie pół go- 
dziny po polsku, pół godziny po nie- 
miecku, i to przez trzy niedziele rozpo- 
cznie się kazanie po polsku, w czwartą 
pe niemiecku. Oprócz tego wprowadził 
nietniecką modlitwę przy. rozmaitych 
okolicznościach. A peżal się Boże, tra- 
fiają sie Polacy, którzy głośniej adpo- 
wiadają na niemiecką modlitwę od 
Niemeów. 

Gorsza jednakowoż jeszcze, że Po- 
lacy tutaj nietylko oporu germanizacyi 
nie stawiają, ale sami się do niemczy- 
zuy przyczyniają. Gdy w zeszłym ro- 
ku założono tu „krygerferajn,* Polacy 
hurmem do niego przystępować poczę- 
li, starzy i młodzi, chociaż winni byli 
wiedzieć, jake to cele owe „ferajny 
mają. 

ą Nie dziwić się, że przy takiem uspo- 
Sobicniu I przy takiej obojętności Po- 
laków coraz to więcej majątków prze- 
chodzi w niemieckie ięce. Przed nie- 
dawnym czasem sprzedał p. Świt swa 
piękne gospodarstwo, około 130 mórg 
Niemcowi p. Wilkensowi, hez wszelkiej 
potrzeby, jedynie aia zarobku. Pan 
Świt zamierza nabyć inne gospodar- 
stwo. p” 

* Panie piastują z konieczności w 
naszem społeczeństwie rolę o wiele wa- 
żniejszą, niż gdziekolwiek indziej. 
Przyczyn tej potrzeby, że są tylko lo- 
gicznym następstwem politycznego po- 
łożenia i ekonomicznych warunków, 
dociec wcale nie trudno. 

U nas jest wszystko inaczej, niż 
tam, gdzie naród sam o sobie stanowi, 
a robota nasza temu jest tak ciężką ‚ze 
musimy sie bić, mozolniej niż reszla 
ludzi, o kłosy na roli, i jak nikt inny. 
o narodową przyszłość. 

W każdej gorącej walce zawsze ko- 
biety brały u mas niepośledni udział, a 
jak licznie i gorliwie p ją dziś 
wszędzie, gdzie tylko zdobyć coś moż- 
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na dla dobrej sprawy, o tem, w obeo 
mnogich dowodów z codziennego życia 
rozpisywać się już wcale nie potrzeba, 

A jednak gdzieś, i to na najodpo- 
wiedniejszem dla kobiety polu dziala- 
nia, wcale jej prawie niema: w ludo- 
wych czytelniach! Na 1600 filii, zafo- 
żonych przez towarzystwo, jest kowiem 
tylko 18 bibliotekarek i trudno zaiste, 
wytłomaczyć sobie ten zadziwiający 
niezmiernie objaw inaczej, jak tylko 
niewiadomeścią ogółu, * paz ie tak sa- 
mo czynne być mogą w bibliotekach, 
jak i mężczyźni. 

Gdyby panie więcej się cheiały o- 
piekować czytelniami niż dotąd i to nie 
tylko przygodnie, ale przez przyjmo- 
wanie funkeyi bibliotekarek, to wten- 
czas Towarzystwo Czytelni ludowych 
o wiele łatwiej mogioby spełniać swoje 
zadanie, a uprawnia do tej supozycyi 
znamienna wielce okoliczność, że pa- 
nie, które ten urząd już pie tuja, tak 
są staranne, zabiegliwe i przedsiebior- 
cze, że mężczyzna wcale się z niemi 
mierzyć nie może. 

(Twierdzenie, że przyszłość ściśle 
jest zależną od naszego umysłowego 
wykształcenia, ma bez wątpienia głę- 
boko uzasadnioną podstawe, a że CZy- 
telnie ludowe są teraz naszą jedyną tyl- 
ko szkolą, więc też od ich rozwoju bę- 
dzie zależało, czy wogóle b & będziemy 
lub nie. i 

Społeczeństwo byloby zatem wiele 
wdzięczności winne paniom, Liörchy w 
ten latwy a skuteczny sposób ponariy 
Tow. Czytelni Ludowzch w Poznaniu, 

— „Wyzwolenie, Tow. zuvelne] 
wstrzomiężlwości od napojów alkoboa- 
lowych. W niedzielę, 13 b. m. zebra- 
nie na sali Dominikańskiej o godz pól 
do 8 wiecz. Na porządku obrad zaj- 
mujący wykład. Gościom obojga piei 
wstęp dozwolony. Kto ma czas, a 
chce wieczór niedzielny godziwie spę- 
dzić niech przybędzie na zebranie. 
Precz z alkoholem! O liczny udział 
presi Zarząd. 

* Szczęście w obczyźnie! Jako 
przyczynek charakteryzujący, stósunki 
na obczyżnie podajemy poniżej list, 
który odebraliśmy z prośbą o umiesz. 
czenie. 

List otwarty do mego rodzenego 
brata, Marcina Sokolińskiego, robotni- 
ka w Rudwikach pod Opalemcą — w 
Wielkopolsce. 

Dortmund, dnia 1 stycznia 1907 

Kochany bracie! i $ 

Opuściłem miasto Kolonią, a wie- 
czorem tego samego dnia przyjecha- 
łem do Bochum. Od wczoraj przeby- 
wam w Dortmund we Westfalii. W: 
obu tych miastach, są liczne setki róż- 
nych robotników włącznie rzemieślni- 
ków — bez najmniejszej pracy zarch- 
kowej. Stąd panuje tu wieika nędza, 
którą gazety po prostu lają przed świa- 
tem całym. Wielu z tych nieszczęśli- 
yych ofiar przebywa dziennie po gos- 
podach, mianowicie wstrzemiezliwos- 
ci czyli z niemiecka „Herberge zur Hei- 
mat** i innych. Zaś przez całe noce 
wśród silnego i tu zimna, bo śniegu i 
mrozu, lub też silnego a zimnego desz- 
czu, pod gołem niebem, drzae od zim-, 
na i głodu. I jaz nimi. Kryjemy 
się przynajmniej przed deszczem i wła- 
Azą, ztóra nam bardzo często odmawią 


oparcia, a noweł ściga ras jakby dzi- 

tie zwierzęta. I gdy którego z nas nie- 

szczęśliwych zdybie przy żebrocie choć- 

by tylko fenyga, aby choćby najlichszy 

nocleg na gospodzie opłacić, albo ka- 

wałek chleba lub kielbasy może z ko- 

niny zjeść, zaraz bez pardonu nakują 

nas za to do więzienia iub do domu ro- 

botniczego. To okropne! Pozdrawiam 
Cię zawsze Twój kochający brat 

Jan Bokolinsk:. 

krawiec proletaryusz. 

N. B. Wkrótce wracam do Bochum 

i tam przebywać będę w Herkerge zur 

Heimat — Jlumboldtstr. M 
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Tak daleko list. Mówi zen głód i 
nędza, po które ów wygnaniec z pew- 
nością się nie udawał na obczyznę. A 
kto wie, może źle wyuczył się swczo 
zawodu, może opuści! dom i rodzinę z 
wiodzonego popędu do wlöczegosiwa? 
Któż to wiedzieć może! W każdym 
razie list jego jest drogocennem dla 
publicznej opinii świadectwem, że nie 
każdy w obcych stronach szczęście 
znajduje. 

* We Wrześni potrzebny koniecz- 
nie dobry, trzeźwy mistre garncarski 
— byt zapewniony! Adres wskażemy. 

* Ogłoszenie p. Władysława Za- 
dorskiego w dzisiejszym numerze 
„Pracy'* o otwarciu przez niego skła- 
du maszyn do szycia w Inowrocławiu, 
przyjmą szanowni czytelnicy nasi w 
ziemi Kujawskiej niezawodnie z praw- 
dziwą radością, gdyż, jak nam wiado- 
mo, będzie to jedyny w swoim rodza- 
ju specyalny polski skład maszyn, pro- 

adzony przez fachowca, mającego 
Wcojełnia praktykę za sobą. 

Pan Zadorski pracował nieprzerwa- 
nie przez 29 lat w znanej ze swej za- 
możności wielkiej firmie Amerykań- 
skiej, mającej składy maszyn do szy- 
cia, jako właściwy jej kierownik i to w 
filiach w Warszawie, Częstochowie, 
Radomiu i Skierniewicach. Milionowa 
ta firma, nie bacząc na zawieruchę pa- 
nującą obecnie w kraju, nie uwzgled- 
niając jego długoletniej wiernej pracy, 
wyciągnąwszy przez wpływy i osobistą 
gorliwość jego wielkie z kieszeni Pola- 
ków zyski, narzuciła mu bezwzględnie 
nowe obowiązki, jak jeżdżenie wózkiem 
po wzburzonym kraju w celu inkasso- 
wania, a to stawiało przed oczy widmo 
grahieży i zamordowania, następnie, 
chcąc sobie powetować straty u diuzni- 
ków z zawieruchy wynikłe, nie uwzgle- 
dniając ciężkich warunków i wzrasta- 
jących potrzeb, zmniejszyła mu o 1/3 
„dochody. Wobec na dobitkę rozchoro- 
wania się p. Z. prośbę o udzielenie ur- 
lopu w celu leczenia się odrzucono, a 
tem samem zwolniono go z obowiąz- 
ków bez wynagrodzenia i bez wszelkie- 
go względu. 'Tak postąpiła firma A- 
merykańska, której zarząd wyłącznie 
w rękach niemieckich spoczywa, Z 
wszystkimi kolegami jego, wyslnźony- 
mi reprezentantami, mającymi morat 
ne prawo do emerytury, aby na miej- 
sce ich, żywioł przeważnie żydowski i 
niemiecki osadzić. 

Pan A. powróciwszy do zdrowia. 
ufny w swą znajomość fachową i zale- 
ty osobiste, które obcym kieszeń napy 
chały, pewnie się na życzliwości swych 
ziomków nie zawiedzie, a wart praw- 
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dziwie poparcia, zwlaszeza, że dziala- 
nie swe chce jak dotąd opierać na su- 
MIEDNOKES, 

„Szczęść mu więc Boże w Inowro- 
clawiu. b 

* Prośba: Stanislaw Sosinski, pie- 
karz inwalida, lat 33, Polak-katolik nie 
mogący zapracować na chleb dla siebie, 
żony i trojga. nieletnich dzieci prosi o 
pomoc i wsparcie. 

Prośbę tę polecamy gorąco miłosier- 
dzia czytelników naszych, tem więcej, 
że proszącenu z nieprzychylnej nam 
strony robi się trudności z uzyskaniem 
renty, a to dla tego, że podczas pobytu 
w lazarecie niemieckim nie chciał od- 
mawiać wspólnych modlitw protestane- 
kich. 

Składki chętnie przyjmować i kwi- 
tować będzie redakcya „Pracy''. 


Od KBdministracyil 


Wszystkich cych Szanownych 
Czytelników, którzy piszą do nas 
o zaległe numera „Pracy“ nie oile- 
brane z poczty lub też z jakiejbądź 
innej przyczyny, upraszamy, aby 
zawsze dołączali do listu znaczek 
dziesięciofenygowy na porto jednego 
numeru „Pracy* a znaczek dwu- 
dziestofenygowy na porto za dwa 
lub trzy numera „Pracy“. Jest 
to warunek konieczny, o którym 
niech zechcą pamiętać Szanowni 
Czytelnicy ! 


Nasza ofiarność 


Na fundusz im. $. p. Naj- 
przewielebwiejszego Ks. Ar- 
cybiskupa Dr. Florysna Star 
biewskiego — na stale poepie- 
ranie nauki języke ojczystego 
dia cziatwy poishiej — złożyli w 
naszej redakcyi w dalszym ciągu: pp. 
Władysław Balski z Znina w miejsce po- 
winszowań noworocznych 5 mrk; Michał 
Marciniak z Oberhausen z „gwiazdki“ So- 
koła z Oberhausen I. 5 mrk; J. Sapanowska 
2 mrk; T. Głowacki 1 mrk; J. Kaczor 
2 mrk; S. Gawroński 1 mrk; A. Mączyński 
1 mrk; wszyscy z Gierłachowa pod Boja- 
nowem. 

Razem złożono dotychczas 323 mareki 
90 ienygów. 
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Na cele wybGrcze: p. N. N. 
z Berlina w miejsce powinszowań nowo- 
rocznych 3 mrk. 

Na elementaxze polskie: p. 
N. N. z Berliną w miejsce powinszowań 
noworocznych 2 mrk. 

Ofiarodawca jako warunek przyjęcia 
tego datku stawia do nr. 1 następujący 
dopiszk: „Putępiam palitykę naszych kle» 
rykalno-pseudodemokratyeznych kół parla- 
mentarnych, lecz godze sie na rajsilniejsze 
zadokumentowanie naszej egzysiencyi na- 
rodowej przez wybory.“ 

Niech i tak będzie. Ofiarą pionie a 
naszega patryotyzmu, a tej odrzucić nam 
nie wclęo; zresztą o „dopisku* każdemu 
wolno myśleć co mu sig podoba. 


Na biednych weteranów z 
I863-go rokus p. W. Przymusiński 
z Drezna 8 mrk. 10 fen; które zebrał ma 
„gwiazdce* w Towarzystwie Polskich Prze- 


mysłowców tamże. 
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Ma Czytelnie Ludowe: pan 
Fr. Chojecki ze Szczecina 1 mrk. w znaez- 
kach pocztowych. 


Ś. „p. Józef Gtudysz, dnia 3-go 
Śremie. R. i. p. 
: s Adamskich z Wabıza, 
Marya Ludkiewiczowa, dnia 1-go b. m. 
w Jaguszewicach. Pogrzeb odbył się dnia 
5-go b. m. w Jabłonowie. R. i. p. 

TS. p. Sykecster Lipowski, dnia 
b. m. w Wałdheim, przeżywszy 


+ 
b. m. 


b. m. w 27-ym roku życia w Poznaniu, 
RZE 
b. m. w 8l-ym roku życia w Leśnie, w 
powiecie chejnickim, w Prusach Zachodnich. 
R. i | 


Pi , a j 
S. p. Paweł Sikorski, dnia 7.go 


ip 
TS. p. Karol Preibisz, dnia 7-go 
b. m. w 5l-ym roku życia w Brattianis 
(Prusy Zachodnie). R. i. p. 
Ś. p. Aniela z Wyrobskich Urbań- 
Ska, dnia 6-go b. m. w 53-im roku życia 
w Poznaniu. R. i. p. 


Ruch w Towarzystwach. 


- Roczne walne ze- 
branie Towarzystwa Polsko- Katolic- 
kiego odbędzie się w niedzielę dnia 
13 stycznia o godzinie 6 wieczorem na * 
sali domu św. Wincentego przy Semi- 
nargasse nr. 15. Na porządku dzien- 
nym wybór nowego zarządu. Udział 
wszystkich członków bardzo pożądany, 
a goście mile widziani 
Zarząd. 


GB REDAKCYI. 
— Do Bruckhausen „Rodakow:.‘ 

— List odebraliśmy — żałujemy, że 
go umieścić nie możemy. Z zasady wo- 
limy o ludziach pisać dobrze — jak 
źle, bo nie wierzymy, żeby zwymyśła. 
nie, albo publiczne napiętnowanie ko- 
gokolwiek już poprawiło. Nie wierzy- 
my w to. byłoby nam stokrotnie przy- 
jemniej, gdyby Pan — bez skarg i ża 
law — spokojnie i rzeczowo od €zasu 


— Wrocław. 


do czasu opisywał stósunki wśród tam- 
tejszych rodaków, My ze swej strony 
tę i ową uwagę dodamy — znamy bo- 
wiem Bruckhausen z własnego do- 
świądczenia, — a przez to z pewnością 
niejednego na dobrą drogę naprowa- 
dzimy. Dziękujemy Panu, pozdrawia- 
my i prosimy o pamięć. 

— Panu Wawrzynowi Ł. w Alien- 

bochum (Westfalia). — Książka, txa- 
ktująca o rewolucyi w 1912-ym roku 
w polskim języku nie istnieje. 
. S. 125. — 1) Bank Związku 
Spölek Zarobkowych w Poznaniu, uli- 
ca Wilhelmowska, 2) Bank Przemy- 
słęwców w Poznaniu Stary Rynek, 3) 
Kasa poźyczkowa w Gnieźnie, 4) När 
sa pożyczkowa w Ostrowie, 5) Bank 
ludowy w Inowrocławiu. 


Y 


= 4%— 


Naród Polski 


pod obcem panowaniem. 
36) Opowiedział 


Julian Baczyński. 


(Ciąg dałszy). 


Bi Tymczasem sprzymierzone mocarstwa przygotowywa- 
y wzajemne uklady w Bartensteinie (21 kwietnia 1807 r.) 

— Ach ci Polacy — myślał znów niechętnie Napoleon 
— wrogowie moi będą teraz chcieli zjednać ich znowu prze- 
ciwko mnie!!) A więc, a więc, muszę im okazać więcej 
przyjacielskie oblicze... 

I uprzedzając zamiary wrogów, cicho, tajemniczo, za- 
eza Polaków spowijać swym nieprzepartym czarem i uro- 
- kiem, jaki szedł od jego bohaterskiej, genialnej postaci. 
Krótkie, jasne rozkazy wydawał teraz życzliwym głosem: 
io  — Jedź książe do stolicy Polski, i podnoś ufność w mo- 
je przedsięwzięcia! — mówił do Alekandra Sapiehy, kraj- 
czyca litewskiego. 

“a — Należy bacznie śledzić stan umysłów w Galieyi! — 
upominal umyśnych wyslańców. 

i — Piętnastotysięczna armia polska podąży wnet do 
Kamieńca Podolskiego! — przekonywał Marcina Tarnow- 


t) Car Aleksander wezwał z Wołynia do swej głównej kwatery 
w Tawrogach generała Kniaziewicza i polecał mu znów, aby powułał 


" swych rodaków pod chorągiew narodową w imię dawnych jego obietnic. 


Kniaziewicz odpowiedział odmownie. — W maju 1807 miał jechać do 
Wiednia ks. Ant, Radziwiłł z wnioskiem odbudowania Polski za sprawą 
mocarstw T kC — RE powyższe szczegóły u Morawsk. VI, 71. 


Gzerwony znak. 


18 Z włoskiego tłumaczył A. P. 


(Ciąg dalszy). 

ï, /-— Kobietę? Widać, że nie znasz pan jeszcze tych lu- 
dzi, inaczej musiałbyś wiedzieć, że właśnie kobiety są naj- 
większemi fanatyczkami i poddawają się rozkazom sprzy- 
siężonych z niezmiernym zapałem. Są one nieustraszone, 
miebezpieczne, i z pogardą śmierci odważają się na wszyst- 
ke. Sprzysiezeni cenią je jako najpożyteczniejsze członki 
związku. Ale tym razem nie ujdą nam „chociażby się i sam 
szatan nimi opiekowal I 

—Cevanci nie uwierzy nigdy, aby ona mogla była po- 
pdnić tę zbrodnią! 

— Naturalnie, że nie, bo gdyby wierzył, nie byłby 
nam, nawet za cenę życia niewinnej dziewczyny, zdradził 
jej adresu. 

— (Chcesz pan dziś w nocy jeszcze udać się na aleją 
Haverstok? 

— Zapewne, w przeciągu kwadransa jestem w drodze! 
[Poprzednio muszę wydać kilka rozkazów, bo musimy być 
przygotowani na to, że do domu tego w«, dziemy przemocą. 
Trzeba nam będzie dom cały jak najstaranniej przeszukać. 

— Pozwolisz mi pan towarzyszyć anbiet 

— Ale my tam zostaniemy zapewne całą noc! 

— Cóż to szkodzi! Zanadto jestem niespokojny o 
Stellę, abym miał teraz wracać do domu! Jeżeli pan po- 
zwolisz, poślę jednego z twoich urzędników do mojej żony, 
aby nie myślała, że i ja zginąłem. Potem uczynię wszyst- I 
p co mi pan każe! 

Przez kilka minut wydawał Saint-John rozkazy i dy- 


skiego, który przybył do niego w tajemnem poselstwie od - 
Podolan i Wolynian, — Tylko szlachta niech będzie gotowa 
do ruchu — nalegał uprzejmie — cicho, ostrożnie, niechaj 
zaopatrzy się w broń i konie, bo chwila powstania bliska, 
bardzo bliska... | 

I naród polski ufny, łatwowierny, wpadał znów w nie- 
naturalny zapał i uwielbienie dla dobrego Napoleona, a ci- 
che, lecz ożywione głosy podawano sobie zaraz z ust do ust: 

— Słyszeliście co mówił on... wielki cesarz?! A więc 
do szeregów, do szeregów bracia, już na godziny tylko liczy 
się czas naszego upadku i poniżenia l... 

I szeregi powiększały się, bataliony przemieniały sie 
w wielkie pułki, w Warszawie podnieconej, rozpłomienio- 
nej, w lot utworzyła się narodowa gwardya. W pamiętną 
rocznicę odrodzenia się narodowego (dnia 3-go maja 1807 
roku), którą od lat 15-tu obchodzona salennie w kraju i na 
obczyźnie odbył się w Warszawie świetny obrządek poświę- 
cenia orłów polskich dla wojska; przy końcu tego aktu 
przeniesiono większego orla uroczyście i zawieszone nad 
bramą ratuszową na Starem miescie?). 

Dnia 14-g0 maja 1807 zaledwie zjawiła się na Śląsku 
legia włosko-polska, a już rozbila pod Strzygowem dwa ty- 
siące Prusaków. 

— Osiemset jeńców pruskich i zabrane działa! — roz- 


2) W rocznicę Konstytucyi 3 maja 1791 r. odbył się ten obrządek 
bardzo uroczyście w ogrodzie Krasińskich przed dawnym ich pałacem. 
Po mszy i poświęceniu orłów przemówił ks. Woronicz, późniejszy arcy- 
biskup warszawski, niepośledni pocta. Potem ks. Józef Poniatowski po- 
dał młotek, a celebrujący uczony biskup Albertrandy przybił nim picrw- 
sze gwoździe, uczynili to samo po nim prezes Komisyi Rządzącej i ini 
jej członkowie. Następnie orszak jasnych dziewic poniósł największeg: 
orła na Stare miasto. (Morawski, VI, 72). 


spozycye, a nenn potem wicca SE zamknięte do- 
różki z Scotland Yard. W jednej siedział Saint-John z ba- 
ronem Ravendale, w drugiej czterech silnych policyantów. 

Było to bardzo jeszcze wcześnie, 

Stella leżała na nędznem, żelaznem łóżku, w obszer- 
nym wprawdzie, lecz pustym nieomał pokoju. Ręce jej 
i nogi związane były sznurami, wrzynającemi się w deli- 
katną jej skórę — sprawiało to ból dotkliwy, lecz zmęczo- 
na strachem, gorączką i pastwieniem się nad mą Anioła, 
zamkła teraz oczy i drzemała. Przed kilku godzinami była 
tu jeszcze owa okropna kobieta i odchodząc rzekla groźnie: 

— Za dwa dni najpóźniej wrócimy tu znowu i jezel 
wtedy nie nie powiesz, umrzesz! 

Od tej chwili nikt się o nią nie troszczył, 

Jak przez sen zauważyła Stella, że dręczycielka jej 
miała ubranie męzkie i że wyglądała, jak robotnik. Za nią 
stał Macropulo również w ubraniu robotnika. 

— Ja wrócę, — dodala jeszcze kobieta, — a gdybyś 
w czasie mej nieobecności krzyczała, to stróż twój Pedro 
ma rozkaz zabicia cię natychmiast. 

Stella zacisnęła usta i milczała. Od czasu swego u- 
więzienia ani jednego jeszcze nie wymówiła słowa. 

Wkrótce potem usłyszała na dole trzask zamykanych 
drzwi 1 odtąd nie juź nie przerywało głębokiej ciszy. Jed- 
ne godzina uplywała wolno za drugą, nawet jej stróż Pe- 
dro nie pokazywał się wcale. 

Nagle zadrżała i podniosła głowę. Na dole dało się 
słyszeć silne pukanie do drzwi — raz i jeszcze raz... Ktoś 
żądał energicznie otworzenia bramy. Potem zapanowała 
cisza, lecz po kilku minutach rozległ się przeraźliwy ło: 
mot — wybijano ciężkie drzwi siekierami, Czy pomo 
dla niejt Stella Jeżała bez tchu prawie nie śmiałą wie. 


— 46 — 


legi cię okrzyk po bitwie. | Dzielnych Legionistów zatrzymał 
przy sobie we Wrocławiu brat cesarzą Hieronim. 


— Aby uwiecznić pamięć legii polskich we Włoszech, 
pomnoży Grabiński tę legię do 6000 piechoty, do 1500 jaz- 
dyP) — taki rozkaz wydał Napoleon. 

Walki toczyły się głównie koło twierdzy gdańskiej, 
którą oddawna starał się zająć Napoleon, ażeby stamtąd za- 
cząć działać zaczepnie; w walkach tych znakomieie odzna- 
czali się Polacy. Nie pomogla bliskość cara Aleksandra 
w obozie, nie pomogly miastu nadchodzące odsiecze, Gdańsk 
po dłuższem oblężeniu poddal się Francuzom dnia 26-go 
maja 1807 r.*) 


Tymczasem armia rosyjska wzmacniała się coraz bar- 
dziej i zaczęła działać zaczepnie. Od kilkn miesięcy zanosi- 
ło się na zaciętą, krwawą bitwę. Napoleon ruszył na wschód 
i spotka? się z armią rosyjską pod dowództwem Bennigsena, 
z którą lączyly się szczątki pruskiego wojska. Po kilku- 
dniowych utarczkach nastąpiła walna bitwa pod Friedlan- 
dem *), w której Rosyanie pobici zostali na głowę i ponie- 
śli ogromne straty. Zginelo w ostatnich dniach 60,000 Mo- 


1)  Chlopicki został wodzem pierwszego pulku pieszego, Klicki — 
pierwszego pułku jazdy. — Norawski, VJ, 72. 

2) Odznaczali się juź od marca Polacy, szczególnie przy bron'e- 
niu szańców naprzeciw Biskupiej góry i przy zajęcia wyspy Holm. Lądu- 
jącą już odsiecz moskiewską odparł Downarowicz. Z załogi Gdań- 
skiej zbiegło do Francuzów 4600 będących tam Polaków. Niewinne pol- 
skie dawniej miasto złożyło ogromną kontrybucyę. Dowódzca załogi, 
jeneral pruski Kalkreutb, niegdyś polski indygiena, podziwiał teraz po- 
siawę, zapał, patryoiyzm i męztwo młodego wojska polskiego. — Mo- 
rawski, VI. 72 

*) Friedland, miasto okręg. w pruskiej regencyi królewieckiej nad 

z. Alle. 


rzyć, że ktoś ją Redla wybawić z 35 okropnego więzienia, 
a jednak... 


Teraz uslyszala glosy męzkie — ktoś biegł po scho- 
dach na górę i równocześnie poznala glos barona Raven- 


dale. 

— Ocaloną! Jestem ocaloną! — szepnęła i osunęła 
się nieprzytomna na. poduszki. 

— Zdaje mi się, że to tylko zemdlenie, — mówił ba- 
von, pochylając się nad nią. Stella otworzyła oczy i mi- 
mowoli podniosła ręce, uwolnione już z więzów. Cheiala 
wstać, lecz sił jej zabraklo. 

— Ach, io pan, — szepnela. — Boże! Myslalam już, 

że umrę tutaj. 
Zabierz pan ję ezemprędzej do domu, — rzekł 
Saint-John. — Oprócz niej i jakiegoś człowieka, zowiącego 
się Pedro Franzi, nie ma tu nikogo. Za pół godziny będę 
u pana, może panna Garcia będzie już o tyle silną, że opo- 
wie nam calą tę przygodę. 

Baron wziął Stellę jak dziecko na rękę i zniósł ją do 
stojącej na dele dorożki, a ona 7 wdzięczneścią przycismła 
słówkę swoją do jego ramienia Nie mówiła jednak nie, 
zdawało jej się bowiem ciągle, że „Anioł** każdej chwili 
zjawić się może i zabrać ją napowrót do więzienia . Do- 
piero gdy się znalazła w domu; w objęciach baronowej, 
uspokoiła się o tyle, że mogła opowiedzieć wszystko, co się 
z nią działo. 

Nagle jednak przyszlo jej na myśl, że w portmonetce 
miała kartkę z adresem Ilamiltona. 1 poznała natych- 
miast, że to zdradziło sprzysiężonym miejsce jego pobytu, 
i że „on znajduje się w niebezpieczeństwie. 

— Panie baronie, — zawołała wzruszona — muszę 
powiedzieć panu coś bardzo ważnego. Przypuszczam, że 
pan wiesz, gdzie się znajduje doktor Hamilton? 

— Tak, — odrzekł baron z uśmiechem, 


— to jest, 


-wać doktora Hamiltona. 


skali. Francuzi zabrali im pod Friedlandem 80 armat, - 
zem w ostatnich dniach utracili 120 dział. 

Legia polska pod Dąbrowskim walczyła tu na lower 
skrzydle w pierwszej linii pod marszałkiem Mortier, Miła- 
de wojsko, zaledwie uszykowane, potykało się mężnie ebołk 
najcelniejszych pułków francuskich. Szczególnie odznacrpł 
się pułk jazdy, którym dowodził Kazimierz Turno. Napa 
leon wezwał go przed siebie i wyraził mu wielką pochwałę. 

Polacy rozglądali się po pobojowisku. 

— A gdzież szczątki pruskiego wojska? — pytali ma- 
dziwieni. - 

Niema ich całkiem, znikły, przepadły, rozwiały sie, 
jakby te fale wichru, jakby ta niedaleka piana morza... — 
odpowiadali im Francuzi‘). ! 

Po tej klęsce Rosyanie cofnęli sie za Niemen, a Fran- 
cuzi zajęli Królewiec i Tylze. Napoleon wydał rozkaz: 

— Dąbrowski z pod Friedlandu a Zajączek od fłutt: 
sładtu mają się posunąć do Augustowa) 

Wchodziły więc polskie zwycięskie wojska do o3w6- 
bodzonych od Moskali ziem polskich; byla stosowna chwila 
do przywrócenia niepodległości ich kraju, ale Napoleon nie 
uczynił tego, a Polacy czekali ciągle dalej. W czasie, gdy 
Prusy tak zgnębione, tak sromotnie rozbite, leżały u nóg 
zwycięscy i wojsk ich wenle już nie było, a przyszłe ich ist- 
nienie zależało teraz od Napoleona i (jak zobaczymyj od 
rrösb za niemi Aleksandra, w czasie, gdy Austrya, odcięta 
srodze, wzdyehala tylko za niepewną chwilą przysztyei 
klęsk Napoleona, w czasie, gdy pokonany car Aleksander 


4) Sokołowski, IV, 1326; Morawski, IV, 73; Lewicki, 385. 

*) Augustów, od r. 1817 miasto stol. pow. augustowskiego w gub. 
Suwalskiej nad rz. Nettą, założone 1561 r. przez króla Zygmunta Aue 
LE i od jego imienia nazwane. — Morawski, VI, 74. 


wiem tka, Sdzie p. pewien historyk, Frank Middleton obec- 
nie przebywa. Zdaje mi się, że obydwaj ci panowie są blin- 
kn siebie. Pani wiesz o tem również, nieprawda? * 

— Tak, wiem. Doktor Hamilton bawi pod nazwis- 
kiem Fr ank Middleton w zamku Vanstone. j 

— W celu kopiowania napisów na pomnikach Vev- 
stonów ! — rozśmiał się baron. — Ale tam znajduje się jesz. 
cze ktoś inny, — rzekła Stella tak poważnie, że baron prre- 
stał się śmiać. — Jest to Caradini, artysta-rzeźbiarz, ten 
sam, który wyrzeżbił ów biust dziewczynki, stojący w st 
lenie. ' 

— Ach, i cóż dalej? yA 

— (aradini jest czlonkiem tajnego związku! 

— Nie może być! — zawołał baron z niezmiernem sa- 
jęciem. 

— Doktor Hamilton i ja jesteśmy jak najmocniej 
przekonani, że Caradini jest winnym śmierci mego ojca 
Jeżeli go może sam nie zamordował, to kazał go zamor- 
dować. 

— (o pani mówisz! Zkąd możesz o tem wiedzieć? 

— Na wyjaśnienie nie ma teraz czasu, później opo- 
wiem wszystko! Musimy się spieszyć, jeżeli mamy rato- 
On się znajduje w niebezpieezen- 
stwie życia! 

Bądź pani pewną — odrzekł baron, — że uczynimy 
wszystko, co w naszej mocy, aby mu spieszyć na pomot, 
Saint-John przybędzie tu za chwilę aby się przekonać, czy 
pani jesteś dosyć silną na opowiedzenie mu tego, co cię 
spotkało. Możesz mu potem wyjaśnić wszystko szczegó- 
łowo i uradzić dalsze postępowanie. 

Stella z niecierpliwością czekała na przybycie Saint- 
Johna. Baron był również niespokojny, tak, że nie poszedł 
nawet do ministeryum. Został w domu, chociaż starał się 
rozproszyć strach i niepokój Stelli, to sam jednak był pe- 


~ 
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' prowadzenia, 


| 
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slat do Napoleona z błaganiem o zawieszenie broni, Polacy, 
zamiast skupić się w sobie, w swej własnej sprawie domo- 
wej wystąpić samodzielnie, energicznie pod własnym zarzą- 
dem, nie być powolnem narzędziem obcych, lecz, korzysta- 
jac.z pory, zgnębionym zaborcom kazali liczyć się z sobą — 
czekali ciągle, oglądali się na kogoś, a patrzyli jak w bó- 
stro, jak w gwiazdę w Napoleona, który myślał tylko o 
sobie. 

Skutkiem zwycięstwa pod Friedlandem był pokój w 
Tyly. W pięć dni po tej bitwie zwycięskiej, gdy przednia 
straż francuska stanęła w Tylży zgłosił się do Murata par- 
Jan'eniarz') rosyjski z prośbą o zawieszenie broni i uzyskał 
odpowiedź przychylną. Napoleon bowiem, zdobywszy całe 
państwo pruskie i kilka razy pobiwszy wojska rosyjskie, 
pragnął szczerze pokoju. Myśli i plany o niespokojnej Hi- 
szpanii, o utrwaleniu dotychczasowych nabytków, o upoko- 
„rzemiu Anglii, wiły mu się po głowie. 

— Tylko w porozumieniu się z Rosyą — układał so- 
bie — -mogę przeprowadzić moje plany! Ona, choć poko- 
mana, lecz nie złamana, może mi przeszkadzać, może nawet 
z Anglią wchodzić w układy przeciwko mnie! A więc roz- 
dzielę te dwie potęgi wrogie dla cesarskiej Francyi, jednę 
ko ia a drugą wyrzueę za morze i nie dam jej wichrzyć 

na stałym lądzie... oto mój eel?)! A Polska? 

— Ach, Polska... — dodał, jakby odczepiając się od 
tej natrętnej myśli — i dla niej coś zrobić sie musi... 

Dnia 25 czerwca 1807 r. pod Tylżą?), na promie w 


| 1) Parlanentarz, z franc, wyslaniec od jednej strony wojującej 
do dhugicj w celu układów. 
+). Sokołowski, IV, 1326. 
). Zyłża, (niem. Tilsit) miasto powiat. w obwodzie regencyi Gum- 
biiskim, nad Niemnem. 


wien, że Hamiltonowi wielkie grozi niebezpieczeństwo. Wy- 
rzucał sobie teraz to, że ułatwił Hamiltonowi wyjazd do 
Vaustone, że nie starał się zatrzymać go w Londynie, lecz 
amiewinnial sie sam przed sobą tem, że nie widział, po 
aa doktor do 'Vaustone jechał. 

A Nareszcie przybył Saint-Johbn. 

Zaledwie Stella opowiedziała mu historyą swego u- 
wysłał natychmiast telegram do urzędnika 
policyi w Staines. Czy słowa Stelli wywarły na nim jakie 
wrażenie, tego nie można było wiedzieć, ale twarz jego mia- 
ła wyraz nadzwyczaj poważny. 

— Wołałbym zaraz jechać sam do zamku Vaustona, — 
ıwekt nagle. — Nie będę już czekał na odpowiedź! Każ mi 
pan posłać po doróżkę, — zwrócił się do barona, — mam 
jeszcze dosyć czasu. Pociąg wychodzi z dworca Vaterloo 
a dwunastej ! 

— Pojadę z panem, — zawołał baron stanowczo. 

Stella nie śmiała prosić, aby i ją zabrano, wiedziała 
bowiem, że ani baron, ani Saint John nie zgodziliby się na 
bo. Ale gdy obydwaj panowie wyjechali, wybiegła z domu, 
wskoczyła do pierwszej lepszej doróżki, kazała się zawieść 
ma dworzec, i zaraz potem stanęła przed zdumionym ba- 
Tonan. 
$ — Ależ panno Stello... — zaczął baron zachmurzony. 
5 — Daj pan pokój, — przerwał Saint John, — może 
fo i lepiej, że panna Garcia pojedzie z nami. Zna ona tego 
Caradiniego, albo Henryka Poiton lepiej, jak my, niech 
więc jedzie! 

Macropulo tymczasem i Aniela, którzy w Vaustone 
w ubraniu robotników, od dwudziestu czterech godzin nieu- 
‚stannie obserwowali Hamiltona i Caradiniego, układali te- 
‘raz plany, w jakiby sposób nietylko usunąć na zawsze czło- 
„wieka, który widocznie znał ich tajemnice i stał w styczno- 
kei z policyą, ale nadto zmusić go, chociażby; przemocą, dio 


środku rzeki Niemna, w namiocie zbudowanym na łyżwach, 
zjechali się obaj cesarze, Napoleon i .\leksänder. Tam po- 
dali sobie ręce i tam umówili warunki pokoju, do- którego 
i król pruski musiał później przystąpić. 

— Tylko przez wzgląd na cesarza Rosyi — mówił Na-: 
poleon — zezwalam na zwrócenie krółowi pruskiemu kra- 
jów jego z tej strony Elby, ale z wyjątkiem ziem POZA 
w różnych czasach po roku 1772 zabranych! 


Czyli istnienie dalsze państwa pruskiego miał za- 
wdzięczać król pruski tylko prośbom Aleksandra, a do tego 
miał je okupić wielkiemi ofiarami. 


W czasie obrad przybył do Tylży od Komisyi 1ządzą- 
cej Stanisław Kostka Potocki, Potajemnie zjawiła się też 
deputacya od Litwy. Ale odepchnął ją cierpko szef an 
cesarskiego, marszałek Berthier, 

— Czego chca ci buntownicy?! — zawołał szorstko. 

— Najjaśniejszy Pamie — wstawial się za nią Da- 
voust — to deputacya od Litwy... 


— Litwa, wiem, tam silne wrzenie!) — odpowiadal 
Napoleon. — Ale panie marszałku, czy nie widzisz przyja- . 
¿ni mojej z cesarzem Aleksandrem), czy nie. wiesz, jaki 


4) W razie możebnej wojny Aleksander lękał się tego: silnegc 
wrzenia na Litwie. Panował tam ruch ogromny, odezwy Dąbrowskiego 
i Wybickiego przelatywały po szlacheckich dworach, listy prywatne 2 
wiadomościami biegły z Warszawy i Poznania, kilkanaście tysięcy mlo- * 
dzieży z Litwy i Wołynia było już w szeregach polskich. —Limanowski, 52. . 

6) W pierwszem widzeniu się cesarzy w Tylży, Napoleon ująi 
i zachwycił sobą Aleksandra. Może nie być dziwną ta nagła przyjążń 
cara z takim geniuszem. Ale nawet w Rosyi zapytywano się.-często; - 

— Co za interes ma Aleksander w tej przyjaźni z Niemcami i w 
tem ciągłem ich bronieniu? — py NAT 51. i 


wyznania tego, o czem ialział, Było to koniecznie - po- 
trzebnem nietylko ze względu na ich bezpieczeństwo osobi- 
ste, ale i dla uniknięcia zamieszania w kołach spiskowców. 
Hamilton mógł, będąc wolnym, sprowadzić im policyą na 
kark i zgotować im największe nieszczęście, tego więc mu 
sieli bezwarunkowo uniknąć. Wszystkie mądrze obmyślo- 
ne i ułożone plany miały iść na marne z powodu tego je- 
dnego człowieka? Nigdy! 


ROZDZIAŁ 23. 


Gdy Hamilton tak niespodziewanie ujrzał przed sobą 
twarz Anioła, skamieniał po prostu z przerażenia. Nie 
mógł się ruszyć z miejsca. Blada twarz kobiety wydawała 
mu się czemś strasznem i nieludzkiem, a kilka kropli krwi, 
jakie z jej czola spływały z powodu zadraśnięcia skorupką 
szklanki, wydawaly mu się całem morzem krwi! 

Za nią ukazywała się mniej okropna twarz Macropu- 
la, uśmiechnięta szyderczo, lecz pogodna jak zawsze. 

Hamiltonowi nie zostawało dużo czasu do namysłu. 
Jak rozjuszona pantera skoczyła Aniela do niego, a siła stu 
szatanów zdawała się być złączoną w tej słabej na pozór i- 
stocie, Hamilton był także silnym, lecz ona uchwyciła jego 
ramiona z tyłu z taką mocą, że o wydobyciu się z jej rąk ani 
mowy być nie mogło. Równocześnie rzucił się i Macropuło 
na pomoc, i zanim Hamilton zrozumiał, o co właściwie cho- 
dzi, leżał już na ziemi bezwładny, oddany na łaskę i niełaskę 
okropnych tych ludzi. 

Aniela otjęła teraz szyję jego swemi długiemi, żelaz- 
nemi palcami i szepnęła tym razem po angielsku: 

— Jeden krzyk, jedno słowo, a uduszę cię natych- 
miast | 

Macropulo związał tymczasem ręce doktora mocnym 
rzemieniem, który, miał w, kieszeni, potem nogi i nastepnie 
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on w układach powolny dla mnie, jak na wszystko, czego ja 
cheę, przyzwala!') ; 

Lecz Napoleonowi — żołnierzowi stanęły nagle w my- 
gli te dzielne pułki legii północnej i polsko-wloskiej, zwanej 
nadwiślańską, a szczególnie ten świetny pułk jego przybocz- 
nej polskiej gwardyi konnej, Więc rzekł ciszej: 

— Naturalnie, dla samego honoru coś zrobimy dla 
Polski... 


I w czasie kilkunastodniowyeh ukladów rozprawiano 
o tej nieszczęśliwej Polsce; Napoleon chciał stworzyć kró- 
lestwo, lub choćby kohe polskie, Aleksander wolalby 
jeszcze wojnę toczyć o ten kraj; śmiertelni wrogowie Fol- 
ski, żyjący dotąd z obfitych jej ziem, nawet. imienia „Pol- 
ska'* słyszeć nie chcieli. Postanowiono wreszcie z zaboru 
pruskiegi utworzyć nie Polskie Królestwo, nawet nie Pol- 
skie Księstwo ale tylko Księstwo Warszawskie, 


A utworzone zostało to Księstwo Warszawskie z 
owych zatrzymanych przez Napoleona ziem polskich, które 
Prusy zabrały Polsce w różnych czasach po roku 1772, 
czyli w drugim i trzecim rozbiorze, a więc z Prus potud 
niowych, Nowo-Wschodnich i ceesci Zachodnich, Ale 
jeszcze z tych ziem wyłączył Napoleon zajęte przez Ro- 
sye Białystok z Bielskiem, czyli północne Podlasie, a także 
okręg dotykający ujścia Łosośny i Bobry z ludnością 


1) Morawski, VI, — Tak mówił Napoleon, jakby udawał, bo wła- 
śnie poświęcając Polskę okupywał tę przyjaźń z carem, który uznawał 
Józ. Bonapartego królem ncapolitańskim, Ludwika holenderskim, Hiero- 
nima westfalskim, (które to królestwo utworzone zostało z odstąpionych 
przez Prusy prowincyi niemieckich między Renem a Elba) i który przyj- 
mowal system kontynentalny przeciw Anglii. — Sokoł, TV, 1326, 


zwrócił się z Anielą kn Caradiniemu, pogrążonemu zawsze 
jeszcze w glębokim śnie. 

Macropulo i Aniela zaczęli żywe pölglosem rozma- 
wiać po włosku, a obojętność ich na to, czy Hamilton ich ro- 
zumie, czy nie, najlepszym byla dowodem, jak pewnymi by- 
li swej ofiary, 

— Zapewniam cię — mówila Aniela, pochylając się 
nad śpiącym — że to jeden z naszych. 

— Jest on uśpiony? - 

— Tak, a nadto zachloroformowany. Patrz! 

Podniosła rękaw i czarny trykot i wskazala na czer- 
wony znak na ramieniu. 

— Na milość Boską — zawolal Macropulo — kto to 
może być ? 

— Ja się domyślam! A ty nie? 

— Przecież nie numer piąty! 

— Naturalnie, że numer piąty! szakże on mieszka 
obok niego w Londynie, na tej samej ulicy! Dzięki Bogu, 
że mamy tego zdrajcę! 

— (Cóż zrobić z nim? 

— Przedewszystkiem zwiążemy go, to jest najpew- 
niejsze. 

Gdy Macropulo wypełniał rozkaz Anieli, westchnął 
Caradini i poruszył powiekami, lecz nie otworzył oczu. 
Znajdował on się zawsze jeszcze pod wpływem chloroformu. 

Teraz szepnęła Aniela coś swemu towarzyszowi do u- 
cha, ale tak cicho, że Hamilton nie zrozumiał ani słowa. Le- 
żał jak kłoda drzewa, niezdolny ruszyć się, i nie mógł nawet 
myśleć o tem, co dalej będzie. 

; Macropulo widział z ukrycia, w jaki sposób pułkow- 
nik podniósł płytę, zakrywającą wejście do grobowca, a zre- 
gztą znał on dobrze takie tajne zamki, czego dowodem było 


ę 


400,000 dusz i ofiarował je *ejże Rosyi, a zarazem wbeg- 


gen jej dawne zabory Polski?). i 


To Księstwo Warszawskie otrzymało według breme- 
nia traktatu konstytucyę, 
„która wolność i przywileje ludów tego Be 


zabezpieczy i zgadzać się będzie ze spokojnoseig = 


ciennych krajow‘‘°). 

Napoleon dawal to nowe Księstwo Warszawskie na itas 
ność królowi saskiemu, świeżo do godności wyniesioaemu 
elektorowi, Fryderykowi Augustowi, który niedawno prey.- 
stąrił był do Związku Reńskiego (w grudniu 1806 roku). 
A osoba króla saskiego i ta nazwa nowego Księstwa zda- 

wały się w opinii układających dogadzae obu stronom im- 
teresowanym. in 


— O cóż chodzi? — uspokajał Napoleon chmurnego 
Aleksandra — to księstwo Warszawskie jest tylko prowitt- 


cya saska ! pii 


A rozczarowanych Polaków myslal pocieszać: ! 


— No, przecież daję wam tego samego zacnego Fry- 
deryka Augusta, którego wraz z potomstwem sami, usławą 
z 3-go maja r. 1791 powołaliście na dziedziczny tron polski! 


0) Morawski, VI, 75. 
8) Lewicki, 386, 


f (Ciąg dalszy nastąpi.) 


zejście do podziemnego ganku w jego domu! 7 Z pomocą AL 
nieli położył nieprzytomnego Caradiniego na płytę i oboje 
spuścili się z nim na dół, przekonani, że ze strony Hamilta- 
na żadne im nie grozi niebezpieczeństwo. ; i 
Hamilton odwrócił głowę, pomimo, że każdy ruch 
sprawiał mu wiele trudności. Przeczuwał on — nie, wie- 
dział teraz napewno, co go czeka, Tam na dole, bez gwiad- 
ków, odbędzie się sad nad nim, i prawdopodobnie nad Care- 
dinim także, którego wynik był, przynajmniej o ile to jego 
tyczyło, zupelnie jasny. Spuszeza go tam również na dól, 
zatrą tutaj wszelkie po nim ślady, i zanim kto zquważy jego 
nieobecność, już będzie wszystko skończone! Chociażby na- 
wet kto i rychlej chcial go szukać, ratunku by dla niego jaż 
nie było, bo nikomu nie przyszłoby na myśl szukania go w 
grobowcu. W przeciągu pół godziny, gdy robotnicy paryj- 
dą na robotę, nie będzie tu ani śladu strasznej zbrodnił 
Leez podczas gdy myśli te lotem blyskawicy prrebie- 
gały mu po głowie, padło spojrzenie jego na rapier Caradi- 
niego, który posunięty wczoraj nogą artysty, leżał o kiika 
kroków dalej. Nikt tu nie zauważył tej ostrej broni. 
Z nadludzkim niemal wysiłkiem wyprężył Hamilton 
całe ciało w górę i rzuci się znowu napowrót, Tym sposo- 
bem zdołał się zbliżyć do rapiera. Rzemień wrzynał mu się 
głęboko w ciało, ale rozpacz dodawała mu odwagi i aiły. Po 
kilku modóbnych poruszeniach był tak blisko broni, że mógł 
Już położyć się na bok i trzeć rzemień u rąk e ostrze jej, a 
że broń bardzo była ostrą, a rzemień cienki, przeto w kilku 


sekundach miał ręce wolne. Jeszcze jedno cięcie rapierem 
i nogi były oswobodzone z więzów. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Wybór kandydatów na osierocony tron arcybiskupi w Poznaniu. *) 


Ks. biskup dr. Edward Likowski z Poznania. 


Członkowie kapituł poznańskiej i 
gnieźnieńskiej zjadą się dnia 16-go 
b m. do Gniezna, by: wybrać sześciu 
kandydatów na osierocony tron arcy- 
biskupi i wybór ten przedłożyć królo- 
wi pruskiemu do potwierdzenia lub też 
odrzucenia. 

Kandydaci postawieni powinni we- 


*) Zamierzaliśmy Szanownym Czytelnikom 
dać portrety wszystkich poniżej wymienio- 
nych kanoników i w tym celu udaliśmy się 
do mich z prośbą o nadesłanie nam fotogtafii, 
otrzymaliśmy jednakże tylko fotografie od 
tych księży kanoników, których podobizny 
amieszczamy. — Przyp. Red. 


dle odnośnych przepisów „nie być nie- 
sympatyczni monarsze‘, Jeżeli mo- 
nercha z dwa razy prezentowanej mu 
listy nikogo nie potwierdzi, wówczas 
następuje wybór areybiskupa jedynie 
za porozumieniem się Papieża i mo- 
narchy tak, jak się działo przed laty 
15-tu przy oborze $. p. zmarłego Arcy- 
biskupa. 

Skład kapituł poznańskiej i gnieź- 
nieńskiej jest następujący : 


Kapiluła poznańska, 
biskup 
1. Dr. Likowski Edw. 
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11. 
12. 
13. 
14. 


Ks. biskup Antoni Andrzejewicz z Gniezna. 


kanonicy zwyczajni 
Dalbor Edmund 
Dombek Piotr 
Echaust Julian 
Jedzink Paweł 
Klinke Karol 
Meszczyński Wład. 
Tetzlaff Teofil 
Wanjura Gustaw 
Weimann Robert 


kanonicy honorowi 
Friske Marcin 
Poniński Alfred 
Samberger Robert 
Dr. Tasch Józef. 


Kapituła gnieznienska 
buskup 
1. Andrzejewicz Ant. 


kanonicy zwyczajni 
2. Dorszewski Kaźmierz 
3. Goebel Roman 
4. Jasiński Wiktor 
5. Kloske Gwilelm 
6. Kretschmer Leon 
7. Spors Jan. 


Administratorami aż do wyboru 
nowego- arcybiskupa sa, jak wiadomo: 
w Poznaniu dla dyecezyi poznańskiej 
ks. biskup dr. Edward Likowski, a w 
Gnieźnie dla dyecezyi gnieźnieńskiej 
ks. kanonik Kazimierz Dorszewski. 

Nad kandydaturą przyszłego arey- 
biskupa łamią sobie Niemcy głowę. 
Między innemi  „Taegliche Rund- 
schau'* donosi, że kapituła poznańska 
postawiła na liście kandydatów: ks. 
biskupa Tikowskiego, ks. kanonika 


Ks. kanonik Gwilelm Kloske, 
regens seminaryum w Gnieźnie. 


Waniure j ks. kanonika Klinkiego. 
Berlińska „Illustr. Ztg.‘“ zamieściła 
nawet podobiznę ks, kanonika Klinkie- 
go jako portret przyszłego arcybisku- 
pa gnieźnieńsko-poznańskiego. 
Zamiast łamania sobie głowy nad 
kandydaturą przyszłego arcybiskupa, 


wolimy na razie zaprowadzić Czytelni. 


ka do osieroconej siedziby arcybisku- 
piej na „wyspę tumską.'* 

„Wyspą tumską'* zowie się ta część 
Poznania, na której wznosi się wspania- 
ła nasza, starożytna katedra, a w po- 
bliżu jej pałac arcybiskupi. Małe to 
państwo kościelne graniczy na Zachód 
z rzeką Cybiną, przez którą żelazny 
most wiedzie na Śródkę, najstarszą 
część Poznania, na Wschód dzieli je 
od Chwaliszewa starożytny most ka- 
mienny. 

W tej więc okoliey leży „wyspa 


aa BO 


tumska''. Nie widać tam ani małych 
domów przedmiejskich, ani pięknych 


„kamienic nowych dzielnic, ani ruchu 


i gwaru ulicznego, jaki tętni w środ- 


Ks. prałat kanonik Alfred Poniński 
z Kościelca. 


kcwem mieście. Tam jest świat cał- 
kiem inny, poważny, a cisza klasztorna 
otaczą przechodnia. Na samym wstę- 
pie widzimy wyniosłą, piękną, wspa- 
niałą katedrę, dalej  mieco ko- 
ściół Najświętszej Panny Maryi, dziw- 
nie zbudowany, bo niema wieży i na- 
stępnie konsystorz, mieszkanie bisku- 
pa, kilka kanonii oraz kilka wi- 
karyatów. Wszystko to są niemal do- 
my starożytne, w starym stylu, za- 
kryte latem odwiecznemi drzewami i 
zielenią obszernych ogrodów. 

Na placu pomiędzy kościołem Naj- 
świętszej Panny Maryi a tumem wzno- 
si się pomnik Jana Kochanowskiego 
oraz piękna figura Matki Boskiej. 

Liczne wspomnienia przeszłości 


Ks. kanonik Jan Spors z Gniezna. 


wiążą się z temi domami, ale bvłoby 
zbyt obszernem rozpisywać się tu nad 
niemi, nadmieniam tylko o tem, o 
czem nie każdy może wie. to iest. że 


w roku 1806 miał w domu jednego z 
prałatów przebywać dłuższy czas król 
Murat i wydawać tamże wspaniałe ucz- 
ty dla szlachty polskiej. 


Dziś wszystko naturalnie uległo 
wielkiej zmianie. Naprzeciwko mostu 
tumskiego sterczą mury forteczne, da- 
wniejszy ruch ustał tutaj zupełnie, i 
gdyby nie dzwonek kolei elektrycznej, 
gdyby nie tłumy pobożnych, spieszą- 
cych w dnie świąteczne do kościoła, 
to niktby nie uwierzył, że znajduje się 
w stolicy Księstwa Poznańskiego, w 
mieście bardzo ożywionem i handlo- 
wem. 


Na stronie południowo-zachodniej 
tumu, oddzielony tylko ulicą od tegoż, 
wznosi się skromny, ale obszerny dom. 
Dziwnie każdemu obeemu podpada 
brak okien od strony ulicy. Jest to 
pałace Arcybiskupa Gmiezniensko-Po- 
znanskiego, którego widck wraz z ka 
tedrą obrazuje zamieszezooa rycin: 


Ks. kanonik Robert Samberger z Gniezna. 
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Bogumil Labusch, 
kandydat z Masur na posta do parla- 
mentu niemieckiego. 


Bogumił Labusch urodził sie 1860 
roku, w Rumach (Rumy) pow. szezy- 
cieński. Objął z żoną gospodarstwo, 
na którem sumiennie pracując dorobił 
się majątku. Teraz posiada 200 mor- 
gów gruntu i dobrze zaprowadzoną 
mleczarnię w Fozambarku (Haasen- 
berg. Żona z domu Piątka. Dzieci 
pięcioro (jeden syn). 

Czytanie różnych polskich gazet 
spowodowało go do założenia Mazur- 
skiej Partyi Ludowej przed wyborami 


„1898 r. 


Wtedy zgłosił się do niego p. Zenon 
Lewandowski z Poznania. M. P. L. 
postawiła Labuscha na kandydata. Le- 
wandowski kandydował 2 razy, ale 


Mazury życzyli sobie więc 
pan L. zrzekł 
korzyść kamdydata, którego stawi M. 
P. L. Tym kandydatem jest p. La- 


busch. 


swojego, 


sToała cze”) 


Było to w przededniu wigilii Bo- 
żego Narodzenia 177/-go r., tego naro- 
dowego święta, o ktörem żaden Polak 
nie zapomina. 

Pułaski ze swoim oddziałem stal 
nuówczas w Trenton, małem miasteez- 
ku, które od Pensylwanii dzielił tylko 
rzucony przez rzekę, amerykański 
most owych czasów, budowa z ogrom- 
nych kloców drzewa, chwiejąca się, 
pełna szczerb, a mimo to przeskakują- 
ca przeszło tysiąc stóp szerokiej wody. 


Ks. Dr. kanonik Tasch z Leszna. 


Nadchodzące dni świąteczne Karo- 
lowi, adjutantowi Pułaskiego, podda- 
ły myśl urządzenia polskiej wilii. Tail 
się z tem w początkach, ale naostatek 
musiał zwierzyć się towarzyszowi Pu- 
łaskiego, Maciejowi, bo bez jego po- 
mocy wykonać się to nie dawało. 

— Panie Macieju — rzekł — mam 
do was prośbę; gdybyście mi trochę 
pomódz chcieli, zrobilibyśmy coś, spo- 
dziewam się, miłego generałowi. 


*) Znakomity powieściopisarz J. I. Kraszew- 
ski napisał Kilkotomowe dzieło wielkiej wartości 
p. t. „Tulacze“, w którem opowiada dzieje kilku 
pokoleń, w różnych czasach na tułaczkę skaza- 
nych. W pierwszym tomie mówi o konfedera- 
tach barskich, w Ameryce ze swym wodzem 
Kazimierzem Pulaskim na tułaciwie będących, 
po niepomysmem zakończeniu tej koniederacyi. 
Znajdował się tam'podówczas i młody Kościu- 
szko, przybyły, aby walczyć za niepodległość 
Stanów Zjednoczonych, a spotkanie ich nastąpiło 
w Wigilią Bożego Narodzenia. Kraszewski opi- 
suje to tak zajmująco, iż zapewne nasi Czytel- 
nicy chętnie zaznajomią się choć z urywkiem 
tego pamiątkowego dzieła. (Przyp. Red). 


ET 2 


się kandydatury na| ja dla niego dałbym się w kawałki po- 


siekać — tylko mów. 

— Jutro wigilia Bożego Narodze- 
nia. Ja wszystko urządzę: mam już 
zamówione ryby morskie, jaja żółwie, 
murzyn nasz ugotuje. Będzie to piąte 
przez dziesiąte, ale zjemy na sianie po 
polsku i przy gwiazdach... kraj nam się 
przypomni... 

— A niech ci Bóg płaci! myśl zło- 
ta.. Ale skądże ty opłatka weźmiesz? 
A bez opłatka, co to będzie za wilia. 
Niema wilii bez niego, to darmo! 

zgodzo- 
zastawić 
a w kącie 


— Z duszy, serca, wszak wiesz, że 


Napróżno łamali głowę... 
no się jednak bądź co bądź 
wieczerzę z ryb na sianie, 
snop polski... 

Snop 1... Miły Boże... skąd tu wziąć 
w Ameryce ów snop polskiego zboża? 
Gdzie żyto, pszenica. jęczmień, owies, 
wszystko, aż do Inu i tatarki?.. bo w 
snopie na wilię nie nie powinno bra- 
kcwać. 


A im tego wszystkiego potrzeba 
było, by polską macierz przypomi 
nało. 


Maciej Rogowski nie śmiał się spy- 
tać, skąd się wezmą pieniądze na ucz- 
tę. wiedział bowiem, że żaden ich nie 
miał. 

Karol miał od ojca zegarek złoty 
z łańcuchem. długo oszczędzał gó, wa- 
hał sie, żałował, ale dla wodza ukocha- 
nego możnaż było poskąpić ofiary? 
Poszedł i sprzedał go po cichu... Z te- 
go grosza miała się wilia odprawić... 


IT. 
Szło tylko o opłatek. 
Wszystko się dawało albo czemś 
zastąpić, lub ominąć, niedostatek o- 


płatka hyl niewvnagrodzony... On je- 
den starezyłbv za wszystko... on mógł | 


cuz, który tam w kapliczce Mszę św. 
dla szezupłej liczby katolików odpra- 
wiał. 

Karol siadł na koń, aby pobiedz 
do księdza. Już minął ostatnie dom- 
ki osadników, gdy na drodze zjechał 
się z obcym, widocznie podróżującym 
mężczyzną. Rysy jego niepiękne, ale 
miłe i łagodne, miały w sobie coś tak 
polskiego, że Karol — uderzony i stro- 
jem i twarzą — natychmiast konia po- 
wstrzymał. Podróżny siedział na ko- 
niu objuczony i miał przewodnika. 
Wszystkich już w okolicy znał Karol, 
ten widocznie był gościem z daleka. 

Przyłożywszy rękę do czapeczki, 
podróżny odezwał się po angielsku: 

— Czy znajdę w Trenton brygady- 
era Pułaskiego? Pan pewnie należysz 
do jego oddziału ; lękam się, by nie był 
na wyprawie jakiej. 


Karol. no wymowie pytającego, 
poznał w nim cndzoziemca, serce mu 
uderzyło do tego człowieka i sam nie 


wiedział, jak wyrwało mu się słowe 
polskie. 

— A! Polak! 
choczo podróżny i obaj 
ni, aby uściskać się, 
dzeni. 

- Jade od granicy Kanady — 
rzekł podróżny. umyślnie tu do was, 
de Pułaskiego, którego poznać pragna- 
łem. Nazywam się Tadeusz Kosein- 
szko... 

- O słyszeliśmy inż o was. Jakże 
generał rad wam bedzie... Ja jestem 
adiutantem Pułaskiego. nazywam się 
Karol Plnta. 

- Ach. nie wiesz — przerwał roz- 
rzewnionv Kościuszko co to jest po 
dłneim moście nosłyszeć mowę swoja. 
zabaczyć hrata |... 

Spotkanie 


brat! — zawołał o- 
skoezyli z ko- 
jak bracia ro- 


naibliższego - przvia- 


m dł: RF Ba iż "sa | 


być wilią całą, bez niego wieczerza na 
siamie — ta uroczystą ucztą naszą na- 
zwać sie nie mogła. 

Już Karol rozmyślał o upieczeniu 
opłatka, gdy dowiedział się, że w nie- 
dalekiej osadzie mieszkał ksiadz F'ran- 


Widok katedry i pałacu arcybiskupiego w Poznaniu. 


ciela nie uczyniłoby w kraju na nich 
obu takiego wrażenia, jak tu zetknię- 
cie się niespodziane dwóch nieznajo- 
mych ale krwią i duchem braci... Sta- 
li dosyć długo, ściskali dłonie, nie mo- 
gąc się napatrzyć sobie. 


III. 


Tak owa wilia Bozego Narodzenia 
stala sie podwöjnym dniem uroczy- 
stym. Pułaski był szczęśliwy z przy- 
bycia ziomka, którego nie wiedział jak 
ugaszczać i przyjmować. 

Całą resztę dnia tego spędzili jak- 
by w gorączce, mówiąc o kraju, o dzie- 
jach konfederacyi, o starych i nowych 
sprawach. 

— Sluchaj, mój Rogowski — rzekł 
Pułaski wieczorem, odwiódłszy go na 
stronę — nasz święty ojcowski oby- 
czaj gościa dobrze przyjmować, a jesz- 
cze taki gość! nasz! Polak! Sprzedaj, 
co chcesz, zastaw, pożycz, a trzeba, że- 
by wiedział, żeśmy mu radzi. 

Panie generale — rzekł Rogowski 
— proszę być spokojnym, ja z Karo- 
lem obmyślimy środki... to post i wilia. 

— Wilia! a prawda —- rzekł smut- 
nie Pułaski. 

Cała noc niemał zeszła na gawedzie 
przerywanej i wiązanej na nowo. Roz- 
chodzono się i, pożegnawszy, wracano 
znów. Mówili o Polsce, nagadać się 
nie mogli. Każdy z nich był rodem z 
innego kąta szerokiej ziemi polskiej, 
ale uczucia i wspomnienia ich łączyły. 
Kościuszko, Litwin z Brzeskiego, dłu- 
go żył w Warszawie i na Mazurach, 
znał dwór, króla, Czartoryskich i wie- 
lu znakomitych ludzi owego wieku. 


IV. 


Rogowski namówił z łatwością Pu- 
łaskiego i Kościuszkę, aby się z obia- 
dem do gwiazd wstrzymali i zmienili 
go zwyczajem polskim na wieczerzę. 
(baj przyklasnęli tej myśli. Dzień 
zeszedł szybko, poszli oglądać okolicę, 
potem wrócili, nie nie zobaczywszy, 
bo mówili o Wiśle i Bugu. 

Nareszcie przyszedł wieczór... Ka- 
rol już tylko oczekiwał na ukazanie się 
gwiazd... był w gotowości. 

Serce mu biło, jak swawolnemu 
studentowi, który zamierza spłatać fi- 
gla... wbiegł do ogródka. po którym 
przechadzali się wodzowie i, uśmiecha- 
jac się, rzekł do Pułaskiego: 


— Pamie generale, wieczerza na 
stole. 

— A! wieczerza! Tak! — pod- 
chwycił gospodarz — żartuj zdrów. 


co mi to za wieczerza w Amervce! Nie 
polska to nasza, owa wilia braterska, 
uczta święta, ale co Bóg dał... chodź- 
my. 

Ujawszy pod rękę Kościnszkę, zmie- 
rzal. jak zwykle na sórę. Karol wska- 
zał mu drzwi na dole. 

— To tu — rzekł. 
— Tu? — spytał Pułaski. — Cóż 
to jest? 


re 


— Tak nam wypadło — edpowie- 
dział Karol. 

W tem drzwi murzyn otworzył. 

Salka przedstawiała widok niezwy- 
czajny i niespodziany. Naga izba u- 
brała się świątecznie, ściany zawieszo- 
ne były zielonemi gałęźmi cedrów, jo- 
dły i cisów, stół świecił rzęsisto, okry- 
ty białym obrusem, pod którym siano 
demysla& się było można. W kącie 
stał ogromny snop zboża, jeśli nie ga- 
tvnkiem, to formą przypominający 
nasze godło pracy rolniczej. 

Pułaski, jak olśniony, stanął w 
progu, zobaczył najprzód na talerzu 
opłatki, odwrócił się więc do Karola i 
ze łzami prawie porwał go za szyję, 
całując. 

— Poezeiwv, kochamy przyjacielu 
— zawołał rozrzewniony — chyba twe 


czego nie mógl dobrze wyrozumieć, w 
to kładł jak najwięcej pieprzu, który w 
jego przekonaniu zdolnym był zastąpić 
wszystko i omylić podniebienie. Ryby 
wszakże z szafranem, po żydowsku z 
patatami (kartofle) i smażone z ka- 
pustą palmową, wybornie się udały. 

Biesiadnicy pozostali długo w noc 
przy tym stole, pito niewiele, pawoli, 
ale mówiono dużo. 

Późno już ktoś przypomniał oby- 
czaj wigilii naszej wyciągania z pod 
obrusu siana; miało to podobno zna- 
czenie, iż kto najdłuższą trawę wysu- 
nął, u tego najpiękniejszy len miał 
obrodzić. 

— Ciągnijmy więc — dodał, śmie- 
jac się, Pułaski — i będziemy sobie z 
tych roślin nowego świata prorokowali 
o żniwie. 


Bogumił Labusch z rodziną, kandydat z Mazu: na posła do parlamentu niemieckiego. 


złote serce dokazać tego mogło. 

Drżąca ręka chwycił opłatek i po- 
da! go pierwszemu Kosetuszce. 

- Gdy w Polsce rozłamiesz go kie- 
dyś z braćmi, przypomnij mnie i Tren- 
ton — rzekł cicho. 

Milczący, uroczyście jak w świą- 
tyni, z myślą do Boga wzniesioną, ła- 
mali się tułacze chlebem życia, a myśl 
ich i serce biegły tam, gdzie do nich 
także biły piersi stęsknione rodziny, 
braci, przyjaciół. 

Z rozweselonem czołem zasiedli do 
stolu. Niestety murzyn barszczu z 
uszkami zrobić nie umiał, zastępowała 
go polewka. Inne potrawy, jeśli nie 
miały smaku naszych, przypominały 

| je przynajmniej z pozoru; murzyn ów, 


W tem sianie amerykańskiem by- 
ły, prawdę rzekłszy, przeróżne rośliny, 
nie wszystkie do trawiastej rodziny 
należące. Każdy rękę włożył pod o- 
brus, a co pochwycił, wyciągnął i pod- 
niósł do góry. 

Pułaskiemu dostał się kwiat jakiś 
nieznany, zeschły już, na którego łody- 
dze parę tylko listków zielonych zo- 
stało. 

Rogowski dobył kiść bardzo długą, 
na końcu jej grono nasionek przypo- 
minało naszą hreezke. 

Karol wyciągnął łodygę zieloną, 2 
kwiatami jeszcze niezupełnie zwıe- 
dłymi. 

A pan Tadeusz zdziwił się, znajdu- 
jąc uciętą gałązkę o liściach laurowyeb. 


Smieli sie wszysey, niewiele do te- 
go przywiązując zmaczenia, a pan Pu- 
łaski rzekł: 

— Wam laury, panie Tadeuszu! 
Daj Bóg, byś je zbierał. Mnie się do- 
stało coś zeschłego, jak ja... i bez ży- 
cia... taką może pamięć zostawię po 
sobie... 

Wstali wszyscy. 

Jeszcze raz ścisnęły się dłonie, u- 
całowały usta i każdy poszedł nie za- 
snąć, ale myślą polecieć ku domowi. 


J. I. Kraszewski. 


W rosterce. 


Na niebie gńśnie słońca t roza złota — 


Ostatnie niknq purpurowe zorze — — 


Więc wszystko gimie, a jedna tęsknota 
I ból są-ż wieczne? — — — Boże, o 
j Boże — — — 


Oto spoglądam jak się ród całowieczy 

Pmić próżno w wyż, jak z łzą krwawą 
w oku 

W daremnej walce ginie i alorecczy, 

Żeś Ty go wyrwał z nieistnienia mroku. 


Lecz próżnó patreqc w pociemniał” 


nieba 

Pytam: „O Panie! czy nie  słyszyse 
ludu, 

„Sck ginąc w nedey bez jutra, bez 
chleba, 


„Woła ku Tobie werdd znoju i trudu? 


„Przecz-żeś Ty, Panie, wydał go na 
mękę 

„I rzucit nocy na pastwę bez końca? 

„Przece-ses Ty nad mim zwiesił gnie- 
wną rękę 

„I kasesz komać w niemocy, bez słoń- 
cal‘ u a 

A wtem e oddali z fioletów mroczy 

Wieja się jakaś promienna wynurza 

I jakby widzą zdumione me oczy 

Rcepiętą postać na Krzyżu wśród 
wegörza 


I przee powstały razem blask i ciszę 
Od Krzyża ku mnie wyciąga się ręka 
I głos przesmutny, rozżalony słyszę: 


— „Ażóli mmiejszą Moja była mę- 


kał..." 
Józef Trawiński. 


każ: 
Z ojezystych stron. 


GrLSCEO 


Z hukiem i zgrzytem przebiega po- 
ciąg, po wspaniałym moście, rzuco- 
nym na Niemnie, a ty podróżmiku, 
wipatrzywszy się w srebrne wstęgi rze- 
ki malowniczo wijącej się wśród szma- 
ragdowych wybrzeży, pokiwasz z poli- 
towaniem głową i szepniesz: „Jakże 
marnie wygląda to świetne niegdyś 
Grodno'* Oczy twe błąkają się 
wśród domków przedmieścia, skrom- 
nie wychylających się z bukietów zie- 
leni, szukasz dawnych fabryk, pala- 
ców, oglądasz się na pola, gdzie nie- 
gdyś wrzało, huczało gorączkowe życie 
— ale napróżno, cicho i biedno wsze- 
dzie; jedynym dowodem jakiegoś Zy- 
cia handlowego są liezne płyty z drze- 
wem, sunące powoli po lśniącej w bla- 
skach zachodu rzece. — O założeniu 


byli miasto i wszystko w około spusto- 
szyli. 

Napady Krzyzaköw, powtarzaly sie 
kilkakrotnie. Od r. 1385 zamek gro- 
dzieński pozostawał w* posiadaniu ks. 
jitewskiego Witolda, nadał mu go Wla- 
dysław Jagiełło. (Gdy się bracia po- 
kłócili, Władysław Jagiełło, na czele 
wojska koronnego, zdobył Grodno w 
r. 1390. Witold korzystając z wypra- 
wy na Litwę — Konrada Wallenroda, 
odebrał je w r. 1391, a wkrótce potem 
nastąpiła zgoda między powasniony- 
mi. W dalszym ciągu panowania swe- 
go, Władysław Jagiełło prawie Gro- 
dna nie opuszczał. Tu w r. 1418, od- 
były się zaślubiny Witolda z trzecią 
żomą, Julianną. 

Swidrygiello, objąwszy po Witol- 
dzie rządy, często w Grodnie przeby- 
wał. Tu w. ks. Kazimierz Jagielloń- 
czyk po zgonie Władysława III pod 
Warną, przyjmował poselstwo polskie, 
ofiarowujące mu koronę polską, tu też 


Grodna niema pewnych wiadomości. | i umarł. 


* Ogólny widok Grodna. 


Pierwszą wzmiankę o Grodnie, jako 
stolicy udzielnej włości, znajdujemy 


w latopisach ruskich z roku 1128. 

W 1241 drewniany gród, czyli za- 
mek, w którym mieszkał książę Jerzy, 
syn Hleba, słowiańsko-ruskiego rodu, 
pamując nad okoliczną krainą, zdoby- 
ty i zburzony został przez Kajdana, 
jednego z tatarskich wodzów Osatego. 
Książę poległ w bitwie, okolice zupeł- 
nie spustoszone były. W tymże roku 
Grodno przeszło w posiadanie Litwy; 
ks. litewski Erdziwill, syn Montwilła, 
a synowiee w. ks. Mendoga, zbudował 
tu nowy zamek. Książęta halicey 
wraz z Tatarami usiłowali odebrać za- 
mek w r. 1278, ale im się to nie udało. 


Krzyżacy, pod dowództwem Kon- 
rada Thierberga po raz pierwszy ob- 
legli Grodno (Gartenę) w r. 1284, zdo- 


Zygmunt l często Grodno odwie- 
dzał, a syn jego Zygmunt August, gdy 
został królem, odbył tu w r. 1568 sejm 
litewski, na którym nadał wiele swo- 
böd i usposobil Litwę do przyjęcia v- 
statecznej unii z Polską w r. 1569 w 
Lublinie. 

Stefan Batory najczęściej w Gro- 
dnie przebywał i tu w r. 1586 umarl. 

W r. 1655 za Jana Kazimierza, 
Grodno przez wojska rosyjskie spalo- 
ne zostało, ale wkrótce na nowo odbu- 
dowane, do dawnej świetności wróciło. 


Za króla Michała w r, 1678 posta- 
nowiono, żeby się w Grodnie trzeci 
sejm z kolei odprawiał; pierwszy sejm 
odbył się w r. 1678 za Jana III, na 
którym król zaprzysiągł traktat andru- 
szowski i przedłużenie pokoju z carem 
Teodorem  Aleksiejewiczem. W ro- 


ku 1705 nastąpił tu zjazd króla Augu- 
sta II z Piotrem Wielkim, jako sprzy- 
mierzencem. 

I Szwedöw w Grodnie nie braklo, 
Karol XII działając przeciw Augu- 
stowi, zajął miasto w r. 1708. 

Na sejmie grodzieńskim, w r. 1726 
postanowiono nowy zarząd w Kurlan- 
dyi, przyłączając ją na zawsze do ko- 
rony polskiej, 

O ostatnim sejmie w Grodnie r. 
1793, tak pisze Smoleński w „Dzie- 
jach narodu polskiego‘‘ (wydane w 
Warszawie). „Uczestniczyło w nim 
zaledwie dwunastu senatorów i stu 
dwudziestu posłów. Na pierwszej se- 
syi, w myśl Sieversa, wybramy został 
na marszałka sejmowego Stanisław 
Bieliński, cześnik koronny, poseł war- 
szawski, znany na bruku stołecznym z 
marnotrawstwa i rozpusty. Postano- 
wiono, by obrady odhywały się bez 
arbitrów, przy drzwiach zamkniętych. 
Wywołało to wielki protest, w końcu 
jednak sejm zezwolił na usunięcie ar- 
bitrów, których marszałek Bieliński z 
izby wydalić kazał. Wytrwalej zwal- 
czała opozycya żądamia dworów, w 
sprawie traktatów podzialowych. 

Sievers przedstawił projekt trakta- 
tu podziałowego; na żadne zmiany w 
rim nie zezwolił i 22 lipca podpisano 
traktat, ustępujący Rosyi ziemie, obję- 
te publikacyą okupacyjną. Ratyfika- 
cya traktatu ze strony sejmu nastąpiła 
17 sierpnia r. 1793. W ostatniej chwili 
układów z Sieversem, zgłosił się do sej- 
mu Buchholtz, z żądaniem wyznacze- 
nia delegacyi destraktowania o rozbiór 
z Prusami, Sejm wystosował notę do 
Sieversa, upraszając, aby imperatoro- 
wa oslonila rzeczpospolitą przed uro- 
szczeniami Fryderyka Wilhelma. Sie- 
vers wstrzymywał sie od energieznego 
poparcia Buchholtza dopóty, dopóki 
sejm nie ratyfikował traktatu z Rosya. 
Po ratyfikacyi d. l-go sierpnia, szedl 
już z Buchholtzem ręka w rękę. 

Przed sesyą 2-go września, zawia- 
domił marszałka wielkiego litewskiego 
Tyszkiewicza, że wprowadzi na dzie- 
dziniee zamkowy wojsko rosyjskie z 
armatami; obstawi okna i drzwi, pro- 
wadzące do sali obrad. Zapowiedział 
przytem, że sesya nie będzie odroczo- 
na dopóty, dopóki sejm nie upowazni 
delegacyi do podpisania traktatu roz- 
biorowego z Prusami. 

Zapowiedź Sieversa wykonana Zo- 
stała dosłownie. Sejm upoważmił de- 
legacyę do podpisania traktatu podzia- 
łowego z Prusami, zastrzegł jednak, 
że ratyfikacya nastąpi dopiero po za- 
warciu umowy handlowej i zagwaran- 
towaniu jej przez Rosyę. Buchholtz 
zaprotestował. Wystąpił z notą, że 


unge 


dwór jego żąda natychmiastowego 
podpisania traktatu rozbiorowego i ra- 
tyfikacyi, bez umowy handlowej. No- 
tę posła pruskiego poparł znowu Sie- 


vers. 

Zadania te wywolaly sesye sejmo- 
wą z 23-g0 wrześnią, zwaną niema. Po 
izby, 


kilkunastogodzinnem milezeniu 


je przechodziło ono pod względem ad- 
ministracyjnym. 

Pierwszy przywilej na swobody 
miejskie dla Grodna (w którym nazwa- 
no je Arx Garthensis) nadał Włady- 
slaw Jagiełło w r. 1391, zostawszy kró- 
lem polskim. 

Kazimierz IV w r. 1444, jako w. ks. 


Most na Niemnie. 


marszałek, kazal odczytać projekt upo 
ważmienia delegacyi do podpisania 
traktatu rozbiorowego z Prusami bez 
umiowy handlowej. Na trzykrotne za- 
pytanie marszalka o zgodę — nie ode- 
zwał się nikt, „Józef. Ankwicz, poseł 
krakowski, zakomkludowal, że milcze- 
nie izby uważać należy za jednomyśl- 
ne przyjęcie projektu. W taki sposób 
delegacya sejmowa mnocowana zosta- 
ła do podpisania traktatu podzialowe- 
go z Prusami bez żadnych zastrzeżeń. 
Dnia 25-g0 września r. 1795, delega- 


litewski, oglosil Grodno za jedno z 
głównych miast litewskich, darząc je 
prawem magdeburskiem. W ciągu pa- 
nowania Zygmunta I miasto otrzyma- 
lo największe swobody dla siebie, 
Bona Sforza, mając sobie daną do 
dzierżenia ekonomię grodzieńską, zaję- 
ła się bardzo podniesieniem miasta, a 
jej przywileje dowodzą, jak usilnie 
bala o zamożność i porządek w 
swych posiadłościach. | 
Stefan Batory, często w Grodnie 
przebywając stał się obrońcą i opieku- 


Ko'oża. 


cya zrzekła sie na rzecz Prus ziem, vb- 
jętych patentem okupacyjnym.'' 


W r. 1795 w Grodnie na zamku, 
Stanisław August podpisał 25-go listo- 
pada swoją abdykacyę i mieszkał tu aż 
do śmierci cesarzowej Katarzyny. 


Mamy oto całą polityczną historyę 
Grodna, zobaczmyż teraz, jakie kole- 


| nem tego miasta, potwierdził dawne 
przywileje i wiele nowych swobód za- 
pewnił; stary zamek na nowo wymuro- 
wał, nad brzegiem Niemna, i przeko- 
pem głębokim otoczył. 
Zygmunt Ill przywilejem wyda- 
nym na sejmie koronacyjnym w Kra- 
kcwie r. 1588, za zgodą stanów rzeczy- 


pospolitej, między innemi dobrami, i © 


` 


P 


Grodno z pewnemi włościami „na stół'* 
królewski uroczyście przezmaczył. Za 
panowania tego króla, stanął na. Niem- 
nie pod Grodnem most drewniany, o 
którym Starowolski powiada, że pięk- 
niejszego nadeń Polska nie miała. Li- 
czne ustawy w XVII i XVIII wieku, 
usilowały zabezpieczyć własności tego 
miasta, przyczyniające się do jego zna- 
czenia. i zamożności. 

Z cerkwi obrządku wschodniego, 
które tu jeszcze w w. XII istnieć mia- 
ly, najdawmiejszym jest b. kościołek 
Bazylianów, na Kołoży pozostały. 

Emilia Westawska. 


(Dokończenie nastąpi. ) 


AN 


Doet ET a 
Z żałobnej karty. 


Sp. dr. Józef Kusztelan. 

Dnia 4-go b. m. rano zasnął w Bo- 
gu po długiej i cięzkiej chorobie śp. 
dr. Józef Kusztelan, dyrektor Banku 
Awiązku Spółek Zarobkowych w Po- 
znaniu. 

Sp. dr. Kusztelan urodzil się roku 
1843 w powiecie trzemeszeńskim. Nau- 
ki gimnazyalne pobierał w Trzeinesz- 
nie i w gimnazyum św. Maryi Magda- 
leny w Poznaniu. Na uniwersytet u- 
częszczał w Berlinie, gdzie słuchał fi- 
lozofii i filologii i doktoryzował sie. 

Po skończeniu uniwersytetu zatru- 
dniony przy gimnazyum realnem w 
Poznaniu jako profesor matematyki, 
musiał już po 3-ch latach opuścić to 
stanowisko % powodów politycznych, 
gdy mu w niższych klasach kazano 
podezas walki kulturnej uczyć religi! 
po niemiecku, ponieważ ówczesny 
ksiądz profesor z rozkazu ks. Arcybi- 
skupa Ledóchowskiego nauki tej u- 
dzielać nie chciał. 

Pozbawiony utrzymania udzielał 
lekcyi na pensyach, pisywał artykuły 
w „Dzienniku Pozn.‘‘, potem został 
kupcem i prowadził handel porcelany 
i szkła w spółce z Hirschfeldem w Ba- 
„arze. Po niedługim czasie spółka sie 
rozeszła. Sp. dr. Józef znalazł stano- 
wisko w Banku Przemysłowców, gdzie 
z korzyścią pracował przez lat kilka i 
tam zapoznał się z prowadzeniem in- 
teresów bankowych. W owym czasie 
brał równocześnie udział w wszystkich 
pineach obywatelskich, w komitetach 

;lerezych, w towarzystwach prze- 
iysiowych gdzie często wygłaszał wy- 
klady. A 

Obok tego był także członkiem 
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dyrekcyi „Teatru Polskiego'* i zało- 
życielem „Spółki budowlanej.‘‘ 

Z Banku Przemysłowców m. Po- 
znania przeszedł do Banku Spółek Za- 
rcbkowych, którym to bankiem kiero- 
wał lat przeszło 20. Na tem stanowi- 
sku rozwinął główną pracę życia swe- 
go i położył wielkie zasługi około Ban- 
ku, a tem samem około społeczeństwa 
pelskiego. A zadanie miał niełatwe, 
a pracę krwawą. Trzeba sobie uprzy- 
tomnić, że był to czas, kiedy spoleczen- 
stwo nasze zaczęło się na dobre przeo- 
brażać z społeczeństwa konsumujące- 
go, likwidującego, na społeczeństwo 
produkujące, dorabiające się. Wszy- 
stkie banki, zakładane poprzednio ka- 
pitałami szlachty i przez szlachtę pro- 
wadzone z wyjątkiem jednego bankru- 
towały. Pozostała w społeczeństwie 
liczna, jeszeze klientela, z natręctwem 
obłegająca Bank Spólek Zarobkowych 
i pchająca go także ku upadkowi. 


Ś. p. Dr. Józef Kusztelan. 


Zmiarły borykał się z tą klientelą całe 
lata. Ze Bank Spółek Zarobkowych 
pod naciskiem właśnie tej klienteli 
nie runął, to niewątpliwie zasługa 
Zmarłego, który bronił Banku przed 
wykolejeniem, podtrzymywał go i do 
dzisiejszego rozwoju doprowadził prze- 
dewszystkiem uczciwością swego cha- 
rakteru i świadomością wielkiej odpo- 
wiedzialności za wielkie interesy spo- 
łeczeństwa całego, jakie z Bankiem 
były związane. To stanowi rzetelną 
zasługę żywota Jego; przez to zasłużył 
sobie na wdzięczną pamięć całego spo- 
łeczeństwa. 

Niemniej obfitą była działalność 
Zmarłego w dziedzinie literackiej. Wy- 
dawał on przez cały szereg lat obszer- 
ne Sprawozdania roczne Związku Spó- 
ie: Zarobkowych, zawierające ważny 
materyal statystyczny z życia naszego 
finansowego. | 

Wydawał też „Poradnika dla Spó- 


lek,‘ napisał kilka osobnych prac z 
dziedziny ekonomicznej, a mianowicie: 


a) „O wartości pieniężnej cezlowieka,‘‘ 


b) „O czekach'* e) „Kilka uwag o or- 
ganizacyi Spółek polskich pod pano- 
waniem pruskiem,‘‘ d) Raiffeisen i jø- 
go Spółki wioscianskie,‘ e) „Zarys o 
wekslach,‘‘ f) „Z przeszłości i teraź- 
niejszości polskich Spółek pod pano- 
waniem pruskiem.‘‘ 


Cześć Jego pamięci! Wieczny spo- 
kój Jego duszy! 
* * 


* 
Śp. Dr. Arnold Drygas. 

Kłos po kłosie pada na łanie ojczy- 
stym. Schylamy czoła i korzymy sie 
przed wyrokiem Boskim, gdy kłos doj- 
rzały pozostawi po sobie siejbę obfitą; 
lecz żal głęboki serce rami, gdy owoc 
piękny i pełen, zaledwie w dojrzeniu, 
a Już go wicher życia łamie i ściele do 
ziemi. I w tem kornie odczuwamy 
wiszechmocność Boską, a choć ból cię- 
żki rozdziera pierś naszą, z poddaniem 
się woli Bożej szepcemy: Bóg dał, 
Bóg wziął; niech będzie imię Pańskie 
błogosławione! 

Takim kłosem w dojrzeniu byl 
zmarły codopiero śp. dr. Arnold Dry- 
gas, szeroko znany i wysoko ceniony 
lekarz-specyalista w chorobach wawnę. 
trznych i nerwowych. Urodził się w 
Pile dnia 17-g0 kwietnia 1876 r. jako 
najstarszy syn szanowanego powszech- 
nie w mieście naszem prof. dra Dryga- 
są i żony jego Maryi z Duszyńskich. 
Zaledwie 9 miał lat, już musiał z ro- 
dzicami pójść na wygnanie, na które 
skazano r. 1885 ojca jego jako jednę z 
pierwszych ofiar walki kulturnej, Po 
ukończeniu gimnazyum fuldajskiego, 
gdzie zamieszkać zmuszeni byli rodzi- 
ce jego, poświęcił się studyom medy- 
cznym na uniwersytetach w Mona- 
chium, Wyreburgu i Giessen. Tu zlo- 
żył jako młodzieniec 23 letni egzamin 
państwowy na lekarza r. 1899. 

Przez pół roku pracował następnie 
w oddziale chorób wewnętrznych laza- 
retu Friedrichshain w Berlinie, a po 
uzyskaniu doktoratu objął miejsce asy- 
stenta w lazarecie poznańskim. Nad- 
zwyczajne zdolności $. p. dra Arnolda 
Drygasa tu w całej umiamo ocenić peł- 
ni. W najzawilszych chorobach on 
prawie zawsze trafną stawił diagnozę. 
To też kiedy r. 1901 tyfus plamisty za- 
panował na Kujawach i szerzył spusto- 
szenie po zagrodach i wsiach nadgo- 
plańskich, ś. p. Arnold Drygas z ra- 
mienia regencyi udał się w tamtejsze 
okolice, by kres położyć groźnej zara- 
zie. Młody nasz doktor zbadawszy sy- 
tuacyą, kazał budować baraki, odoso- 
bnić chorych a przepisawszy środki za- 
radcze, w bardzo krótkim czasie ogre- 


t= 


niezyl i uśmierzył zrożącą sie chorobę, 
co przełożona władza wielce piochleb- 
nie uznała. 

Z końcem roku 1901 osiadł w Sko- 
kach, gdzie praktyka jego rozgałęziła 
się aż do sąsiednich powiatów. Dziś 
jeszcze z wdzięcznością wspominają go 
nie tylko pacyenci, ale i całe obywatel- 
stwo miasta i dalekiej okolicy. 

Żądza wiedzy wyrwała go przecież 
z tego pola pracy. Udał się na dalsze 
studya do Berlina i objął posadę asy- 
stenta w klinice chorób wewnętrznych 
sławnego na świat cały prof. Leydena. 

Pogłębiwszy jeszcze więcej wiado- 
mości swoje w sztuce lekarskiej, wró- 
cił do Poznania i osiadł w mieście na- 
szem jako specyalista w chorobach we- 
wnętrznych i nerwowych. 

Poslubiwszy Zofię Kranzównę z 
Morzewa, niedługo cieszył się szczę- 
ściem małżeńskiem. Młoda małżonka 


e 


Ś. p. Dr. Arnold Drygas. 


obdarzywszy męża córą, osieroconą 
dziś Felieyg, zasnęła w Bogu na rę- 
kach ukochanego męża. 

Sp. Arnold Drygas nie mając spo- 
koju po stracię żony, udał się w podróż 
naukową do Ameryki, by użyć wy- 
wczasu, zbadać świat i ludzi, a tem £a- 
mem zbogacić wiedzę swoją naukami 
przyrodzonemi. Z Ameryki puścił się 
. do Afryki i Azyi, gdzie w mieście in- 
dyjskiem Bombay badał zarazek żółtej 
febry wspólnie z lekarzem francuskim 
dr Lecoq. Z Bombay nadesłał jesz- 
czę ostatnią swą pracę naukową „o hy- 
gienie ducha,'* publikowaną we fejle- 
tomie „Dziennika Poznanskiego‘‘. 

W powrocie do Europy. zaskoczył 
cyklon, morski na oceanie indyjskim 
chręt „Sultan‘‘, na którym sie znajdo- 
wał ś. p. dr. Drygas. Parowiec zupeł- 
nie votrzaskany zaledwie dobił brze- 
gu Afryki, a podróżnik nasz nabawił 
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się wskutek nagiej zmiany ieneperażu- 
ry z 48° Cels. do 0, spowodowanej o- 
wym cyklonem, zapalenia płuc, które- 
mu pod. nadmiernem działaniem słoń- 
ca. afrykańskiego uległ w Daressalam 
dnia 24 z, m. 

Zgasły przedwcześnie lekarz stał 
naukowo bardzo wysoko. Pisał wiele 
rozpraw w czasopismach zawodowych 
lekarskich polskich i niemieckich. Był 
współpracownikiem „Nowin lekar- 
skich‘‘, miewał wyklady na zebramiach 
lekarskich, a w praktyce zyskał sobie 
imię zdolnego i wielce poszukiwanego 
lekarza. 

W życiu publiezuem był znany jako 
gorący patıryota, poświęcający, się chę- 
tnie dla spraw- społecznych, w życiu 
towarzyskiem umiał sobie ująć serca 
wszystkich i zjednać powszechną mi- 
łość i szacunek. Cześć Jego pamięci! 


JÓZEF RENAUD. 


Kulawe widmo. 


Przekład z. francuskiego: 


(Ciąg dalszy.) 

— Tak — mówił dalej Jakób 
chociaż księżyce schował się za chmury, 
widziałem doskonale; że to był on. Je- 
go figura, jego chód'i tak samo wlókł 
niezgrabnie swoją drewnianą nogę. A- 


le posuwał się naprzód zupełnie bez 


szelestu i dokola, otaczala go jakaś 
mgla. Wyglądał jak maglisto-szare wi- 
dmo. Jestem pewien, że te był om. 
Znikł potem nagle; a:ja przez godzinę 
jeszcze, drżący od zimna, stałem na 
tem samem miejseu, ale juź nie więcej 
nie widziałem. Wszystkie drzwi i o- 
kienice w domu były pozamykane. Od 
tej pory boję się ogrodu. Nie mogę w 
nim pracować. A ponieważ, wracając 
do domu, idę także tamtędy, dlatego, 
dla dodania sobie odwagi, piję wino. 

— Więc to tak! — wykrzyknęła Lu- 
dwika swoim burgundzkim akcentem. 
-- I ty także! 

— My, wszystko troje! —dodałem. 

— Jakto? — zapytał Jakób zdzi- 
wiomy. 

— Tak, ty boisz się pracować w'o- 
grodzie, a ja, trzepige tam codziennie 
dywany, widziałem już nieraz ślady 
stopy, a obok niej okrągły dołek“ od 
drewnianej nogi... Śłady takie są po 


całym ogrodzie, jakby się tam ktoś «dla ı 


przyjemności przechadzał, Teraz Lu- 
dwika zaczęła opowiadać nam swoje 
spostrzeżenia. 

— Drzwi i okna są zwykle na glu- 
cho na noe zamknięte, tak, że nikt do 
domu wejść nie może... Lichtarz i pu- 
dełko z zapałkami stoją zwykle na sto- 
liku w kurytarzu... I oto już kilka ra- 


zy z rzędu zauważyłam, że w mocy: lsbań 
zapalał świece i wszystko poprzestawiał 
tak, jak to lubił nieboszczyk pan. I 
jeszcze jedno: pamiętacie, jak pan 
gniewał się zawsze, jeżeli posążki na 
kominku zwrócone były twarzą. ku so- 
bie i ustawiał je profilem? 

Od czasu jego śmierci ustawiam je 
zwykle po swojemu... l cóż! rano ani 
świecy ani zapałek na miejscu, a figur- 
ki stoją zwrócone ku sobie bokiem! 

— To znaczy, że on tu przychodzi 
— powiedział ochrypłym głosem Ja- 
kób. 

Nikt nie odpowiedział. Czuliśmy, 
że dreszcz przechodzi nam po skórze. 
Nawet nasza zdrowa Ludwika pobla- 
dła jak płótno. 

Zmowu zapanowało ciężkie milcze- 
nie. 

— Zapewniam pama, panie dokto- 
rze, że wadzielismy to wszystko nie we 
śnie... l-w tej samej chwili pod nasze- 
mi nogami, z prawej strony, czy z le- 
wej, a może na strychu, bo trudno by- 
ło zrozumieć — usłyszeliśmy szmer, od 
którego włosy stanęły nam na głowie: 
były to wyraźne kroki naszego pana |... 
Tak, słyszeliśmy wyraźnie, jak ciągnąl 
za sobą swą drewnianą nogę. Potem 
wszyttko ucichło, a my przez noe całą 
siedzieliśmy w kuchni nieprzytomni ze 
strachu. MKazałem milezeć Jakóbowi i 
lmdwice, a sam starannie niszeze co- 
dziennie ślady w ogrodzie. Przyszed- 
lem opowiedzieć wszystko panu, «co 
pan doktór na to powie? Lekarz nie 
wierzy nigdy w zjawiska nadnatural- 
re, jednakże w tej chwili nie wiedzia- 
lem sam, co odpowiedzieć Feliksowi. 

— Mój przyjacielu — odrzeklem w 
Końcu po namyśle — prawdopodobnie 
wszystko troje miewaliście halucyna- 
eye, albo jakiś figlarz kpi sobie z was. 

— Halueynacyet... No, panie do- 
ktorze, dużo o tem czytałem w książ- 
kach, ale żeby troje ludzi miewało ha- 
lucynacye co do tego samego przed- 
miotu, o tem nigdy nie słyszałem. A 
co się tyczy figlów, to przecież nikt nie 
może wejść do parku, a tem bardziej 
do domu... Zmaczy więc... 

— Ale koniec końców, czego ty ©- 
demnie chcesz, przyjacielu? 

— Q(zyby pan doktór nie zgodził 
się dziś wieczorem postróżować ze mną 
w‘parku? Kto z nas nie zajmował się 
z zajęciem spirytyzmem, nie słuchał 
wróżek, lunatyków itd. ? 

Smiejae się w duchu nad samym 
sobą, przystałem na propozycyę. 

— Przyjdę po pana o dziesiątej 
wieczorem — powiedział Feliks. 

Niestety! wieczór nadszedł zbyt 
prędko! W ciepłym pokoju paliła się 


wesoła lampa, a za oknem na dworze 


huarmi wicher jesienmy i gnal po niebie 
czarne chmury, z poza, których czasa- 
mi ukazywał się blady księżyce. Ładna 
noc do przechadzki! 

— Niech się pan doktor ciepło u- 
bierze, na dworze zimno... Spóźniłem 
się troche, bo dziś pani bardzo chora 
— miała silne ataki duszności — mówił 
Feliks, 


Był widocznie zdenerwowanym. 


Strach wykrzywiał jego gładko wygo- 
long twarz, strach świecił w patrzących 
dziko: oczach. 

(Giąg dalszy nastąpi). 


Dlaczego kobiety żyją dlużej 
niż męśczyźni? 


Chcąc odpowiedzieć na to pytanie, 
które bezwątpienia zainteresuje czy- 
telników, musimy sięgnąć do statysty- 
ki. Wykazuje ona, że we wszystkich 
krajach Europy — a wyjątkiem Włoch 
.— a także i w Ameryce, kobiety wo- 
góle żyją dłużej miż mężczyźni. Mo- 
żna sie o tem przekonać z cyfr odno- 
szących się do ludzi, którzy dożyli stu 
lat. 

Spis ludności w Stanach Zijedno- 
czonych wykazał, że w 1890 roku na 
3981 starców stuletmich, było 2582 ko- 
biet i 1398 mężczyzn. Liczba ta wy- 
daje się przesadzona, co łatwo: mogło 
się stać, skutkiem röznoplemiennej lu- 
dności i bardzo swobodnych praw a- 
merykańskich. 

Gdyby ta statystyka była dokła- 
dna, uderzającą byłaby liczba stulet- 
nich starców w Stanach  Zjednoczo- 
nych, przeciętnie dziesięć razy więk- 
szą od takiejże liczby z tej strony o- 
ceanu, co jest zupełnie nieprawdopo- 
dobnem. 

Przejrzyjmy teraz statystykę kra- 
jów europejskich. 

W dniu 1 grudnia 1890 roku, w ca- 
łych Niemczech było tylko 14 męż- 
czyzn i 64 kobiet w wieku powyżej sto 
lat: w samych zaś Prusach, w przecią- 
gu czasu od 1881-go stwierdzono licz- 
bę 290 stuletnich starców i 595 stulet- 
nich kobiet. W Austryi 31 grudnia 
1890 r. liczono 78 mężczyzm i 150 ko- 
biet mających po sto i więcej lat. 

We Francyi według urzędowych 
wykazów w r. 1895 było tylko 66 męż- 
czyzn i 147 kobiet, które przekroczyły 
siuletnią granicę. Przeciętnie, na dzie- 
sięć osób stuletnich, wypada siedm ko- 
biet i trzech zaledwie mężczyzn. Płeć 
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piękma — jeżeli mećna ją tala joszora 
nazywać, gdy dojdzie do tego wieku 
— znajduje się w liczbie dwa razy wię- 
kszej od mężczyzn. 

Wymowniejszym jeszcze od tego 
dowodem przewagi długowieczności 
ze strony: kobiet, są urzędowe sprawo- 
zdania angielskiego rządu. Według 
nich, w Anglii i Szkocyi, najwybitniej 
ze wszystkich krajów europejskich wy- 
stępuje przewaga długowieczności ko- 
biet nad mężczyznami. 

W Londymie w 1891 roku było 21 
osób mających przeszło 100 lat; a w 
tej liczbie 16 kobiet i 5 mężczyzn. Ten 
sam stosunek okazał się między stulet- 
nimi starcami w 1894 r, w Szkocyi. Je- 
dnem słowem — pomimo, że w braku 
ścisłych danych, niepodobna ustalić 
dokładnej liczby ludzi, którzy przekro- 
czyli sto lat — nie podlega wątpliwo- 
ści, że każda z kobiet ma dwa lub trzy 
razy większe szanse długiego pobytu 
na tej ziemi, niż mężczyzna. 

Jakież są tego powody ? 

Na pierwszem miejscu należy po- 
stąwić to, że kobiety wyłączone są od 
zawodów, w których pracownicy wy- 
stawieni są na niebezpieczeństwo, jak 
żołnierze, marynarze i t. p. 

Bezpieczniejsze są także rzemiosła, 
któremi trudnią się kobiety, aniżeli np. 
rzemiosła uprawiane przez mężczyzn 
ciesielskie, mularskie, praca górników 
w kopalniach i inne. Prawodawstwo 
cywilizowanych krajów zabrania ko- 
bietom zajmowania się różnemi pra- 
cami, grożącemi niebezpieczenstwem 
lub szkodliwemi dla zdrowia. 

Nie znaczy to, żeby kobiety nie pła- 
eily corocznie obfitego haraczu ofiar, 
jakie pochłania nowoczesny przemysł; 
ale jednak na ogół, życie ich jest mniej 
wystawione na niebezpieczeństwo, niż 
życie mężczyzny. 

Na długowieczność kobiet wpływa- 
Ją inne jeszcze względy, a mianowicie, 
że większość kobiet umie się wystrze- 
gać rozmaitych nadużyć, które skraca- 
Ją życie mężczyznom. Kobiety pro- 
wadzą życie regularniejsze i pijan- 
stwu składają mniejszą daninę, niż ro- 
dzaj męski. Zdarza się w niektórych 
krajach — zwłaszcza w Anglii — że 
policya zbiera na ulicy leżące pijaczki, 
ale są to wyjątki wśród kobiecego o- 
gółu, które znikają wśród pięciomilio- 
nowej masy mieszkańców Londynu. 

Materyalne położenie wielu wdów 
i starych panien, które dożyły do lat 
stu — eo się trafia więcej aniżeli wśród 
kobiet zamężnych — niektórzy bada- 
cze, uważają także za powód długo- 
wieczności. Zwracają oni szczególną 
uwagę na kobiety, które zmuszone są 
pracować na swe utrzymanie i wiodą 


życie pod każdym względem  wstrze- 
mięźliwe. Angielski uczony — Wil- 
liam Kinnear — w zajmującem stu- 
dyum nad diugewieeznoseig, przypi- 
suje ją stanowczo —  wstrzemięźli- 
wości, 

„Jeżeli pragniany przedłużyć nasz 
pobyt na tej ziemi — mówi on — mu- 
simy przedewszystkiem wystrzegać się 
wszelkich nadużyć w jedzeniu, piciu i 
całym trybie życia. Powinniśmy żyć 
pod każdym względem umiarkowanie 
i skromnie, a tym sposobem zachowa- 
my, ciało nasze w dobrym stanie i prze- 
dłużymy życie. Zdawałoby się, że lu- 
dzie bogaci, żyjący w najszezesliw- 
szych warunkach, mają większe wido- 
ki doczekania późnego wieku, a tym- 
czasem do osiągnięcia stuletniego wie- 
ku staje im na przeszkodzić toż samo, 
co według Pisma Świętego przeszka- 
dza bogaczowi wejść do Królestwa 
Niebieskiego. Prawie wszyscy ludzie, 
który dożyli stu lat, byli ubodzy; a 
gdyby warunki ich życia były: przyje- 
mniejsze, samo życie nie trwaloby: tak 
długo: '. 

Pogląd ten zmajduje potwierdzenie 
w urzędowych opiniach ludności w 
Szkocyi. Wymieniono w nich między 
szesnastu stuletniemi przeszło kobieta- 
mi, dwie bez żadnych środków, otrzy- 
mujące zapomogi z dobroczynności pu- 
blicznej ; a trzecia była wdową po ro- 
botniku w dokach. Z pozostałych 13 
stuletnich kobiet, „ani jedna'* nie by- 
ła zamożma: wszystkie pochodziły z u- 


| bogich warstw społeczeństwa i były 


córkami lub wdowami mularzy, służą- 
cych, robotników rolnych lub ogrodni- 
ków. 

Pięciu stuletnich starców mężczyzn 
wymienia ten sam statystyczny wykaz, 
jeden z nich był owczarzem, drugi tka- 
czem, trzeci robotnikiem w dokach, 
czwarty kamieniarzem, a piąty ogro- 
dnikiem. Żaden z nich nie opłacał po- 
datku dochodowego. Posiadacza nie- 
ruchomości, ani kapitalisty między 
stuletnimi starcami nie zanotowały do- 
tąd ani razu wykazy statystyczne w 
Szkocyi. 

Inny znów wpływ na długowiacz- 
ność wywiera stan małżeński. Cieka- 
wy pod tym względem przypadek cy- 
tuje wyżej wymieniony William Kin- 
near. Eliza Work, mieszkanką mia- 
steczką Henrietta (w Stanie New- 
York) zapytana jakim sposobem, pra- 
cując od lat dziecinnych, bez przerwy 
od: rana do nocy, mogła dożyć stu lat 
w zupełnem zdrowiu, odpowiedziała: 

— Zapewne dzięki temu, że nie pi- 
łam nigdy kawy ani herbaty, a nade- 
wszystko dzięki temu, że... nie poszłam 
zamąż. Dlatego przeżyłam sto lat bez 


żadnych kalectw, i nawet okularów do- 
tąd nie używam. Mój biedny brat, 
który umarł przeżywszy 101 lat, nieza- 
wodnie żyłby dotąd, gdyby nie był żo- 
naty. 

Ale zdanie to, przypisujące długo- 
wieczność pozostawaniu w bezżennym 
stanie, nie znajduje potwierdzenia w 
statystyce. Pomiędzy wyżej wzmian- 
kowanemi 16 stuletniemi staruszkami 
było piętnaście wdów, a tylko jedna 
panna. 

Pozostaje jeszcze do zbadania, czy 
cprócz różmych przyczyn, które w u- 
cywilizowanych krajach wpływają na 
skrócenie życia mężczyzn — kobiety 
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mi. Przewaga ta dałaby się wytloma- 
czyć wymienionemi poprzednio wa- 
runkami, zagrażającemi życiu męż- 
czyzn, ale cheąc sie o tem przekonać, 
musimy sięgnąć do wykazów statysty- 
cznych. ednoszaeych się do najwcze- 
śniejszego dzieciństwa, a przekonamy 
się z nich, że każde dziecko płci mę- 
skiej. uroczome w tym samym dniu, 
eo dziecię plei żeńsk ej ma zaledwie 17 
szans przeciwko i przeżycia pierwsze- 
go roku — gdy dziewezynka ma tych 
szans 21 nr:eciwko 1 śmiertelnej. 

Od lat pızeiu.do dziewięciu, a jesz- 
cze więce: od dziewicdu do eztermastn 


0 wilgotnych pomieszkaniach. 


(Pogadanka' hygieniczna. ) 


W miastach, w których gorączka 
budowlama ogarnęła niektórych spe- 
kulantów, zauważyć można dużo ka- 
mienie o mokrych mieszkaniach. Przy- 
syny szukać należy w zbyt prędkiem 
oddawaniu świeżo wybudowanych ka- 
mienie odbiorcom pomieszkań, dalej 
w sposobie budowy tychże, a niemniej 
w sposobach używania i utrzymania 
pomieszkan. Wilgoć bywa albo prze- 
mijająca, albo trwała. Gdy sie nie za- 


— przewaga żywotności jest po stro. Į bezpiecza fundamentów przeciw wil- 


nie są już przez samą naturę uposażo- 
ne w większą siłę żywotną? 

Co do tego, zdaje się, że niema żad- 
nej wątpliwości. Statystyka odpowia- 
da stanowczo na to pytanie. Wykazu- 
je ona, na jak długi pobyt na tej zie- 
mi mą prawo liczyć każdy mieszka- 
niec cywilizowanych krajów. 

I z tych źródeł możemy się przeko- 
nać, że kobieta ma pod tym względem 
niezaprzeczone pierwszeństwo. % wy- 
kazów statystycznych, których wiaro- 
godności niepodobna podejrzewać, każ- 
dy mężczyzna ezterdziestoletni ma 
prawo liczyć jeszcze na 25 lat 1 cztery 
miesiące życia, a kobieta urodzona w 
tym samym co on dniu, ma widoki 
dłuższego o 26 miesięcy pobytu na zie- 


Toast weselny. 


nie chłopców. Ale już od piętnastego 
roku, kobiety odzyskują pierwszen- 
stwo. I pierwszenswo to wzrasta w 
miarę lat, tak, że w 85 roku życia, pra- 
wdopodobieństwo śmierci u kobiet jest 
jak 1 do 4, a u mężczyzny jak 1 do 3. 
Różnica ta wzrasta w miarę zbliżania 
się do lat stu i doszedłszy do tej granicy 
długowieczności, żywotność kobiety 
odzyskuje tę samą przewagę nad ży- 
wotnością mężczyzny, jaką miała w 
pierwszych latach życia. G. 


goci, z ziemi pochodzącej, wtedy nie- 
tylko mokre są piwnice, ale wszystkie 
sciany do najwyższych piętr. Woda, 
zawierająca dużo soli, używana przy 
budowie, bywa również przyczyną wil- 
goci trwalej. — Przemijającą wilgoć 
wywołuje zamieszkiwanie nowych, nie- 
należycie wysuszonych kamienic, nie- 
hygieniczne używanie pokojów, pra- 


mie w kuchni, zwłaszcza bez odpowied- 


niej wentylacyi, nieostrożne obchodze- 
nie się z wodą i t. d. 

Każdy wie, że wilgotne pomieszka- 
nia są szkodliwe dla zdrowia. 

Wilgoć nie wywołuje jakichś spe- 
cyalnych chorób, ale pociąga za sob. 
pogorszenie już istniejących, *- > 
osłabia odporność nasze © ynnau 
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przeciw nawiedzającym go chorobom. 
Dlatego to szczególnie żle i przykro 
odczuwają wilgotne pomieszkania ci. 
‚co cierpią na reumatyzm, newralgię, 
katary nosa, ucha i krtani, tudzież na 
chroniczny nieżyt płuc. 

W wilgotnem mieszkaniu nawet 
pokarmy ulegają zepsuciu, wskutek 
czego znowu tacy nieszezęśliwi zapa- 
dają na katar kiszek i żołądka. 

Małe dzieci, a szczególnie dzieci 
przy piersi, cierpią bardzo, gdy prze- 
bywać muszą w wilgotnych pokojach, 
wilgoć bowiem odbiera dzieciom dużo 
ciepła. 

Hygiena publiczna powinna i musi 
zwrócić swą szczególną uwagę na ta- 
kie domy. 

Gdy wilgoć pokazuje się w starych 
domach, brać ją należy na karb braku 
światła i powietrza. 

Na pytanie, kiedy można się spro- 
wadzić do nowego domu bez uszczerb- 
ku dla zdrowia, trudno dać odpowiedź. 

Ustawa powiada, że wtedy można 
objąć mieszkanie w nowym budynku, 
gdy jest należycie wysuszony i suchy, 
czego się z reguły ani właściciele do- 
mów, ani nawet odbiorcy pomieszkań 
nie trzymają. — Stare przysłowie po- 
wiada, że pomieszkanie w nowo wybu- 
dowanym domu odstąpić należy w 
pierwszym roku swemu wrogowi, w 
drugim swemu przyjacielowi, a w trze- 
cim roku dopiero wziąć je sobie. — 
Choć publiezność nasza zma szkodliwy 
wpływ wilgotnych  pomieszkań na 
zdrowie, przecież mało na to zważa. 

Pewien lekarz nie był w stanie na- 
kłonić swojej pacyentki do wyprowa- 
dzemia się z wilgotnego pomieszkania, 
choć mógł ją przekonać, że szkodzi jej 
wilgoć. Dopiero gdy znalazła swoją 
parasolkę kosztowną i parę drogich 
bucików, pokrytych grubą warstwą 
pleśni, zdecydowała się opuścić wilgo- 
tne pomieszkamie. 

Dr. E. F. 


mA 
Oszezerstwo. 


Od najdawniejszych czasów prawo 
zrozumiało, że krzywda moralna jest 
szkodą w życiu ludzkiem równie wiel- 
ka, a ezesto większą nawet, jak ı krzy- 
wda materyalna. Prawodawstwo rzym- 
skie jest oczywiście i w tym razie pra- 
wowzorem subtelnego i głębokiego ro- 
zumienia rzeczy. Tu zrozumiano prze- 
dewszystkiem, że oszczerstwo jest god- 
nem najsurowszego napiętnowania, a 
zrozumiano to nawet tak dosłownie, iż 
istotnie za czasów republiki, piętnowa- 
no kalumniatorów literą K., wypalong 
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na czole (starołacińska pisownia wy- 
razu „Kalumnia,‘‘ t. j. oszezerstwo). 
Toż prawo rzymskie wyraźnie ozna- 
ezalo istotę oszczerstwa: oszczerstwem 
bylo rzucanie fałszywych, czei dobrej 
uwlaczajaeych, oskarżeń na kogoś pu- 
blicznie — bądź przed urzędami, bądź 
te. na piśmie. Tak więc oskarżony o 
oszczerstwo mógł się bronić przedsta- 
wienieni „dowodów prawdziwości'* o- 
skarzenia swego, a gdy go dowiódł, za- 
rzut oszczerstwa tem samem upadł. W 
Rzymie Cezarów, zwłaszcza w epoce 
rozwoju paszkwilów, szczególnie zaś 
paszkwilów bezimiennych, *) prawo 
dcwodu prawdy uległo pewnym ogra- 
niczeniom. 

W 
aż do 


prawnym świecie germańskim 
wieku XVIII. panowały cokol- 


ło spowodowane względem na „dobro 
publiczne.'* Tak więc nie jest oszezer- 
stwem napiętnowanie w druku dzialal- 
ści, dajmy na to dziennikarza, o ile na- 
pietnowanie to wynika z gorliwej i 
szczerej chęci służenia sprawie publicz- 
nej, nie zaś prywacie. 

Francya wprowadziła w prawie 
swem nowy termin przestępstwa, mia- 
nowicie dyfamacyę. Dyfamacya jest 
wszelkie głoszenie wieści uwłaszają- 
cych honorowi i czei osoby, cho- 
ciażby te były prawdziwe. Jak wi- 
dzimy, jest to pojęcie znowuż wykręt- 
niejsze od jędrnych i dobro publiczne 
przedewszystkiem mających na celu za- 
sad prawa rzymskiego i angielskiego. 

W staropolskiem prawie i obyczaju 
od najdawniejszych już czasów piętno- 


Warownia Sziiselburska na jeziorze Ladoga. 
(Patrz artykuł p. t. „Grób żywych“). 


wiek zmącone pojęcia 0 oszczerstwie. 
Mianowicie prawo niektórych przynaj- 
mniej ziem niemieckich uważało za o- 
szczerstwo głoszenie prawdziwych na- 
wet wieści o osobie, gdy te na nieko- 
rzyść jej świadczyły. Prawo niemiec- 
kie, nie tak wyrobione na szerokiem 1 
jawnem Zyeiu publicznem, jak rzym- 
skie, uważało, że jedyną instancyą, któ- 
ra o prawdzie tyczącej się osób pry- 
watnych wiedzieć powinna, są władze, 
nie zaś opinia ogółu. Jednakże i tu 
nastąpił rozwój tych pojęć, zapocząt- 
kowany przez Feuerbacha w wieku 
XVIII. 


Anglia, wreszcie wyrobiła sobie w 
przebiegu historycznym może najszer-- 
szy i najsłuszniejszy pogląd na istotę 
oszczerstwa. Notujemy tu ostatnią fa- 
zę rozwoju tego poglądu. W Anglii za 
oszczerstwo uważanem jest oczywiście 
rozgłaszanie „nieprawdziwych‘‘ wie- 
ści o danej osobie. W połowie zaś wie- 
ku przyjęło prawodawstwo angielskie 
zasadę Campbell’a, że opinie uwłacza- 
jące osobom o tyle uważać należy za 
oszezerstwo, o ile głoszenie ich nie by- 


*) I dziś niestety! sport paszkwilów bez- 
imiennych kwitnie w najlepsze, o czem mia- 
nowicie w Nowy Rok mogło się przekonać 
wielu z naszych Czytelników. — Przyp. Red. 


wano oszczerców. Wiemy, jak od- 
szczekiwano potwarz, rzuconą na kró- 
lewę „Jadwigę a formula odwołania 
zawierała dosadne wyrazy: „Igalem 
Jako pies‘‘, 

Allegorvezuy obraz „Öszezerstwo‘* 
pędzla jednego ze znakomitych arty- 
stów-malarzy, którego  reprodukcya 
zamieszczamy na illustraeyi albumo- 
wej, obrazuje nam sad na  oszczercę 
w czasach starożytnych. 


Grób żywych. 


W pismach rosyjskich rozeszła się 
wiadomość, że więzienie polityczne w 
warowni Szliselburskiej ma być znie- 
sione. Warownia ta znajduje się w 
miejscu, gdzie Newa wypływa z jezio- 
ra Ładogi, na oddzielnej wyspie, od- 
dalonej o pół wiorsty od brzegu. Mury 
fortecy, 20—30 łokci wysokie, wznie- 
sione zostały w XVII wieku. Od po- 
czątku swego istnienia forteca przyj- 


mewała anjważniejszych więźniów po- 
litycznych. Kto raz wstąpił w jej pro- 
gi, rzadko już oglądał świat po za tą 
fatalną wyspą istniejący. Nie bez słu- 
szności też Szliselburg nazywano gro- 
bem żywych. 


u 
7 wriszieniu. 


Świszcze z gradem wiatr amiesaany, 
Póinoc czarna, północ głucha... 

Nie słysząca and ducha, 

Źasępione milczą: ściany. 


A w iedebce niewolnika, 
Siny płomyk ze świecznika, 
Raz się wznosi, ras się kryje, 
Znowu skona, znów ożyje. 
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„wdzisiajszej fotografii w szczególności u nas, 


‚ Fotografia jest dzisiaj w świecie 
itak doniosłą odnogą umiejętności o- 
gólnych, (wyrżenie „zawód'*  było- 
by oczywiście ramą za ciasną) że u- 
 ważami za zupełnie stosowne wypowie- 
dzenie kilku uwag o fotografii w ogól- 
ności a u nas w szczególności, o ile 
miejsce na łamach „Pracy'* na to po- 
zwoli. 

U ludzi szerokich mas, a nawet i 
poniekąd u przedstawicieli naszej inte- 
| ligencyi panuje częstokroć przekona- 
nie, zresztą jak to się będę starał do- 
wieść, bardzo mylne, jakoby nie było 
łatwiejszej rzeczy, łatwiejszego „rze- 


Wjazd do warowni Szliselbürskiej. 


Ale kogoż, ej! dla Boga, 
W samą półmoc ety duch goni? 
Fo podłodze tętni noga, 
Seczęk żelaza w uszach dewomi? 


„ch! to aolmtere jak lew dama, 
Strzeże młode niewolmika, 

Bez litości, bez wytchnienia, 
Nesi serce jak z kamienia! 


I za danym niemo znakiem, 
Klucz stę w zamku kręci twardy. 
I zapora kordygardy, 

Potrójnym traasta slosakiem. 


W chodei chytry jak wąś sprawoa, 
1 baczności i porządku, 

Z pięknem słówkiem na początku: 
„Jak się miewasa mój łaskawcał 


Ceego placzese więźniu młody, 
Czego płaczesz bes ustanku, 

Od wieczora do poranku? 
Czego płacaesg więśniu młody? 


Ni kochanki, na swobody, 
Ani ojca, ani matki, 

Ni rodzinnej płaczę chatki: 
Płaczę sobie bee przygody... 


Tyś: służalec na skimienia, 
Ckeeszże udać głos cierpienia? 
Liżąc, kąsase potajemnie; 
Precz odemnie, preca odemniel 

| Jan Czeczoń. 


| miosła'* od fotografii. Ale spytać się 
właśnie tak myślących z jakiegoż to 
choćby właściwie materyału składają 
się cząsteczki tej drobnej na papier u- 
chwyconej podobizny bądź to jakiejś 
ludzkiej istoty, albo kawałka innej na- 
tury, spotkamy się zwykle z wszystkie- 
mi możliwemi odpowiedziami, jeśli nie 
z szeroko rozwartemi ustami, ale nie- 
owal nigdy nie usłyszymy słowa, któ- 
reby się choć w przybliżeniu zgadzało 
z rrawdą. Oświecić zaś takiego pana 
(z paniami oczywiście nie zdarza się 
o tem dysputować, a jeśli się wyjątek 
zdarzy, okazują zwykle więcej zrozu- 
mienia) że kawałek codziennie przed 
oczy nam się stawiającej fotografii nie 
innego nie jest, jak srebro i to, to sa- 
me srebro, które nam w jyonetnych ta- 
larach brzęczy, spotkać się można za- 
zwyczaj albo z ironiczhym uśmiechem, 
albo u rozsądniejszych z jakiemś za- 
cıekawieniem w wyrazie. 


Lecz przejdźmy do rzeczy, gdyż 
idąc dalej w ten sposób wyszlibyśmy 
daleko po za: granicę zamieszczonego 
nagłówka, a wzmianka powyższa ma 
tylko służyć ku: wskazaniu jak wyżej 
wymienione przekonania już na pierw- 


szymt punkcie wprost nierozsądnemi 


się okazują. 


Wprawdzie' nie- możemy. zwłaszcza : 


|ney Polacy poszczycić się nadzwyezaj- 


nem zainteresowaniem: powyższą” kwe- 


|styą, zkąd oczywiście wielki brak: lep- 
| szego: zrozumienia rzeczy a w drugim 
rzędzie większy jeszcze brak: dobrych 


zakładów fotograficznych, gdyż publi- 
czność nie rozróżniająca dobrego od 
złego, odnośnie odnajdująca tak w do- 


| brej- jak i w nędznej fotografii zawsze 


tylko tę samą: fotografią, liczy się — 
rzecz jasna — tylko z cenami. Że zaś 
te ostatnie różnią się od siebie tak, jak 
różnią się prace dostawiane za nie, ztąd 


| w domach naszych tak bardzo trudno 


pomiędzy nieraz setkami fotografii 
znaleść choć jeden egzemplarz zasługu- 
jący na miano fotografii dobrej, która- 
by pod względem technicznym jaki ar- 
tystycznym nie okazywała monstrual- 
nych- nieraz, błędów. 

Użyłem w stosunku do fotografii 
wyżej słowa „artyzm, który jednak 
dla znawcy sztuki w tem miejscu mógł: 
by się wydawać, jeśli nie profanacya 
ideału, to conajmniej: czemś bodaj tro- 
chę śmiesznem i miałoby to licząc na 
„nasze“ stosunki w fotografii: absołu- 
tnie uzasadnioną podstawę, lecz zdaje 
się, iż się nie mylę, jeśli powiem, żeby 
to u nas i wtenczas podstawę wystar- 
czującą: miało, gdybyśmy inną gałęć 
sztuk pięknych w miejsce fotografii 
stawili. Nie leży w ostatniem mojem 
spostrzeżeniu żadna złośliwość, raczej 
li tyłko bolesne naruszerfie smutnej 
prawdy. Nie to jednakże, możemy się 
pocieszyć, że nie tyłko u nas, ale i 
gdzieindziej też się jeszcze znajdą: ta- 
cy, którzy skutku tej prawdy wcale nie 
są w stanie odczuć. Są-zresztą i u nas 
ludzie, chociaż ich mało, z przekona- 
niem, że wyraz „sztuka‘‘ nie jest: dia 
fotografii tytułem niezasłużonym. Ma 
się rozumieć, że fotografia jako taka, 
jako fotografia niczem więcej nie jest, 
jak techniką, tak samo jak układanie 
pędzlem farby na płótnie samo przez 
sią więcej niczem nie jest i chcąc w ma- 
larstwie na przykład sztuki szukać, nikt 
się nie ograniczy na zatrzymaniu się 
nad mniej lub więcej umiejętnem pro- 
wadzeniem pędzla, choć faktem jest, że 
i owa technika nie poślednie zajmuje 
miejsce w sztuce samej. Publiczność 
zaś, nawet ta, która z słów pówyżsżych 
umie sobie zupełnie zdać sprawę co się 
tyczy n. p. malarstwa, w fotografii zaś 
nie umie poza oszacowaniem zręczności 
technicznych dopatrywać się czegoś 
więcej. 

Ot, kwestya jest"ta, że sztuka wca- 
le tak-wybredną w technice nie jest, jak 


Się te ogólnie w przeciętnem towarzyst- 
'wie uważa i że punktem wyjścia pozo- 
‚staje- zawsze ostateczny. rezultat, A że 
zadaniem sztuki jest. wierne oddanie 


natury, zatem każde „dzieło chcące kan: 
dydować do tak zaszczytnego »tytuiu, 
musi przedewszystkiem spełnić ten wa- 


runek: „być jak najwięcej identyczne, 


z naturą'', im więcej matury, tem wię- 
ce; sztuki, leez wzgląd na użycie mniej 
lub wiee»j trudne, “b też mniej lub 
więcej skempligowamj techniki. 


Że zaś powyższy warunek za pomo- 
cą fotografii tak samo osiągnąć można 
jak za pomocą malarstwa, albo go też 
za pomocą jednego i drugiego nie osięg- 
nąć, nie potrzeba z pewnością więcej 
dowodzić, jako i to, że osiągnięcie o- 
wego warunku li tylko na wykonawcy 
owej tachniki, owego rodzaju wykona- 
nia zależeć może. Ergo, dowodzi to, że 
fotografia jako taka będąc tylko tech- 
niką, może tak samo jak malarstwo lub 
inna galez sztuki, w przedstawicielu 
swoim dać typ artysty w «calem tego 
słowa znaczeniu. Typy te jednakowoż 
są bardzo rzadkie, lecz oczywiście tem 
cenniejsze, tem więcej podpadające. 
Kto miał sposobność w ostatnich latach 
sig mnożące wielkie wystawy fotografi- 
czne w Niemczech, Anglii i Franeyi 
bliżej obserwować, ten niezawodnie 
deszedł do tego samego przekonania 
wobec fotografii, co piszący te słowa 
po krótce się starał wyrazić. Oczywi- 
ście jest to tylko kilka rzuconych uwag 
i szkoda, że nam miejsce na więcej nie 
pozwoli, tem więcej że ogólnikowe te 
uwagi przenieść jeszcze nam wypada 
na grunt poznański, stosownie do za- 
mierzonego celu. Dążności artystycz- 
ne w fotografii ujawniły się u nas o- 
czywiście nie najrychlej. Wytłóma- 
czenia powodu niezawodnie przytaczać 
nie byłoby potrzeba, ponieważ jednak 
sądzę, że znajdą się czytelnicy, którzy- 
by sobie sami sprawy stąd nie zdawali, 
zwracam pomiędzy innymi na to uwa- 
ge, iż objaw ten, nie będący już wcale 
dzieckiem umysłowości dzielnicy poz- 
nańskiej, nasamprzód dotąd przenie- 
sionym być musiał, i to aby się zako- 
rzenić nie tylko teoretycznie, ale prze- 
dewszystkiem praktycznie. Było zatem 
trzeba odczekać czasu aż kierunek ten 
znajdzie sobie grunt na zachodzie En. 
ropy, gdzie jednostki z naszego społe 
czeństwa fotografii poświęcone, nim 
się najprzód przejąwszy odnośnie do- 
szediszy do rutyny, zechcą za powro- 
tem do kraju ten świeży wiew na przez 
siebie zastąpionem polu kultury ra- 
zem z sobą przenieść. 

Dzisiaj możemy śmiało powiedzieć, 
oglądając wystawy naszych polskich 
fotografów w Poznaniu a. mianowicie 


„Atelier Rubens dawniej Mirska‘ 
przy placu Wilhelmowskim, że 
i na tem polu  okazaliśmy dość 


żywatnej siły, aby napływowi obeemu 
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przeciwstawić nie tylkę zupelna rów- 
nowajgę, ale z dzieł okazowych jako i 
prac codziennie pracownie naszych 
fotografów opuszczających sądząc, 
mamy na polu fotografii w Poznaniu 
niektórych przedstawieieli, mogących 
w wyższym daleko stopniu zaspokoić 
wymagania sztuki i .techniki, jak 
wszelka konkurencya obca. 

Ubolewać tylko należy, że jak wszę- 
dzie tak i tutaj niejeden raz jeszeze u- 
przedzonych przedstawicieli naszego 
społeczeństwa napotykać można przy- 
strajających swemi podobiznami wy- 
stawy przedstawicieli żywiołu. obcego. 
Oglądając nieraz przy takiej sposobno- 
ści podobizny osób, o których 
zmyśle artystycznym zdawałem się 
sam być przekonanym, odczuwałem bo- 
lesne rozczarowanie, widząc jak mało 
bierze się na seryo zadanie fotografii 
iście artystycznej, abstrahując już zu- 
pelnie od jakiejkolwiek bądź myśli 


waniem Napaleane [ga we Pranam. 
Napoleonowi oddano na własność wy- 
spe Elbe na morzu Srödziemnem, a 
raczej osadzono go tam, aby nie mie- 
szał spokoju monarchom Europy. 
Zdawało się, że wygnaniec na samot- 
nej wyspie nie poważy się na burzenie 
dzieła, z takim mozołem wznoszonego 
przez monarchów w Wiedniu. 

Nagle po Europie rozchodzi sie 
wieść, że Napoleon opuścił Elbę i po- 
wraca do Francyi, gdzie nań oczekują 
liczni jego zwolennicy. Niby grom z 
nieba pogodnego spadła ta wiadomość 
na uczestników kongresu wiedeńskie- 
go. Obrady przerwano, utworzono ko- 
alicyę mocarstw przeciw „burzyeielo- 
wi pokoju. 

Sto dni trwało to powtórne pano- 
wanie Napoleona, a skończyło się klę- 
ską pod Waterloo, która położyła kres 
pełnej blasków i chwały potędze pier- 
wszego cesarstwa we Francyl. 

Dziś, jako wspomnienie po owych 
chwilach „mareowreh‘‘ pozostał tylke 


Dom Napoleona na wyspie Elbie. 


społecznej, gdyż ' właśnie mię- 
dzy  innemi wyżej wymieniona | 
firma- w ealem  zmaczeniu sztuki 


i estetyki artystycznej, o całe niebo 
wyżej stoi od całej przez ogół publicz- 
ności okrzyczanej konkureneyi obcej w 
naszem mieście. 

Ale to już awykle, na upartych nie 
m: lekarstwa! 


Dom Napoleona 


na wyspie Elbie. 


(Wspomnienie historyczne.) 


Początek marca w roku 1815 za- 
znaczył się wyraziście w dziejach Eu- 
ropy. W Wiedniu w tym czasie ra- 
dzono nad srosobami, któreby przy 
wróciły wśród państw i ludów porzą- 
dek naruszony gwałtownem  wstrząś- 
nieniem rewolucyli francuskiej, a na- 
stępnie krótkiem, ale doniosłem pane- 


domek na Elbie, w którym Napoleon 
mieszkał w czasie pierwszego swego 
wygnania. 


M RET" 
W nassej wiosce... 


W naseej wiosce za mych latek 
Insty bywał ruch: 

I wesele i dostatek, 

Każde dziewczę, gdyby kwtażek, 
Kasdy chłopiec auch! 


Deis na rozum ludeie btorę, 
Ale idzie coś niesporo — 
Insze czasy masz! 
Szarem kwieciem łąka kwitmie 
Pekarlały kłosy żytnie, 
Zbladła ludziom tware. 


Czy w iesieni — czy to w wiośnie 
Były piękne dmi. 

Gdy pracujem, serce rośnie, 

Gdy się bawim, to rosgłośnie, 


Aż gospoda dry! 


mię Ma 


dół, zestawią imiona i nazwiska dwóch 
sławnych wodzów polskich. 


ZNACZENIE WYRAZÓW. 


1) Zamek zdobyty przez Władysława 
Białego, ks. gniewkowskiego. 
2) Arcybiskup gnieźnieński. 
3) Stopień tytularny. 
4) Miejsce zaślubin Władysława Jagiełły 
z Zofią, ks. ruską. — 
5) Rzymianka. 
6) Concilium Kościelne. 
7) Miasto w Wielkopolsce, 
Opactwa Cystersów. 
8) Przetwór chemiczny. 
* t * 9) Miasto w Wielkopolsce. 
10) Birbant — hulaka. 
Po koncercie. 11) Miasto Litewskie znane z wyprawy 
O Hd h Kaźmierza Wielkiego na Litwie. 
— No, i cóż koncert wczorajszy ? 12) Rzeczownik odznaczający porządek. lad, 
— A, wspaniały: mistrze byli, bi- 13) Nazwisko sławnego astronoma pols-Ut4ż:'« 
kiego. d 


Dzisiaj ludzie już nie tacy; 
I do czarki i do pracy, 
Wiem ich site, wiem! 
4 ojcowie nasi starzy, 
Spoczywają u cmentarzy 
W iekuistym snem! 


A natomiast wszyscy szezerze 
Zapraszali: „Niech pan bierze!‘ 
Gdyby był gdzie taki raj! 

To ja pierwszy ucieszony 
Wziąłbym sobie ze trzy żony — 
I podążył w taki kraj! 

Gdzieby można bez monety 
Sprawiać nowe tualety — 
Gdzieby nikt nie mówił: „daj!“ 


Pójdę do nich, na mogile 
Będę płakał rad... 
Dc nich miodu dzban wychylę 
I pogwarzę, słodko, mile, 
Z ludźmi dawnych lat. 
Ludwik Kondratowicz. 


RT 
Humor i satyra. 


Gdyby był gdzie taki kraj !! znane z 


Golec. 


Na r aucie. — Gdyby jeszcze publiczność była... 14) Nuncyusz papieski z czasów Bole- 
On. Uśmiech twój, pani, to zapach - Toby można powiedzieć, że się SD Eee, fre 
T6ZY:.. kencert udał zupełnie. „ |. 16) Książe cieszyński. gr... wf. 
Ona. Majątek pewnie masz pan nie- dny 17) Pierwszy poseł, który swem „Liberum 
duży! IN er "yeto“ sejm rozrywa. 1 
On. W twem oku tęcza z brylantów “if 18) Bohater z powieści Sienkiewiczo- 
płonie wskich. 
. ir NR 3 19) Wdzierca — wtręt. 
Ona. Och, zbytków widzę we dasz K alendarzyk history czny. Rozwiązania prosimy nadsyłać do dnia 
pan żonie. y TEn 19-go b. m. 
On. Twa rączka lilji -zdaje się list. |... -Dnia 13-go stycznia 1698 konfede- Rozwiązanie zagadki z nr. 51-go: 
kiem: racya wojska w bezkrólewiu po Sobie- Kolomyja — miasto, Kolomyj- 
Ona. Wyrażny goljat — poznać we | Kin. — 1773 manifest dworów zwia- | ka — taniec. 
wszystkiem. stujący rozbiór Polski. -- 1793 Prusa- Dobre rozwiązanie nadesłałą i otrzy- 
On. Ach! kiedyż „kocham‘“ usłyszę, | 7 wkraczają do Polski. — 1811 znie- | mała nagrodę pani Irena Szałkowska z Koz- 
Hy" kiedy? i: sienie granicy pomiędzy Kongresówką | łowa pod Trzemesznem 
Ona. Nie chcę podzielać z nim ży- | è Litwą i Rusią. | ) 
cia biedy L.. __ Dnia 14-go stycznia 1329 sejm pra- Jeszcze wciąż można za» 
On. Zkąd wnosisz, żem jest nie Kre- | Wedawezy w Chęcinach. — 1576 sejm | pisywać 
zus pani? w Jędrzejowie po ucieczce Henryka s 
Ona. Bo panna dzisiaj — towar jest lager Ra huar pa PR A «© 9 
tani, tymczasowego w Warszawie. gy- Wi. 


sy były, kwiaty były. 


Dnia 15-go stycznia 1462 zabójcy 


Brak kawalerów wciąż nam do- Pa 
De Teezynskiego $miercia karani. — 1582 nä nowy kwartał. 
Młodzian nie kocha dziś panny z | POKÓJ z Moskwą na lat 10 w Kiwero- 
brzega wej Horce. — 1619 pokój z Moskwą w Nadesłano. 
Lecz jako w gruszkach przebiera Dwilinie. — 1674 sejm konwokacyjny. Mili S k } Z 
długo... Dnia 16-go stycznia 1133 najazd l 10n O O (6) W 


Ten tylko panien dzisiaj jest sluga, 
I rad w milosny uderza skweres, 
Kto chce na żonie zrobić interes... 
Za nie więc twoja, paniczu, trema, 
Idż szukać dalej, bo „glupich‘‘ niema. 


* * 
* 


Fatalna pogoda. 
— Cözes taki skwaszony? 
— Ach ta pogoda!... 


Czechów na Ślask. — 1649 Jan Każ- 
mierz wjeżdża do Krakowa na korona- 
cyą. — 1698 August I. przybywa do 
Krakowa. — 1733 August II. ostatni 
raz wyjeżdża z Drezna do Polski. 
Dnia 17-go stycznia 1509 zawarty 
pokój w Moskwie. — 1576 stronnicy 
Maksymiliana zapraszają go na tron. 
Dnia 18-go stycznia 1509 zawarty 
pokój w Moskwie. — 1576 stronnicy 


zawitało w Poznańskie! 


Wybornych papierosów firmy Wulkan 


J. F. Js Komendzińskiego w Dreznie 
w nader przystępnej cenie detalicznej, £0 sztuk 
15 fen. 337 

Warto sprawdzic. 
Do nabycia w wszystkich odnośnych handlach. 


Treść: Z bieżącej chwili. — Tułacze. — 
W rozterce. (Wiersz). — Z ojczystych stron. — 
Z żałobnej karty. — Kulawe widmo. — Dlaczego 
kobiety żyją dłużej niż mężczyźni? — O wil- 
gotnych mieszkaniach. — Oszczerstwo. — Grób 


CR T ac 6 «zh . 
Zaziębiłeś RÓ Maksymiliana zapraszają go na tron. żywych. — W więzieniu. (Wiersz. — Kilka 
— Nie. Dnia 19-go stycznia 1608 śmierć | słów o dzisiejszej fotografii w szczególnosci 
— A więc? B reader ct: Gd } u nas. — Dom Napoleona. — W naszej wiosce. 
Mrz A A ernarda Maciejowskiego, Kardynala. | _ Humor i satyra. — Kalendarzyk historyczny. 

— Widzisz, takie podłe tej zimy | — 1789 rozwiązanie rady nieustającej. | Zagadka. 


powietrze, że nie wiem, co mam zasta- 
wie: futro czy palto? 


—- 1831 Chłopieki złożony z dyktatury. 


illustracye: albumowa: Oszczerstwo. — 
Ks biskup Dr. Edward Likowski. — Ks. bis- 
kup Andrzejewicz. — Ks. kan. Jan Spors. 
Ks. kan. Gwilelm Kloske. — Ks. kan. Robert Sam- 


j $ 3 A berger. — Ks. kan. Alfr. Poniński. — Ks. kan. 
Gd 4 b ł Łamigłówka. Tasch. — WSK Preamp ozganiu. — Kos 
ułożył Drohoszeńko. Labusch. — Ogólny wido rodna. — Mostna 

MOOD CCDA Niemnie. — Kołoża. - - Śp. Dr. Józef Kusztelan. — 


Gdyby był pod słońcem kraj 
Gdzieby nikt nie mówił: „Dał!“ 


Ułożyć 19 wyrazów, których począt- 
kowe i końcowe litery, czytane z góry na 


? 


:p. Dr. Drygas. — Toast weselny. — Warownia 
na Jeziorze Lagoda. — Wjazd do fortecyw Schlie- 
selburgu. — Dom Napoleona na wyspie Elbie. 


KAZIMIERZ GLIŃSKI. 


wa ADC. 


POWIESC Z XIV WIEKU. 


Przed dwoma miesiącami bez mała, Wolffram, w Ko- 
ronowie podczas procesyi, ujrzał cudnej piękności dziewi- 
cę, którą, rozpaliła krew w jego żyłach, napelniła chęcią rie 
amożonych pożądań, sama niewiedząc nie o tem piekle, ja- 
kie w duszy jego zażegła. Bezgrzeszna — a spłodziła grzech, 
czysta — a pokalała brudem. Podła to była dusza krzy- 
żacka, która na kwiat liliowy plugawem okiem węża spoj- 
rzała; podłe to było serce, które jeno nizką żądzą zapłonąć 
mogło i tylko o nasyceniu siebie myślało, o usmierzeniu po- 
żoru krwi — a mniejsza: kmiecicówna li to była, czy dzieckc 
szlacheckie, wolna czy nie wolna, żona bliźniego czy niepo- 
kalanej cnoty dziewica — on ją mieć chciał, mieć musial !... 
Pod baldachimem przesuwał się ksiądz z Jezusowem ciałem 
w monstrancyi, na czele procesyi szedł krzyż — a rycerz 
krzyża, obrońca Maryi, okiem gada na oną panną patrzał, 
sypiącą kwiaty do stóp celebranta, biala jak kwiat, czystą 
i wonną jak kwiat, pochylającą głowę na każdy odgłos 
dzwonków, bijącą się w pierś, błagającą Pana nad Pany o 
win przebaczenie. Rycerz krzyża zapomniał kim był — a 
skoro tylko, podczas chwili tak podniosłej, myśl grzeszna do 
duszy swej wpuścił, wnet rozparł się w niej szatan i rzekł: 

— Jużeś ty mój!... 

Ale procesya przeszła, nabożeństwo się skończyło; 
tłum się rozpłynał i złotowłosa dziewczyna o ustach koralo- 
wych i oczach czarnych — znikła jak widno, mara, sen 
jeno w duszy niemieckiego rycerza on szatan pozostal i 
wciąż dorzucał paliwa do krwi, w pożądań dmuchał żar i 
szeptał : 

— Za cenę duszy — dam ci ją!... 

- Bierz duszę — odpowiedział Salzbach — bierz, 
niech tylko mam ja!... a kat cię wie, czy nie jesteś imagina- 
cyą zmysłów, tworem strachu, słabych rozumöw wymysłem. 
Jeżeli nagła a nie- 
spodziewana nie weźmie mnie śmierć, zasłużę się jeszcze 
Panu Bogu mojemu wymordowaniem Litwy pogańskiej, po- 


stami i dyscypliną, pielgrzymką do ziemi świętej. Ale te- 
raz daj mi tę pannę białą, bo we krwi mam żar — ogień 


w piersi. 

I wyruszył z bratem Johanem na poszukiwanie przed- 
miotu pożądań swoich. Nie było ślacheckiego dworu, gdzie- 
by się nie wcisnął; na wszystkich odpustach był, jarmarki 
wszystkie nawiedził, dwa długie miesiące na onem poszu- 
kiwamiu stracił i wrócił z niczem. 

Siedział teraz przed dopalającem się ogniskiem i czy- 
nil Panu Jezusowi propozycyę, że żadnego z pogan żywić 
nie będzie, na pal powbija tych, co chrzeić się nie zechcą i 
żywcem skóry z nich zdejmie — i groził temuż Panu Jezu- 
sowi, że jeżeli woli jego zadość nie uczyni, to w posługi sza- 
tanowi pójdzie i zastępy piekielne o jednego dyabła powię- 


kszy. Zawżdy to dla nieba przegrana, gdy piekło się 
wzmoże. 


Masz wóz I przewóz, Panie Jezu! 
mieć więcej aniołów, niż biesów rogatych... 
się nademna, nad sobą razem... 

I szeptał dalej, ręce obie jak do pacierza złożywszy : 

— Ojcze Przedwieczny! — jedno tylko ono hezecen- 
stwo spełnię, a już ci się oddam cały i wierniejszego już 
sługi na ziemi nieobieżnej choćbyś w dzień biały ze świecz- 
ką szukał — nie znajdziesz. 

Nagle pacierz on przerwał grzmot jakiś... 


Wżdy lepiej ci 
Pomyśl i zlituj 


` To brat Johan, usnąwszy głęboko, ekwilibrum stra- 
cil i z ławy zleciał. 

Zmać Salzbach przyzwyczajony był do wypadków po- 
dobnych, bo ani z miejsca się nie ruszył, ani nie drgnął na- 
wet, zresztą, jako rycerz każdy, przyzwyczajony był do hu- 
ków i stuków różnych — nie odwracając tedy głowy od 
ogniska, uśmiechnął się zlekka i rzekł: 

— A co to się z panem bratem zrobiło? 

Ojciec Johan na ziemi siedział przy ławie wywróco- 
nej i rozpatrywał się dookoła. 

| - Fu!.. — dmuchnął przed siebie. — Jakto zawsze 
marzenie z rzeczywistością się sporzy!... 

— Dwa światy przeciwne — rzucił Salzbach. 

— Bodaj-by ich dyabli wzięli!.. Jeden łudzi, drugi 
budzi, a boki niewinne cierpią. 

— Q czem-że $nila$ duszo pobożna? — Wolffram 
spytał. 

— Śniłem, żem był Michałem archaniolem. 

I pierwszy rodziców z raju wyganiałaś ... 

— Tegobym głupstwa nie zrobił, a gdybym zresztą 
już za miecz ognisty chwycił, to tylko-bym ojca Adama 
precz wygnał, a sam przy Ewie został, 

Salzbach podniósł się -- zbliżył się do siedzącego na 
ziemi Funtfiga, stanął nad nim i rzekł: 

— Jest-żeś ty księdzem ? 

— Obym tak zdrów był! — uderzył się w pierś bral 
Johan. 

— Wszystkie święcenia masz? 

— Spytaj ojca Jeremiasza, który w Jerozolimie zna- 
czna figurą jest. 

W Jerozolimie! którąś może tak widział, jak ucho 
własne — zaśmiał się Wolffram. 

— Mogę ci dać sumienny jej opis, nie mówiąc już ni: 
o cudzie głośnym, który swojego czasu tam zrobiłem, kiedy 
Saracenowie brzydko się do mnie wzięli. Mam prawo 
chrzeić, śluby dawać, pieniądze brać, raz do roku, nawet 
taki lub owaki grzech ciężki odpuścić, która to wiadomość 
nie byłaby bez waloru dla ciebie. 

— Odszedłszy jednak od konfesyonału twojego, nie 
całkiem byłbym pewny zbawienia — Salzbach na to. 

— W ciężkich okazyach i pół zbawienia jest coś warte 
— sam Bóg ojciec mi to dzisiaj we śnie powiedział, Owo- 
żem śnił, żem był Michałem archaniołem i używałem wcza- 
sów niebieskich. Codziennie malmazye spijałem, albo inne 
wino przednie; u serafinów lub cherubinów stołowałem się; 
jeżeli na podwiedczorek nie dano kapłona kasztanami na- 
dziewanego, to prosię faszerowane napewno było. Mal- 
drzyki święta agata piekła a miód sycił święty Dyonizy 
areopagita z towarzyszami swoimi Rustykiem i Fleuteryu- 
szem. Razu pewnego, podczas uczty u świętego Symeona 
z Edessy, który za żywota swojego na ziemi był nazwany 
salem, to jest „glupi‘‘ — przychodzi do nas Bóg-Ojciec 
imówi: „Czyście zauważyli, aniołowie moi, że już od dość 
dawnego czasu ani jeden przybysz nówy do nieba nie zawi- 
tal? Łajdactwa jakieś na ziemi dziać się muszą, a powi! 
wiadomości mam, że w piekle coraz ludniej, gdy apartamen- 


ta niebieskie pustkami stoją'*:. Tu do mnie się zwrócił 
i rzekł: „Kropnij-no się, Michałku i obacz jak «m 
jest?“  Rozwijam tedy skrzydła i rźnę prosto na ziemię.. 


Jedną, drugą gwiazdę potrąciłem, zawadziłem o jakąś ko- 
metę nieochędożną... Wtem huk, stuk, łomot... ława wy- 
wrócona — a ja w podłej austeryi niemieckiej na twardej 
podłodze leżę. I co ty na to, Fram?... 

— Dobrze, że kości masz całe, choć archanielskie 
skrzydła straciłeś, — odezwał sie Salzbach. — Ale podnieś 
Się z ziemi nareszcie i słuchaj co ci powiem. 


— (4 — 


W ezasach onych było dużo takich księży nieksięży, 
którzy wałęsali się po świecie bożym i ludzi tumanili. Tru- 
dno ich było w rygorze utrzymać, a rzetelnej domacać się 
prawdy. Najczęściej podawali się za pątników do Ziem 
świętej, staczali boje zacięte z dyabłami i smokami o gło- 
wach trzystu, w glinianych dzbankach przynosili świętą wo- 
dę Jordanu, a w szkaplerzach mieli kości apostołów i różne 
świętości, a że umysł ludzki rad zawsze bajkom i cudowno- 
ściom wierzyć, dziwy nie dziwy, cuda nie cuda, nadzwyczaj- 
ne przygody i opowieści, łatwy znajdowały posluch, i gość 
taki chętnie widziany był, a z głodu nie przymierał nigdy. 
Kromia jednak nieponiów omych i łgarzów wierutnych, nie 
mało w one czasy błogosławionych i świętych było, tych 
prawdziwych bojowników niebieskich, którzy: na barki swo- 
ja brali kał świata, męczeństwem swoim potwierdzali praw- 
dy ewangelijne, zjawiali się na rynkach miast i głosili słowo 
boże, gotowi na śmierć okrutną. I nieraz tłumy całe zaka- 
mieniałych grzeszników kajały się przed: nimi; zapełniały 
się klasztory i miejsca odludne, pieczary skaliste i puszcze 
leśne odzywały się szmerem pacierzy, tworzyły się pustel- 
nie, rzeczy wielkie i cuda wielkie się działy, a czoła sług bo- 
żych opromieniała aureola świętości. W Polszcze niewia- 
sty rej wiodły, przeważmie z królewskiego rodu Piastów, a 
i inne imały się furty niebieskiej, o których po dzień dzi- 
siejszy głośno jest na świecie całym. Dość wspomnieć o 
Grzymisławie i Tolancie, żonach Leszka Białego i Pobożne- 
go Bolesława, które ubłogosławiome zostały, a mniszka kla- 
sztoru Zwierzynieckiego pod Krakowem, święta Bronisła- 
wa, godności Kanonizacyi dostąpiła, Cóż mówić o Jadwi- 
dze i Salomei, onych przednich świętych pańskich, abo o 
Kindze królowej, której dziewicze ciało liliowa woń po 
śmierci wydawało, W on czas i Jacek, dominikanin kra- 
kowski, w obliczu zgromadzonego ludu „szeroką Wisłę pod 
Wyszogrodem suchą nogą przechodził '. Ciemni wzrok, u- 
marli odzyskiwali żywot — wznosiły się kościoły i klaszto- 
ry, a każdy erekcyjny dokument czasów onych, zaczynał się 
od słów: „Dla zbawienia duszy grzesznej... Dla odkupie- 
nia występków naszych‘‘. Białe i czarne nici snowały się 
w onym paśmie żywotów ludzkich, i śmiele rzec można, że 
barw pośrednich nie było, bo ludzie szli albo w ogień pie- 
kielny, albo w jasnościach błękitów się nurzali. 

Ojciec Johan do tych ostatnich pretensyi nie miał, a 
wierzył czy nie wierzył w duchowny stan jego rycerz von 
Salzbach, na dwoje o tem babka wróżyła, ale przydatny mu 
teraz był, bo jako ksiądz świecki, pątnik kilkakrotny do Zie- 
mi świętej, której nigdy nie widział, a którą głowy prosta- 
czek zawracał — w bogobojnej Polszcze ufanie miał, a że 
przytem koncercista, był niemały, mógł nieraz się tam wśliz- 
nąć, gdzie nie zawżdy-by się udało białemu płaszczowi 
Krzyżaka. Zakwestyonowany teraz w duchownej godności 
swojej, podniósł się z ziemi, otrzepał, krzyż pomacał i 
usiadł naprzeciw Wolfframa, słuchając, co mógłby ten rzec 
mu jeszcze. Krzyżak wsparł się o stół i tak zaczął: 

— Nie długo zabawimy w Jasińcu, dzień jeden — i do 
Gdańska, do wielkiego mistrza z raportem wyruszym. 

— Z raportem? — spytał zdziwiony brat Johan... — 
Z jakim raportem?... | 

— Podróży naszej — odparl Salzbach. 

— Fram! masz wielkiemu mistrzowi powiedzieć, żeś 
dziewki szukał? 

— Domiosę mu o dokonanym przez królika krakow- 
skiego sojuszu z Litwą; o przygotującej się potajemnie 
wojnie, niby, ku brandenburczykom skierowanej, lecz o- 


strzem wymierzonej w nasz zakon; doniosę o Winczu Sza- 
motulskim, który, jeżeli po stronie Łokietkowej stać będzie 


dużo nam złego sprawić może, lecz któregom już poglaskai 
aksamitną rękawiczką Dytrycha. 

Brat Johan głowę podniósł. 

— Winez?... — spytał... 

— Nasz będzie — odpowiedział Salzbach, 

Funtfig pokręcił głową i rzekł: 

— Nie spodobała mi się opowieść jego o Holendrach, 
wilkach i owczarni. 

— Niema lęku — Salzbach na to. — Oćmiłem już nie- 
co umysł jego przyjaźnią pana Altenburskiego, ty mi se- 
kundowałeś dobrze, choć nie wiedziałeś w czem rzecz, a do 
umówienia się czasu nie było. 

— Kopf!... — rzucił brat Johan, palcem uderzając się 
w leb... — Ale ten pan Wincz nie wydaje mi się być z wo- 
sku. 

— Mam bystry wzrok — odpowiedział Krzyżak. — 
Zauważyłem. pierwszą drzemkę sumienia, później nastąpi 
głęboki sen -- później... pęta nasze!... 

— Bóg daj! Bóg daj |... — unosząc nieco ręce de góry 
ksiądz się ozwał. 

— O tem wszystkiem — Wolffram ciągnął — mistrz 
wielki wiedzieć ma i środek nasenny w ręku moich zosta- 
wić. Nie zabawim tam długo... Czas nagli — mnie pali 
krew... Wyruszymy w podróż powtórną... 

— Aaa! — wypadło z ust księdza, 

Salzbach podniósł sie. 

— Śmiertelny popełnię grzech, byleby tylko czart 
mnie usłużył... Plune na ten mój biały plaszez, na ten ezar- 
ny... krzyż... 

Huragan wichru załopotał nagle w okna gospody, 
cztelrema węgłami jej zatrząsł, a taki gwizd i łoskot i śmiech 
i pisk dyabelski z owej nawałnicy się wydobył, że bratu Jo- 
hamowi włosy wszystkie na głowie się podniosły, język kol- 
kiem stanął, a oczy rybie, okrągłe się zrobiły. Pod dachem 
dał się słyszeć trzask głuchy, jakby wszystkie krokwie z wią- 
zań swych wyszły; ściamy się zatrzęsły, błony skór wydęły 
się w oknach, a wiatr w wylot komina dmuchnal — z jakimś 
hurkotem a szamotaniem piekielnym parł się do wnętrza, 
jakby tam naraz stu biesów wleciało i tłukło się i darło po- 
między sobą, piekielny zawodząc bój o duszy ludzkiej po- 
siądanie. Wtem buchnął na środek izby snop iskier wraz z 
językami ognia i kłębami czarnego dymu. Brat Johan pod 
stół runął, a Salzbach, blady jak kreda, z rozszerzonemi 
źrenicami, usty zaciśniętemi i ściągniętemi brwiami — po- 
środku izby stał, lecz strachu nie było znać w jego postaci, 
widne jeno były potęga i moc i chęć zmierzenia się z du- 
chem piekielnym. Wichr skowytał, węgły gospody się trzę- 
sły, sypały się iskry płomieniste, dym czarny się kłębił — 
on głowę uniósł i zawołał: 

— Witaj, dyable! witaj, szatamie! witaj, czarny mój 
sprzymierzeńcze!.. No — gdzie-żeś, gdzie ... w wyraźniej. 
szej staw mi się posłaci!.. Ogień i dym, wicher i błysk — 
to jeszeze nie ty jesteś, nie ty!... 

...Czego się lękasz!... 

„Krzyż mam na sobie?... 

„.Zdzieram krzyż — odrzucam miecz, bo ma rękojeść 
w kształt krkzyża. 

..Trwożą cię szkaplerze na piersi mojej?... 

..Patrz precz je ciskam!... widzisz — bezbronny je- 


Polgczenxie teiefeziczne lir. 25. 


“boralski 


Pleszew — (Pleschen.) 


Kurtowny handel win założony w rokv 1853 
poleca znane ze swej dobroci, renomowane 


wina görnowegierskie SE 


z lat najlepszych, w rćżnych odcieniach, począwszy od Wk. £,4€ za litr w beczce 
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aż do gatunków najszlachetniejszych. 


Adres telegramó 


Kowośćl 
źliei Sclenowy 


gra towarzyska. Cena 150, z przesyłką 1,70 M. 
Noskiewicz M. 


Rozmowa znaczkami listowemi, 


książka dla zakochanych a szczególnie narze- 
czonych. Cena 25 fen. z przesyłką 30 fen. 


Żuromski: Prawo kobiety, 


niezbędny podręcznik dla każdego mężczyzny lub ko 
biety, mianowicie w kwestyach małżeńskich, spadko- 
wych, majątkowych (wspólność majątkowa). Testament. 
Powody rozwodu. O majątku dzieci. Kobieta w przed- 
siębiorstwie kupieckim itd. Cena 1,50, z przesyłką 1,60 M. 


Ożarowski: 


Samouczek stenografii polskiej 


niezbędny podręcznik dla każdego kupca, który chce 
w 5 lekcyach nauczyć się stenografii. Cena 1,10 M, 
z przesyłką 1,20 M. SSA h 
s niezbędny podręcznik dla 
Kuchnia polska, kucharzy i gospodyń wiej- 
skich i miejskich. Cena 2 M., z przesyłką 2,40 M. 
Powyższe książki i gry wyseła na życzenie od- 
wrotną pocztą przez zaliczkę pocztową lub za poprze- 
dniem nadesł. pieniędzy także i w znaczkach pocztowych 


Bogdan Chrzanowski 
Księgarnia i skład papieru 
Poznań, ul; Wilhelmowska I7. 


_ Mydio liliowe 


w kawałkach po 50 fen. 


Pori ENY Er 


427 


I ER Sz 


7 koda liliowa 
£ Eau de Lys de beantć 


w butelkach po 1,50 mk. 
wytwarzają piękną, deli- 
kainą cerę twarzy i rąk, 
piękny zawsze młodzień- 
czy wygiąd, olśniewająco 
piękną płeć, usuwają wszel- 
kie nieczystości skóry, jak 
piegi, wegry, wyrzuty, 
x CZETWONOŚĆ. 252 
W Poznaniu do naby- 
cła w drogeryach pp. 
Barcikowskiego, J. Czep- 
czyńskiego, Z. Rittera, w 
Jeżycach p. K. Buchow- 
skiego, w Jarocinie p. W. 
Chylewskiego lub wprosi 
w chemiczno - kosmetycz- 
nym laboratoryum K. Bu- 
chowskiego w Poznanin. 
Adres do zamówień: 


K. Buchowski, 
Chemisch-kosmetisches 


i n tr Maberatorium, Posen 72 


kcwość! 


Dia chorych i rekonwalescentów 
state wine węgierskie 
w olbrzymim wyborze. 


Cenniki oraz próbki win beczkowych na życzenie gratis i franko. 
Podróżujących nie wysełam, łaskawe zlecenia upraszam wprost listownie. 
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znajduje się teraz 157 
(Nowy dom 


przy ul. Nowej nr. 4 I bazarowy.) 
J. GRYSZCZYNSKI. 


Poznań, Ryeerska ul. 15. 


| Zakład ieczniczy dia chorych] 


ma nerwy i na cierpienia przewod : 
żołądka, kiszek, W 


pokarmowego (przełyku, 
wątroby) włącznie ckorób przetwzrzz: 


R nia sig niateryi (otyłości, choroby cukro- É 


3 wej, podagry, bladaczki, etc.) w połączeniu 
$ z zakładem wodoleczniczym. 
cye dyelyczne. 


Kąpiele elekryczne dwictlame, 


wo 


s Kąpiele wszelk. rodzaju. Gimnastyka szwedzka, 


(83 Dr. Zakrzewski. 


Jedyna jeneralna agentura 
i główny skład 


REITEN 


zaektać dentystyczny 


ure- E 
Kąriele elektryczne E 
z prądem zmiennym itfzradyczeym:— £ 
Masaż wibracyjny elektr. I ręczny. 156 


Dr. Fanieński $ 


Pracownia robötkoscielnyeh 
WARDY GBECZYK 

w Gnieżnie 122 
ulica Tumska nr. l0. 
poleca się łaskawym wzglę- 
dom Frzewielebnego Du- 
chowieństwa oraz Szano- 
wnej Publiczności. Wyko- 
nuje wszelkie prace jako to: 
kapy, ornaty, stuły, bursy- 
birety, wszelką bieliznę ko- 
ścielną, chorągwie kościelne 
i dia towarzystw. Wszystko, 
po bardzo przystępnej ee-; 
nie, wykonanie artystyezne.: 


Ważne?! 

Kto chce założyć skład 
kolonialny, cygar i papiero 
sów niech sie ze zaufaniem 
uda do firmy hurtownej 


Artur Gustowski a. 


Gpalenica. 

Dom ten może udowo- 
dnić, że setki ma odbiorców 
po Księstwie i że konkuruje 
z najpierwszemi firmami tej 
branży. Na życzenie przy- 
jeżdża zastępca firmy. 


Dla cierpiących na żo» 
łącek, kiszki i t. p. 
Kakao owsiankowe 

z solami odżywczemi. 

Jest to znakomity napój 
tak dla dzieci jak dla doro- 
słych. 

Przez lekerzy polecony 
zwłaszcza dla ozdrowieńców 
niedokrwistych, cierpiących 
na żołądek, dla nerwowych, 
dla karmiących matek itd, 

Odżywka zapobiegająca 
krzywicy (angielskiej cho- 
robie) blednicy i cierpieniom 
skrofulicznym. Pozywniej- 
sze, zdrowsze a tańsze od 
kawy lub chińskiej herbaty! 

Ceny: Gatunek I „HYGIEJA* funt 
1.75 mk. pół funia 90 fen. Gatunek 
Il „SAMSON“ funt 1,00 mk.pół funta 
55 fen. Próbki (ok. 200 gr.) za na- 
desłaniem E0 fen. wysyła iranko: 


Firma „HYGIEIA* (Czarnowski & Co.) 
Berlin N., Welssenburgeisir. 27. 389 


GNIEZNO, narożnik ulicy 
Horna i Nowe nr. 6. 
Filia w WRZESKI, ulica 
Pocztowa 192. 


Zakład fotograficzny 


P. Gdeczyk, 


z d. Eitner, 
założony 1879 r. 
poleca 267 
wszelkie nowości modne, 
powiększenia artystyczne, 
zdjęcia architektoniezre, | 


Portrety 


po najtańszej cenie wyko- 
nuję podług każdej fotogra- 
fii pod 666 
gwarancyą | 
zupełnego podobieństwa i 
artystycznego wykonania 
kredą, pastelą 
i olejne. 


Z. Antoniewicz, 
POZNAŃ. 
Chwaliszewo nr. 58. 


| 


Czytajcie i abo- 


nujcie „Prace.“ 


Brzytwył Ererig 


ERZE 
T DOZĄ 


Strzytwy 
jedynie najlepsze z "angielskiej 
dyamentowej stali, znane z do- 
broci i pod gwaiancyą już ob- 


ciagane I gotowe do użycia, — Wy- 
mienię każdą sztukę, jesli nie będzie 
dotrą. AA inocny fnteryał darmo 
Nr. 50 58 54 56 60 


ms. 1,20 nn 1,75 Sa 2,75 un 

a następne nr. E 2 3 

bez gwararcyı po bö, z, ‚u, 801 GE 

Pę zciek 40 fen., niki. miseczka 
40 Fen., mydło 10 fen. 

Faski go ostrzenia po 0,0, 1,00 
1,50 17,00 mk. 

Noże kieszonkowe tylko mocne po 


Największe warsztaty AGR» 


z zapędem elektrycznym 
Przystanek szklanny dla samochodów, stacya benzyny, oliwy, 
pneumatyków. 


Poznań, ul. Wiktoryi 17. Telefon 1993. ZEE 


Gen. repr. firmy 


9 Rex Simpiex, Renuenbure 8.-A. 


Pau 338298 Dani" 


ZEMIAN a ecese |Pranie bez mydła! 


Nożyczki kute stalowe po 40, 50 
6) 190 


20. 25, 40 1 
Noże kieszonkowe o 2 RENICE i 
gra;carku po 40, 50 601 
Odsprzedającym rabat. Cenniki 
ke około 2C0C Hlusiracyi wy- 
sełam darmo i iranko. 20L 


M. Danecki, 
Miejaxa Górkn (Gorchen in Po s 


Z a] i 


1188838283 | Dennio has murlal 


Nowe sz%tockie 


E. 6. m. b. i 
TELEFON NR. 1615. 


w Poznaniu ul, Wiktoryi 2. 


przyjmuje depozyta s wypowiedzenia 31%, É 


4i4'/, °% obliczając procent od dnia złożenia 


A pieniędzy, 94 
| podejmuje się regulacyi hipotecznej, 


i pośredniczy w sprzedaży niy majątków, 


U podejmuje się administracyi marc 


śledzie 


śledzie cpiekane, sar- 
dynki w oliwie, najle« 
pszy olej do jedzenia, 
marjaryng 
we wszelkich gatunkach, 

Czystą amor. gl Z desiewa na 

migszana ||] ai bieżące i póź- 

salonową rlejsze term. 
Smoig ipapę na dachy 

oraz carbolineum 
poleca pe tanich cenach hur- 
townyc 133 


Maciejewski & Co. 
, Szczeciński hurt. handel 
- śledzi i nafty 
Poznań (szem W. Garbary 23. 
Telefon 872. 133 


Adr, dolist. Maciejewski & Co. Posen. 


„Saponin z Pali 


oczyszcza bie- 
liznę bez my 
dła. Tarcie 
bielizny zby- 
teczne ponie- 
waż brud się 
rozpuszcza 
przez gotowa- 
nie. 

„Saponin z ko- 
szulką” nie za- 
wiera chloru 


A prowadzi rachunki bieżące 2, @'onkami 


„Conto Corrente“. 


Adr. do tel: Heringsgrossist, Posen. 


SISEEO 


i pod gwarancyą nieszko- 
dliwy. Tylko prawdziwy 
ze znaczkiem ochronnym 
koszulką i w paczkach po 
25 fenygöw. — Do nabycia 
w składach drogeryjnych 
ikołonialnych. Gdzie nie- 
ma na składzie wyseła się 

w prost z fabryki 8 paczek 
za 2,00 mk. 652 


ee fabryka „Saponin“ 
c. __C. Nagórski Pr. St: Pr. Stargard. 


pos. 


ZAKŁAD 


Przedsiębiorstwo i 
akon |. 
E 


miernicze i melioracyjne 


Gankalla 6 Krenz 


Poznan, ul. Wikioryi 2. 
‚wykonuje wszelkie roboty w zakres miernietwa i melio- 
'racyi wchodzące po najniższych cenach, a mianowicie: 


twarzy, rąk 
i nóg 
poleca 672 


T. Kalkowska 


Roboty drensrskie POZNAN, 
w U 
nn er fo zawiązania spółek 35 ul. nr 10 saoesseseceeeesceg 
4 A ] LI u . . $ f 
AE epszenia łąk przez osuszanie i In pie B. Szulezewski, $ 


ul. Wiliheimowska nr. il. 


8 
OMIATY Poya sko | dentystyczn 
j Y, pzrizenyen jato | dentystyczny. Skład porcelany, fajansów, szkła. & 
8 
G 
B 


‘to: parcelowanie większych i mniejszych majątków 
\gospodarstw, regulacye granic; pomiary gruntów 
Moiejskich i podział na place budowlane itd. 


Kasa oszczędności 


Panku Rolniczo- Przemysłowego 
z(wilecki Potocki i Sp. 


przy jmuje'na oprocentowanie wkładki każdej wysokości 
əd t? merki począwszy, płacąc od 3 do 4%, Prec. 
wedle umowv 


Wprawiem = rn 8 
ampy naftowe, gazowe. 
i el zeby Oswietlenie spirytusowe. 


podług najnowszej metody 
Operacye zębów bez bólu Kompletne wyprawy. 
po przystępnych cenach. 
Wykonanie dokładne i ar- 
14 


tystyczne. 
Przyjmuję od godz. 9 rano 
do 6 po południu. 


Jadwiga Marszałek, 
Poznan, 


sw, Marcin 56 
1. piętro. 


88559 


Urzadzania hotelowe. 
3 Abażury — Przedmioty galanteryjne. 
Pająki do kościołów. 
Ampułki. 18 


SGGEGOSCSSOOSOSESSE 


Zakład dentystyczny 
Leon Nowieki, Pomat, plac Piotra 2, 


drugi dom ed ulicy Wroölawskiej. z 


BOG 


OG 


jresimy przy zamówieniach m Bat = na =. 


przyjmuje płacąc r za kwartalnem, zaś tz 
za półrocznem wypowiedzeniem. 


BANKLUDOWY 


E. G. m. unb. H. 
KCYNIA — EXIN. 


AL 37 Z AA Piękny obraz kolorowy 
Chwała Polski. przedstawia Dzieje na 
sxe w umiejętnie ułożonych portretach. Są tam kró- 
lowie, hetmani, uczeni, rycerstwo polskie, konstytucya 
3 maja, legioniści i czasy Kościuszkowskie. Cena paa 
mk., z przesyłką (,70 mk. 420 
K. KOZESKSKI, wydawca, Poznań, ulica Długa 8. 


G©OOCOGGOGEEE 

© Farby, 

> pokosty, lakiery, 
= 


stylowych 


józef Sroczyński 
Telefon 1290 POZNAN, BERLINSKA 8. retefon 1280 


Dobra i rzetelna usługa przy nizkich cenach. 
Rysunki i kosztorysy bezpłatnie. 


Ea BE Najlepsze referencye. Fi Sa 


osobowe i ciężarowe KAPA 


| SE ) froter, masę wosków 
| Samochody BF sę | | © Ra 


do odświeżania podłóg, mebli ogrod., 


Bf” po nader przystępnych. "i Utrzymuję PA tów etc., jako też potr”abne 
skłąd pneumatyków szezotki i Pa 
iprzyborów:. do tychże. 
Fachowy warsztat 
do naprawy. Carbolineurmn 


Mei Garage. El 


St. Brzeski - 


ER ama, POZNAŃ, św. Marcin 64. Ķ 
„uiużomy IGU4 Telefon IOl. w 


koloru orzechów. — Wszystko znane ze 
swej dobroci poleca po znanych tanich 
cenach hurtownie i detalicanie 


Centralna Drogery:s 


J. Czepczyński, 
Ng Poznań, Stary Rynek 8. 
R ä Teleier nr. 888, 
Pisic jak Hurłewnie! Dełaliczniet, 


Pkt" Y |oGG6G6G666660 


powi ZREJŃÓWIĆ a age 
Ba sig W Kiyo du + 

na" Szczerze polskim, “sia 
2 Adoram tlkwartal- 
R 1y Wynosi Da poci- 


PR 


Spółka Stela arska 
Tischler-Robstoff- v. Absatzvercin e. G.m.b.H. 
Poziuań, ul. Jezuicka 5. | 

35 gaion 207. poleca zatožona Aj r. 1894, wy 
i Wyprawy dla nowożeńców. | 
Specyalność: 525 
wyprawy obywatelskie. 

Meble stylowe. 


tauie! wielki wybór! 


200000000006 


| 


mę Śmalec = 
po 50, 55, 60 i 65: fen. 
Masło do pieczenia margarynowe 
po 40, 50, 60, 70 i 80 fen. 
poleca 310 
FE. JRWOROWSKI, 
Psznan, Szeroka ulica i. 
Że a BL a 


Bi pe” 
= 


een age wia i 
ziękneści* 80 fen. Ona- 
nizm (samogwalt) itp. 1,10 
mk. Katech. zdrowotny dla 
małżeństwa I mk. Zwalcza- 
nie nerwowości 1,35 mk. Sa- 
mopomoc w cierp. pleiowych 
1,85 mk. Życie płciowe i je- 
go znaczenie 2,20 mk, Ziel. 
niczek lekarski (125 kol. 
obr.) 1,50 mk. Do nabycia 
w lepszych księgarniach lub 
wprost w eksp. „Przew, 
Zdrowia”: Czarnowski, 
Berlin N, Weissenburger- 
strasse 27. 113 


FREFFFERE 


danıskie, mezkie i dla dzieci 816 


na porę jesienno-zimową poleca w wielkim wyborze i ro cenach 
umiarkowanych na każdem obuwiu wyznaczonych. 


Specyalny zakład wytwor nego obuwia 


BW i piacowieje = zamdvwien SD * 


Peznań, Berlińska ul. nr. [6. — Telef. 2319. 


| z |= m s 


a 


W rocławska ulica 40 — 8-ci skłąd od rynku 


SW; iełki wv ber painiin ne gwiazakę! 
SEM = Kape: usze. — Krawaty. — Bielizna biała. — 
J. > wybór w weinianej. — Farascie. — Laski. — Kalosze 


E wiele > innych « artybuniów mwerkich. 390 
S aie ae 


| aska M EEE EEE. EEE 
sn et 

ERER CE TITI TY 
SE cs 4593 At 
Szancwnemu Tewarzysiwu 
pozwalam setit zweürit uwagę na r éj nejsturszy polski 


Zakład fotograficzny. 


Polecając sig lsekewym wzg edom Seen. Rodaków, R 
denste ninieirzem urre mie, iż wykesuję wszelkie 
zdjęcia ed nzjmnriejczych do najviększych, 
pujeńyńcze zk:csonepo cenach rajlanezych. 

Źwrynzem zywro min Szar. Rotskom uwugę, iż wyko-. } 
nuję także Spilki do Łruwstów, guriki do winbiet, bro- * 
skijitp. z fotegrefismi erarmo i kolcrowo już od Em.: 

oczywszy. Najstówowniejszy pcderck dia krewnych i 
znajomych! Puwiększenia z każdej chociaż najstarszej fo-, 
tografii po kejeezrie nizkich cenach. Na życzenie; rzy. 
jeżdżam w dem eelem d konania zdjęć ra prmiątkę uros 
czystości weselnej itd. i relię zdjęcie na miejscu. Pole-' 
cając się łarkawym wsględom San. Czlonkom Towarzy- 
stwa, kreśle ı gie m wys” kim rzecu: kiom tyg 
ZOZEPAW PIERSZKALSKI 
an ıctogıeticzny i ksiegarnia pclska 
Watterseheld, Freihr BL, 


| donosimy uprzejmie, że założyliśmy w Achte 741 


«w fabrykę korków tb 


A 

ü 

5 

2 

a 

| połączoną z zastępstwem najlepszych fabryk maszyn do korkowsmiay do a 
| Czyszizenia butelek, tabryk kapsuich, gumy; laków it. p. ra 
l; Zapewniając, iż usiinie starać sie będziemy o zadowolnienie naszych Od- 4 
d biorców, prosimy o poparcie nowej galęzi rodzimego przexysłu, H 
Z poważaniem 5 

f 

f 

[zj 

E 


Fabryka korków „SUBERANIA“ 


właściciele: S. Harwer & A. W, Kodniakowski 
Kea Ya w Ostrzeszowie (Sch ldkorg.) Telsfon Ko. 7. 


CU 


E Telefon 


Nor 


EEE 


= 
Pr: EJ 3 


sę an: A, TA 
COINA vr 
ga 


z> 


€: = ER 
= m IK 
re FAT & CZE 
» Ś ŻĄC FC VOZ, 2 A 
zł p me Kestauracya  , 
„za 1 8 d 
> karty wizytowe & |i KISLINGERBRAU 
= g & b £ (Razmirz Krenz} 
2 gustownie wykonane > | 2] przy placu Wilhelm. Feznań w środku miasta, 
r z od 1,50 mk. począwszy 3 w pobliżu przystanku kolei elektrycznej. 
> | Wyberne «biaciy 
j poleca o A/aodsinv 12- Sudloi e 
se y Ą 799 a Wielki wybó  Aaladofi1 kolaci 36 
a ai ielki wybór śniadań i kolacy 
Drukarnia „PRACY N Uznana za najlepszą zimną ruską kuchnią. 
Sp. z ogr. p. Dobrze pielęgnow. piwa i wina. Dobra wenty 28 


Poznan, Rycerska 38. 


Wyzsza 
| szkoła kroju, szycia i stroji 


Zofii Szuman 


egzaminowanej nauczycielki kroju i szycia, uczen- 
nicy pierwszorzędnych akademii krawieckich 


w Poznaniu, 
przy ul. Piekary nr. 6 I p. 


Zgłosz. przyjmuje codziennie od 9—12i 


AA 
000604666000 FERERT 


SZKOŁA HANDLOWA Królewska 


w oddzielnych i ogólnych kursach udziela lekcyi: bu- 

„chaiteryi, Kore pondenccii rachunkowości, steno- P ruska Loterya. 
‘grafii (niem. pol. ros.), pisania na maszynie (ró- Ciągnienie 1-szej klasy 
zne systemy), języków podług najlatwiejszej me- | 10-go i 11-go Stycznia 1907. 
tody, bo już od pierwszej lekcyi zaczyna się władać | Do wygrania są: 100000, 


obcym językiem. Kto się chce sam SA obcego | 40,000, 20,000, 10,000, 5,000 od 2—6. 
języka, może nabyć bardzo praktyczny wokabularz w | i td. Suma” 8,000 wygra- K dd i 
Sinia językach już za 1 lub 2 marki. nych i 8,000 wolnych Ic sów. ursa oddzielne dla osób uczących 
Po ukończeniu kursu dostarczam odpowiednich | Suma 897,117 mk. */ losy się dla własnego użytku, 644 
miejsc. Dla zamiejscowych pensyonat. Bliższe szcze- | po 10 mk. i 10 fen. porto oddzielne dla chcących fachowo 
gély w prospektach. 665 | są do nabycia. 740 pracować. 
| Pi RUTKOWSKI, $ Wistuba Przyjmuje zamówienia na for» 
nauczyciel języków i dyrektor szkoły handlowej Król. loteryjny kolektor my staników i spódnic zodiu 
Berlin 4, Invalidenstr. 35. Oberglogau. B 3 


miary. 
Prospekta na żądanie bezpłatnie. 


M NWZA | GE NRA 
RI Ę 
N 


QOGQGRGGGOGO | SF 


ER 
ze 


: toaletowe 


medver- 
alte, 


tvarte, 


"FR e 
vZaUle; szare i białe (salmiako-terpentynowe), 
röznozapachowe kawałek po ŚĆ ten. 
migdałowe ) po [6 fen. jak i w kawał- 
kach różnej wielkości. 
„Haika“ kawalek po £5 fen. 
| „Bequet de fleurs“ kawał. po 25 fen. 
„Lanolinowe' kawałek po 25 fen. z za- 
gwarantowaną zawartością lanoliny. 
„Palmitinowe‘“ kawałek po 25 fenm. 
Liiiowo-mileczne kawałek po St: Ten. 
panalo cone kawałek po iQ i 25 fen. 
|Siarczane kawałek po IQ i 25 fen. 
karbolowo-smolowcowo=siarczane 
kawałek po 50 fen. 


żóżciowe, w kawałkach po iO į 20 fen. 

LA galenia, w kawałkach po 10 i 20 ferm. 

Bygieniezny proszek mydlany Zwierzyńskiego „„Pezel* 
w 1-funtowych paczkach po 20 fen. 


zuokywają sobie coraz większą liczkę lukcwnie= 
ków i stalych kcnsumenłów. 


GA GRP Do nabycia wszędzie! WG WE 


TERN 


glicerynowe ) 


jak i w ryglach 


Patenty 


na wynalazki wyjednywa 


Kazimierz 


Ossowski 


Biuro patentoweı 


PETERSBURG, Woznienskij prosp. 3. 
BERLIN, Potsdamerstrasse 3. 


KIRSTEN 
Firmy polskie na prowincyi peiecaja sie wzgledem SZ. Czytelników. 


bydgossce. 
1%. Sowiński 

: Fryderykowska nr. 29, 
bi nia eleganskiej gar- 
deroby meskiej na miare. 
Skład sukna, nowości w ma- 
teryach krajowych i zagra- 
nicznych. Przewielebnemu 
Duchowieństwu polecam do 
bry krój rewerend i płaszczy 


(rmiesno. 


Książki wszelkiego rodzaju, 
nuty i artykuły piśmienne 
poleca i wysyła na zamó 
wienie odwrotną pocztą 
J- WISRIEK SKI, 
Księgarnia — ul. Turska 3. 


Kościan 


ul. Małej kolejki kościańsko- 
gostyńskiej 
Stanisław Augustyriak 
Handel drzewa budulcowego 
belek i kantówek, blochów, 
desek, łatów i t. d. 
Skład dzwon bukowych, 
Papy na dachy. 


Keine. | 
Jedyny 
FÜLSKG-KATOLICKE 
magazyn mebli w miejscu 
poleca sie iaskawym wzglę- 
dom Szanownej Publiczności 

Kępna i okolicy. 
Leon Kiczirzanoweki. 


kosirsyn. 
KH. Endruszewski 
Eölel kicteria 


Pierwszorzędny hotel, po- 
koje świeżo urządzone re- 
stauracya, bilard, kręgielnia. 
Handel towarów kolonial- 
nych, deiikatesów, win, cy- 
gar i destylacya. Skład 
farb. Ceny niskie, usługa 
sk ora. 


Kiichał Wozny 


poleca skład bławatów, płócien, ma- 

teryi na suknie, bieliznę, chustek, 

ŁA trykotarzy, kapeluszy 

ilz otoej garderoby mezkiej w wiel- 
kim wyborze. Ceny s 


GARAGE 
Mydia Zwierzyüskiego 


z fabr yki mydeł i chemiczno-techniczych wyrobów 


w Gmieżmie Z 


w l-funtowych paczkach po 80 fen. craz 
w ryglach każdej wielkości, 


nem 


m « 
8 


467 


każdej wielkości. 


ŻONO 


555888 | 


2 widne sklepy ::ss 


do pe owyganls towz- i 
rów, n 


p. owocu i.t. d u 
do wydzierżawienia Kar 
Rzepecki, Piekary 7, . 


1112299 


Jk. Miejska Górka. 
R. Eiybierasicki. 
Ifotel. — Handel żelaza dłu- 
giego i krötkiego, artykul. 


budewl. i tow. kolonialnych. 


L iessew. 
Sklad kúl i miaSzyk: 
do szycia, również wszel- 
kie części rezerwowe do 
takowych, z pierwszorzę- 
dnych renomowanych firm 
poleca Si. Uetojski, 


Fobiedsiska. 


Ei. Ücczercwicz 


w ıynku pcieca obuwie od najpc- | 
jedeńszego co najwykwintniejszego + 


orez wszelkie 1eparacye wykonuje 
starannie po cenach umiar! owanych. 
Swój do swego ! 


SIFEGiKGHO. 
Szan. Publiczności Strzał- 
kowa i okolicy donoszę, iż 
otworzyłem magazyn me- 
bli i trumien. Wielki wy- 
bór. Ceny wyjątkowo ta- 
nie proszę o gorliwe poparcie. 
„ Bogacki 


Koniki na biegunach 


| od I2,0G mk. i na kółkach od CE mk. 
w pięknem i bardzo trwałem w;koraniu oraz 


i terb 


rzane i Oifenbachskie poleca 


M. KWeinlewiez, 


93 


sioclarz=kieszeniacz w Ba atie 


EELTESSESEESS 


Czytajcie „Frace“, 


SEBSTTTELERR 


SIEKACZE cia 
karteili i bu- 
raków o jed- 
nym i dwóch 
bębnach koni- 
cznych. 99 
Ś6GRYGWER IKE 
do kartofli 
o płaskich si- 
tach nowej 
e konstrukcyj. 
ROZERABIA«“ 
CZE do kuchów 
o jednej i 2-ch 
‘arach walcy, 
? SRÓTOWNIEA 
. rozmaitych 
konstrukcyj, 


Beczki stalowe cynkowane do wody i gnojówki z pom: 


pą lub bez tejże. 


unzey i torby 
do podróży, | jako też wszelkie towary skó- 


Vagi do bydia najnowszej konstrukcyi. 


Wagi spichrzowe, poleca po jak najtańszych cenech 


A, Bryliński w Fosnanin, 


ulica Rycerska Fir. Ha, 


Telefon Nr. £92. 


Adres do listów. A. Erylinski, Psznan-Posen. 


inteni Maiczyński 


poleca swój hurtoviny skład 
piwa, lakrykacye wedy 
selterskiej oraz ekłzd 
kciemialny i derikzien 
sów łaskawym względem 


Szan. Fubliczności. 


SWIG ER 
J, Karpinekl, 
Fracownia gard. mezkiej, 
skład sukna, bieliznyiinnych 
artykulów, gotowej gard. 
dla doroslych i dzieci. 


R. kejciechcwski 
Rynek nr. 24. 


Księgarnia, skład tow. ga- 
lanteryjnych, piśmiennych, 
obrazów, zegarów,książek 
do naboż., obrączek ślubn,, 
wózików, "dewoeyonalii, za- 
bawek itd. Oprawa obrazów, 
książek, reparacye zegarów 
po cenach przystępnych. 


Adres do telegr; A. Brylinski Fosen. 
Sklad machin i narzędzi rolniczych wszelkiego rodzaju. 
Zapasowe części do tychże i.pracownia do napraw, 


STE. 
TADEUSZ SZRAJEER. 
Sklad zegarmistrzowski, ma- 
szyn do szycia i kołowców 
Poleca się przy zakupnie 
maszyn do szycia, kołowców, 
tak na spłaty częściowe jako 
też za gotówkę. 
Cenniki gratis i franko, 


A. Zwierzchcweki, 
pierwsza polska fabryka 
siatek drutowych na 
piety w Śremie. 


Snecyalność: WYPRAWY. 


W. JANASZER, Poznań 


ul. Jezuicka Nr. 1 
fw narożniku Starego Rynku; 
Magazyn wypraw. 
Forcelara2. Wielki wybór ozdobnych ser- 
wisów stołowych na 6, 12, 18 i więcej osób. 
s 


Serwisy do kawy. 


„4 BE 3 kryształowe gładkie, rznięt 
Szkło Fyztaone gładkie, rzniete, 


grawirowane, 


Kieliszki, szklanki, salaterki, talerzyki karafki, 


zastawy etc, 
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Lempy naficwe 

Łe tsfty spirytusowe, 
mę. Cgrzęty kuchenne. "WG 
Emal moczyrie., — Stalowe I drew- 
niare wyrchy, szczotki, %zka żelazne, 
umywalki, gernitury do mycia ete. 


uennik na ządanie bezpłatnie. 


EN BĘ TYS ZĘ: SST DIDO W: Ds BE 


„Gtebaś 

Hank relniezy, Tow. ake. 

Poznań, ul. Szkólna 11, — poleca 
węgie; 
Saletrę chilijską na r. 1967, 

IŚC, 1508, 

Superfosfaly, 
Żużle Thomasa, „Siernmarbke,f' 
kainit, 
Wapno de kudowli i na nawóz, 
Razmaiie pasze; 


Wszelkie notrzeky gospodarcze 
w wjborowych gatunkach po cenach 
umiarkowanych. 


348 
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EZ EDC ZE ZO Tr ról: Wp THEIR WERON 
RT: sposobność nabywania 
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MS 


Ti 


R Galczewski, | 


=== (Gniezno (Gnesen). 


à Największy Polski sa? 
* zegarmistrzowsko - złotniezy 


poleca w bardzo wielkim wyborze bajecznie tanio żegarki kieszon- 
koue już od 4,50 mk. począwszy, zegary ścienne i budztkt od 2 mk. 
Boca szy, regulatory od 10 mk., pierścionki złote, prawnie stempl. 
Gł: ‚25 mk., broszki, kolczyki, bransoletki, obrączki, okulary, binokle 
przedmioty srebrne i alfenidowe. (125 


Na żądanie wysyła się bogato ilustr. cenniki gratis i franko. 
Korzystne źródło zakupne dla sprzedających z drugiej ręki. 
WE Zasadą interesu jest rzetelność. = 


eon Pluciński, mistrz siedłaski 
$ 
Poznań, św. Marcin 52/52. 
ES" Interes istniejący cd roku 1875. a 311 


ć Wydzieł do konnej jazdę: 

j Siodło męzkie gładkie, całkiem z świń- 
skiej skóry, wiedeńskie od 27—32 mk, Siodło 
to samo z przodkami (Kniepauschen) od 35 
do 45 mk. Siodła całkiem watowane, angiel- 
skie, od 45—100 mk. Siodła wysadzane je- 
lonkiem od 65—110 mk., ze skórzanemi łę- 
kami. Siodła damskie od 75—250 mk. 
podług jakości. Trandzie i munde 
sztuki od 7—10—13--15—18—21—24 
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sprzedawania 
majątków większych, 
folwarków i gospodarstw 
oraz regulowania hipotek, 


które uskuteczniam szybko, sumiennie i tanio. 


36 


5. Ritter, Poznań 
Wudne ul. 2%. Telefon Nr. 62. 


interes zbożowy, narcelacyjny i finansowy. 


Zwracam szczególną uwagę na to, że mam każ- | 
dego czasu do oddania 5 procentowe pierwszo. | 
miejscowe hipoteki (pupilarnie pewne) na więk- 


h on g 
Ze E gospodarstwach zapisane. do 30 mk. Popregi i czapraki do 


RZE "RF III TERN siodeł do 3, 4, 6, 7,50, 9, 12-24 mk. 


ERII, TE | Szpicruty od 0,50—1, 1,50, 2, 3, 4—30 mk. 
1 Osiedlilem sie 


Zlacer! nią się odwrotnie. 
jako 


adwokat w Lesznie. 


meee nn pen m - 
pa NN ZZ a= rn ar urn PRE 27 rue” 


IR 


Nowe òtworzone!i Nowo otworzone! 


J: WH. Maciejewski |= 


> 
i = 3 
L & narożnik 
; ME ulea Nowa Ii > 
> Biuro mcje £ A | = oleca w wielkim du za 
8 znajduje się przy narożniku rynku i ulicy R 5 kapelusze, MELA krawatki, parasole, laski, 
| Bism:ria. 4 | z rękawiczki kamizelki 
T- hg oka at Marias zek p! | i wszelkie inne artykuły męzkie. 543 
= i kae u 
| i = ż LI | Usługa rzetelna! | | Usługa rzetelna! 


RY "PERTH TY AEO COUT OEG na ET ZEK NĄ REA R WA EEE WPORZO WE a a KA KA 


Zegarki z 5-leiniq piśmierną 
warancya la. pierwszy gatunek. 


KLOWE mezkie kluczykowe . mk. 5,40 
POSREBRZANE z 2 złoconymi 


brzegami 5,5C 
MIKLCWE kluczyk. 6 kamieni Ia. 8,06 
ROWOSREBRKRE kluczyk. 2 złoc. 

brzegi 6 kamieni prima. 2,15 


CZYSTU SREBRKE 2 złoc. brzegi. kluczyk. 
lub remontoarowe masyw mocne, najlepsze 
werki o 6 kamieniach znane z Sohreke 
chodzenia. . . . mk. (0,66 

Te same o 10 kamieniach . <. „n (2,00 

CZYSTO SREBRNE kluczykowe ub remon- 
toarowe masyw mocne, najlepsze werki, 
10 kamieni, ziocone wskazówki i brzegi, 
znane z dobrego chcdzenia 

z wizerunkiem MATKI EOSKIEJ mk. 12,00 


znacznie lepsze z Matką Boską . „ 14,00 
a najlepsze z Matką Boską . . » 16,60 
CZYSTO SREEMKE damskie 
6 kamieni . : 4 p 8,50 
dio. 10 kamieni prima í 12,00 
CZYSTO ZŁOTE 7 karat dam- 
skie 10 kam. prima A » 16,00 
dto. 10 kamieni la. prima . „ 18,00 
dto. wspaniałe 10 kam. la, la. „ 22,00 


Do zegarków z gwarancyą kapsułka lub etui 
darmo. 


Sprzedzję taniej [ak niejedna 
fabryka. 


Zegarki bez gwarancyi ll-gi gatunek 
KiKLOWE męzkie rem. 12 poas: 


Sri: ja ; E chodzące . . 2,45 
pa wie AO BRUBIEZE dto. 30 godzin chodzące E, 
elniejsze źródło zakupna dto. lepsze 30 godz. chodzące. „ 3,50 
a szczególniej dla sprzecających z drugiej ręki. 4 STALCKE czarne lepsze remont. 
CENY KURTCKKG FABRYCZNE. 30 godzin chodzące . 4,25 
CZYSTO SREERNE remont. 

Wszelkie moje zegarki z oznaczeniem IT oaler sze-ddtarciśGi 6,75 
5-LEVKIEJ GWARARCY!, są starannie ob- dj kluc! EAEE 5 
ciagniete i na minute uregulowane. 6 kamienie y P 6,35 

. OEARY RIE NA ZACKE), bo to, co «to. damskie tylko epsze 6kam „ 6,95 
by się podobać nie miało, lub istotnie nieod- dito. Ia. tylko lepsze 10 kam. „ 3,50 
powiedniem w tej cenie było, ERZYJRUJĘ | ZŁOTE damskie 7 karat. Ia. EE 
ZPOUECTERI | URACAM PIERIADZE. lepsze 10 kamieni . „ 13378 

Trzeba się kceniecznie przekonać, a kto | EUDZIKE głośno dzwonigce TEN 1,85 
nie kupi, toć trudno, sam sobie szkodzi, Za- | BUDZIKI z większym dzwonkiem „ 2,65 
mówienia i podziękowania codziennie nad- | EUBZEKI z muzyką „ 6,40 
chodzą. EARKICRIKI 2 kluczo 48 głosów „ 5,00 

Proszę napisz pan PO CEKREK circa | BAREEORIKI 3 klucze 70 głosów „ 5,00 
2000 ilustracyi, a chętnie każdemu VARMO | HARFIONIKI 4 klucze 90 głosów „ 6,00 
I FRARKO wysełam. 200 SKRZYPCE z smyczkiem dla do- 

rosłych + „ 5,90 
> i dto. lepsze dla dorosłych. . „ 720 
PZRREC 4 dto. z silnym głosem N 9,5 
"mu ERZYTRY 


Miejska Górka 


(Sörcken Bezirk Posen.) 


każdą sztukę Nr. 50 51 53 54 56 


jedynie dobre pod. gwarancyazą 


mk. 1,20 1,40 1,75 2,10 276 8,75 
już gotowe do użycia. 


J. Chelmikowski, Poznań. 


s =. pí 
Główny skład Półwiejska 35. Filia Św. Marcin 4%. 


Besen, sklad narzędzi dla stolarzy, cieśli, 
garncarzy, sztukałorów. 


Cennik darmo. 102 
Adres: J. Chelmikowski, Poznań (Posek.j 


GEWEDCBEZDENECBDEBCK 
Józef Stabrowski 
GNIEZNO, Tumska Nr. 16. 
WIELKI SKŁAD 
j Materyi, Garderoby meskiej & 
i Kapeluszy. 

Dobre i najtańsze źródło: zakupu, 


1 Pracownia eleganckiej gar- 
deroby podlug miary. 7 

Przewielebnemu Duchowieństwu 

j, polecam doskonały i znany do- & 

Æ bry krój rewerend i płaszczy. 


jak najtroskliwiej, elegancko di według 
najnovszych ġurnali. 119 


Łaskawe zamówienia wykonuje się ©. 
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poleca świeży 


olej siemienny 
najtaniej 290 
Arkır Sustowskı 


Opalenica. 


GG©©G©E© 
Makulaturę 


ma tanio do oddania 


Drukarnia „Pracy,“ 


G©GGOOCO 


RACE ATE EE 
x 


Stanisiaw Augustyniak 


Kościan, 


ul, małej kolejki OE OOO 5. 
Telefon Air. 19. 56 


Handel drzewa budulcowego, 


belek i kantówek, klochów, desek, 
łatów i t. d. 
Deski w różnych grubościach 1/, */, “o 5/4 
bja 2, 2Y, 3 calowe. 

Skład dzwon bukowych, 
dzwona gięte do powozów, jesionowe, 
śpic dękowych 
oraz bukowych blochów. 


PAPY KA DACHY 


w doborowym gatunku, po cenach bardzo 
Hurtownie. nizkich. Detalicznie. 


zy R 


SER 
Dom Wy sylkowy 


cygar i papierosów oraz in- 2 


strumentów muzycznych. 


> Polecam cygara tylko najlepsze za yz 
3 100 sztuk 3 mk. począwszy i wyżej. 


Papierosy najlepszych a znanych, oraz | 
mojej własnej fabrykacyi za 100 sztuk & 
od 6C fen. począwszy i wyżej, 
Wszelkie instrumenta jak: 
fety, klarnety, sirzypce, basy, 


5) man doliny, gitary, harmoniki we $$ 


wielkim wyborze, 


tA katarynki å samograjki, cytry a- 3 


kordowe od 9 mk. począwszy, 
Polecam i wysyłam na zamówienia %9 
prosząc gorąco o pamięć. 120 = 
LUCYAN PIOTROWSKI, 


Gniezno ul Hne EAC > 
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> Jeszcze wciąż można odnawiać przedp ale 


À Unterzeichneter abonirt hiermit bei dem Kaiserlichen Postamt für das I. Vierteljahr 1907 die 
in Posen erscheinende Wochenschrift 
| R „Praca“ 
(Abteilung II. t. poln. Nr. 95 der Zeitungspreisliste) ; 
für 1,55 FA. 
; sp PRADA Az dro sie 
KOMIE ZI MAEWIEKOJ A ZE EPO PT ah LA Lay opiniach tere AR Le 
at 1 17ml) PARZE EZ PE ZEE S E Z E TE TRN LKMÓC WOK" 
+ Obige 1,50 M. erhalten zu haben, bescheinigt 
\ ee kenia SET Pr || ee N he 1907 
RACE | Kaiserl; Post:............ 


Prosimy zażądać numerów okazowych i podawać je znajomym z zacheta do prenumeraty. 


Unterzeichneter abonirt hiermit bei dem Kaiserlichen Postamt fiir das I. Vierteljahr 1907 die 
in Posen erscheinende Wochenschrift 


el „Praca“ 
x i «Abteilung II. t. poln. Nr. 95 der Zeitungspreisliste} 
2 für 1,50 M. 
LE 
l Ą £ E (IMs nazwisko) a Ed Te en 
ea 
m H (Mieszkanie) 1 narii nAaR a E e s a a a a aaa ZE 
Z R : Obige 1,50 M. erhalten zu haben bescheinigt 
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Niniejszą kartkę prosimy odciąć i podać znajomym z zachętą do prenumeraty. 


Unterzeichneter abonirt hiermit bei dem Kaiserlichen Postamt für das I. Vierteljahr 1907 die 
in Posen erscheinende Wochenschrift 


„Praca“ 


(Abteilung II. t. poln. Nr. 95 der Zeitungspreisliste) 
für 1,50 M. 


(Imie "i nazwisko):...2.2... en ni ee a 


(Mieszkanie): N as D ia. 


Obige 1,50 M. erhalten zu haben, bescheinigt 
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j Kaiserl. Post ... 


